


Święto Morza jest jednocześnie 
świętem Marynarki Wojennej —  
zbrojnego ramienia Ludu Polskiego 
na morzu. Wspólne święto jest sym­

bolem powiązania siły zbrojnej na morzu 
z ogólnym interesem Narodu Polskiego w 
jego dążeniach do realizacji budownic­
twa socjalistycznej gospodarki morskiej.

Jeden cel przyświeca marynarzom Ma­
rynarki Handlowej, stoczniowcom, robot­
nikom portowym i marynarzom wojen­
nym. Do tego samego celu zdąża załoga 
statku handlowego, przedterminowo rea­
lizująca plan przewozu ładunków przez 
morza i oceany: do tego samego celu 
dążą stoczniowcy i robotnicy portowi, bi­
jąc wszelkie rekordy budownictwa okrę­
towego i przeładunków w portach; do 
tego samego celu dążą marynarze wojen­
ni, oczyszczając tory wodne od strasznej 
spuścizny wojennej —  min i patrolując 
Bałtyk, stojąc na straży bezpieczeństwa 
naszej żeglugi i granicy morskiej. Wspól­
nym celem jest sprawiedliwy socjalistycz­
ny ustrój społeczny, suwerenność i nie­
podległość naszego kraju i trwały pokój 
na świecie.

Km dr Józef Urbanowicz 
z-ca Dowódcy Marynarki Wojennej

NA OKŁADCE: Statek szkolny PCWM „Zew Morza“ pod pełnymi żaglami
(fot, X . Komorowski)



„Morze —  fo nie tylko piękny, wspaniały żywioł. Morze przede wszystkim 
źródło bogactw, to rozległe szlaki żeglugi, wiążące kraj ze światem, to niezwykle 
handlu i współpracy międzynarodowej”.

W dyskusji najlepszą argumentacją są fakty. Bywają 
jednak takie fakty w które trudno byłoby uwie­
rzyć, bez zapoznania się z warunkami ich powsta­
nia. Czyż można uwierzyć na przykład w to, że 

przez przeciąg dwudziestolecia międzywojennego nie w y­
szkolono ani jednego szypra dalekomorskiego statku rybac­
kiego? Mało tego! Załogi polskich — tylko z nazwy — trau- 
lerów były obsadzone w 80% personelem zagranicznym, 
podczas gdy dziś mamy już nie tylko doszkolonych, ale zu­
pełnie na nowo wyszkolonych szyprów,' a w warunkach 
zwalczania ostatków „kwiat 
kowszczyzny“ peronel za­
graniczny został zreduko­
wany do 3%?

Tak! Jasne i zrozu­
miałe może to być tylko 
przy jednoczesnym doda­
niu, że przed wrześniem 
1939 przez 20 lat naród 
nasz żył w kleszczach zdra­
dzieckiej polityki kapitali­
stów i obszarników, a dziś 
od pięciu lat gospodarzy 
sam, na własnym warszta­
cie pracy.

Kiedy przed pięciu la­
ty robotnik, przybyły nie­
jednokrotnie z głębi kraju  
i  oglądający morze po raz 
pierwszy, stawał do wiel­
kiej bitwy o porty i żeglu­
gę, o rybołówstwo i  stocz­
nie —
na to pewne koła rzekomej 
„fachowej inteligencji mor­
skiej“, podobnie zresztą 
jak oczekujący odbudowa­
nia portow Europy Zacho­
dniej — „w ramach planu 
Marshalla“ — burżuazyjni 
„specjaliści“.

A u nas pracy było 
naprawdę dużo. Kto z nas 
nie pamięta zrujnowanych 
szkieletów domów, okaler 
czonych nabrzeży i falo­
chronów, stert żelastwa, 
które były kiedyś urządze­
niami przeładunkowymi? Z 
basenów wystawały kominy 
i pomosty zatopionych stat­
ków i okrętów, a przy­
brzeżne wody roiły się od min...

Zniszczenia te pokonać miał patriotyzm proletariacki 
robotnika i  pracującego inteligenta, oparty na założeniach 
ideowych naszego ludowego państwa i jego materialnej ba­
zie, oparty na braterstwie, wzorach i pomocy Związku Ra­
dzieckiego. Z  ofiarnym wysiłkiem robotnika i pracującego 
inteligenta łączył się trud pracującego chłopa, który bez 
kułackiej spekulacji potrafił zapewnić masom pracującym 
Wybrzeża —  bazę aprowizacyjną.

Rezultaty gigantycznych wysiłków nie dały na siebie 
długo czekać. W ramach planu trzyletniego zakończono w  
zasadzie dzieło odbudowy. Ale też na wielu odcinkach prace 
poszły znacznie dalej. Oto powstał nowy port węglowo-ru- 
dowy w Szczecinie, wzniesiono nowe nabrzeża drobnicowe, 
powstaje baza rybołówstwa dalekomorskiego, a tonaż floty 
przekroczył znacznie rozmiary przedwojenne.

Klasa robotnicza i stojąca u jej boku znaczna część in ­
teligencji pracującej dokonały rzeczy możliwych tylko w  
państwie ludzi wolnych, w państwie kroczącym do socjaliz­
mu. W  ciągu czterech lat zbudowano gospodarkę morską,

to wielki teren pracy, to potężne 
sprzyjający czynnik dla rozwoju 
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jakiej nie miała nigdy ani Polska kapitalistyczno-sanacyjna, 
ani tym bardziej — szlachecka. Panowie „fachowcy“, którzy 
nie wierzyli w możliwość realizacji planu trzyletniego — 
musieli skapitulować wobec tych jaskrawych osiągnięć, któ­
rych nie mógł zaprzeczyć nawet najbardziej reakcyjny i 
kłamliwy „głos dolarowej Ameryki“.

W ciągu czterech lat dokonano bardzo wiele, ale żeby 
zbudować socjalizm potrzeba znacznie więcej. Nadszedł rok 
1950 — pierwszy rok Sześcioletniego Planu Gospodarczego.

W roku tym przed gospodarką morską stanęły trzy za­
sadnicze zadania —

Pierwszym z nich było
— zwalczyć do gruntu fa ł­
szywe przeżytki burżuazyj- 
nego systemu myślenia w 
zagadnieniach morskich.

Drugim zadaniem było
— wprowadzić zasady mar­
ksistowskiej ekonomiki w  
gospodarce morskiej, wzo­
rując się na doświadcze­
niach Związku Radzieckie­
go, a z kolei — wskazać 
na olbrzymie możliwości 
dalszych osiągnięć drogą 
współzawodnictwa pracy, 
drogą wciągnięcia jak naj­
szerszych mas pracujących 
do socjalistycznego stylu 
pracy.

Jako trzecie zadanie 
postawiono sprawę kadr. 

Wszystkie te zadania
— w oparciu o patriotyzm 
proletariacki mas pracują­
cych, o kierowniczą rolę 
czołowego oddziału klasy 
robotniczej — Polskiej Z je­
dnoczonej Partii Robotni­
czej oraz o opartą na jej 
ideologii — słuszną polity­
kę naszego rządu ludowego
— są już realizowane. 

Każde z zadań wysu­
wanych przez Plan Sześcio­
letni opiera się jednak w za­
sadzie na słusznej polityce 
kadr. Stąd też wynika jas­
no, że realizacja trzeciego 
postulatu pomoże wydatnie 
osiągnąć oczekiwane wyni­
ki całego zamierzenia na

odcinku gospodarki morskiej. Po jakiej linii winno zaś 
pójść wykuwanie nowych kadr — wskazuje nam wyraźnie 
IV  Plenum KC PZPR.

Przeprowadzając w Dniach Morza bilans naszych osią­
gnięć nie wolno podsumowania ich nie połączyć z ogólną 
sytuacją polityczną, w powiązaniu ze wzmocnieniem naszej 
obronności i rolą jaką odgrywają w walce o pokój.

Tym bardziej, że walka o pokój weszła w stadium roz­
strzygające. Jednak jakkolwiek z jednej strony wzrosły 
gwałtownie przygotowania wojenne obozu dolarowego impe­
rializmu, to z drugiej — jeszcze bardziej masowo i zdecydo­
wanie wystąpiły przeciw tym przygotowaniom masy pracu­
jące miast i wsi całego świata.

Manifestując więc pełne zrozumienie całego społeczeń­
stwa dla morskiego warsztatu pracy — manifestować bę­
dziemy swą niezachwianą wiarę w zwycięstwo światowego 
obozu pokoju i postępu, kroczącego pod przewodem potęż­
nego Związku Radzieckiego ku trwałemu pokojowi, wolno­
ści i sprawiedliwości społecznej na całym świecie.



Kadry, kadry, kadry... Słowo to jest na wszystkich ustach. Nic dziwnego, że 
PCWM — dostarczające kadr naszej flocie handlowej i rybackiej — musi pilnie zwa­
żać, aby kadry przezeń dostarczone były coraz lepsze.

Redakcja ,,Młodego Żeglarza“ zamieszcza dziś uwagi osoby — przyglądającej 
się pracy PCWM „z boku", a więc tym łatwiej mogącej dojrzeć zalety i wady, osiąg­
nięcia i braki szkolnictwa morskiego.

N a jw ażn ie jsza sprawa —  to  oczyw i­
ście spraw a kad r. Zagadn ien ie  to 
n u rto w a ło  w e w szys tk ich  zam ierze­

n iach gospodarczych od czasu p rzys tąp ie ­
n ia  do p lanow e j a k c ji odbudow y, a na­
b ra ło  szczególnej w a g i p rzy  w s tąp ie n iu  v# 
no w y  etap bu do w n ic tw a  fun dam e n tów  so­
c ja liz m u  —  P la n  Sześcioletni.

G łęboką analizę tego zagadnienia da ło 
nam  IV  P lenum  K C  PZPR, odbyte w  
dn iach  8— 11 m a ja  b r. W skazano ta m  m. 
inn., że w zrost naszych now ych  k a d r jest 
n ie  dość szybk i w  p o rów nan iu  z coraz 
w iększym i i  tru d n ie js z y m i zadan iam i b u ­
do w n ic tw a  socjalistycznego. G łód ka d r 
k ie ro w n iczych  i  w y k w a lif ik o w a n y c h  staje 
się w  w a ru n ka ch  zaostrza jącej się w a lk i 
k lasow e j coraz ba rdz ie j d o tk liw y  i  groz i 
w  w ie lu  dziedzinach zaham ow aniem  na ­
szego m arszu naprzód. D latego też spraw a 
k a d r została postaw iona przez B o le ­
s ław a B ie ru ta  ja ko  kluczow e, podsta­
w ow e zagadnienie na naszym  obecnym  
etapie; zagadnienie, k tó re  domagać się bę­
dzie rozstrzygn ięc ia  w  p lanow e j, d ługo ­
te rm in o w e j a k c ji, m a jące j zapew nić s ta ły  
d o p ły w  w yszko lonych  i  n iezbędnych kad r.

Jednym  z od c in ków  gospodarczych, 
w ym aga jących  w ysokiego p rzygo tow an ia  
fachowego —  jest odcinek m orsk i. Jemu 
w łaśn ie , a ściślej —  szko ln ic tw u  w  jego 
dz iedzin ie  —  pośw ięcony jes t n in ie jszy  
a rty k u ł.

DOBÓR KADR
Państw ow e C e n trum  W ychow an ia  M o r- 

k iego w yd a ło  n iedaw no pożyteczny i  sta­
ran n ie  op racow any „ In fo rm a to r “ , k tó ry  
szczegółowo om aw ia  ko le jn o  w szystk ie  ro ­
dzaje szkół i  ku rs ó w  kszta łcących pe rso ­
n e l p ływ a ją cy . W ychodząc z założenia, że 
każdem u z C zy te ln ikó w  treść „ In fo rm a ­
to ra “  jes t dobrze znana n ie  będę tu ta j 
om a w ia ł —  ja ka  szkoła lu b  ku rs  — kogo 
i  na ja k ic h  w a ru n ka ch  szkolą, a p rze jdę 
do ko n k re tn y c h  uwag, ja k ie  nasuw ają  się 
p rzy  om a w ia n iu  tego zagadnienia.

Rzecz jasna, że rozw iązan ie  p ro b lem u 
w a lk i o nowe k a d ry  n ie  je s t spraw ą ła t ­
wą. W ie le  dotychczasowych b ra kó w  trze ­
ba złożyć na k a rb  okresu fo rm ow an ia  się 
w łaściw ego o rgan izm u szko ln ic tw a  m o r­
skiego. Raz w y k ry te  jednak  w a dy  i  o ra k i 
nie mogą się w ięce j pow tórzyć.

Chcąc p rzy jrzeć  się poszczególnym  eta­
pom  w y k u w a n ia  now ych  kad r, na p ie rw ­
szym  m ie jscu  um ieśc iłbym  słuszny dobór 
kadr.

Co to  znaczy słuszny dobór kadr? 
Znaczy to, że ko m is ja  k w a lif ik a c y jn a  

—  czyn n ik  w  zasadzie decydu jący  o na­
borze now ych  k a n d yd a tó w  do szko ln ic tw a  
m orskiego —  m usi wzm óc jeszcze ba rdz ie j 
swą efektyw ność. O lb rzym ia  odpow ie­
dzialność, spoczywająca na je j pracy, w y ­
maga zupełnego w y e lim in o w a n ia  fo rm a ­

lizm u  —  a przec iw n ie  —  pe łne j św iado­
m ości ro li,  ja ka  p rzypad ła  je j w  tw o rze ­
n iu  now e j, zd row e j i  zdo lne j robotn iczo- 
ch łop sk ie j in te lig e n c ji techn iczne j. Stosu­
jąc  tu ta j wskazan ia IV  P lenum  K C  PZPR  
nie w o lno  zapom inać o stale a k tu a ln ych  
w y tyczn ych  I I I  P lenum  i  stosować je  
prak tyczn ie .

S zko lim y  bow iem  —  nie szuka jących 
aw a n tu rn iczych  przygód „g lo b tro tte ró w “  
—  ale św iadom ych p ra co w n ikó w  morza, 
w sp ó łtw ó rcó w  bu do w n ic tw a  soc ja lis tycz­
nego na m orsk im  odc inku  naszych g igan­
tycznych zam ierzeń.

SZKOLENIE I  DOSZKALANIE

Następne zagadnienie s tanow i problem 
właściwego programu i organizacji szko­
lenia w zg lędn ie  doszkalania przez odpo­
wiednie kadry wykładowców.

O pie ra jąc  się na w spó łp racy  z m ie jsco­
w y m i o rgan izac jam i Z M P  należy p rzygo­
tow yw ać  z całą starannością i  dbałością 
szkolone k a d ry , z uw zg lędn ien iem  in d y ­
w idua ln ośc i każdego poszczególnego k u r ­
santa. W ażnym  od c in k iem  w  p rogram ie  
szkolen ia  jes t zw racan ie uw a g i na tzw . 
„ k u ltu rę  m orską“ . Co rozum iem y pod sło­
w a m i „k u ltu ra  m orska“ ? Jest to oczyw i­
ście przenośnia, okreś la jąca w łaśc iw e  za­
chowanie się i  w ła śc iw y  stosunek do szere­
gu sp raw  m orsk ich . B u rżu a zy jn y  „do rob ek“

w  te j dz iedzin ie  pozostaw ił nam  —  na 
sku tek  fa łszyw e j lite ra tu ry , f ilm ó w  itp . — 
nie  odpow iada jące p raw dz ie  pojęcie o p ra ­
cy na m orzu  i  samej osobie m arynarza. 
O m aw iany  ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  „ro m a n ­
tyzm  m o rs k i“  u c z y n ił z m a ryn a rzy  jak ieś 
anorm a lne s y lw e tk i, k tó ry c h  w łaśc iw o ­
śc iam i b y ło  p ija ń s tw o , a w a n tu rn ic tw o  itp . 
O db ic ie  tych  fa łszyw ych  pojęć zn a jd u je ­
m y  jeszcze w  fo rm ie  np. k a ry k a tu ra ln ie  
szerokich spodni m a ryn a rsk ich , noszenia 
rą k  w  k ieszeniach m un du ru , p rze k rzy ­
w ionych  czapkach itp . A le  naw et po p ra w ­
ne noszenie czapek i  przep isow y k ró j spo­
d n i n ie  św iadczy o te j —  je ś li chcem y to 
ta k  nazywać —  „k u ltu rz e  m o rs k ie j“ , je ś li 
n ie  weźm ie się jednocześnie pod uwagę 
w a rto śc i osoby, k tó ra  ów  m u n d u r nosi. 
Podobnie ja k  lśn iący  czystością s ta tek bez 
spraw ne j załog i n ie  przedstaw ia  żadnej 
w artośc i.

A bso lw en t k u rs u  czy ucze ln i da je  św ia ­
dectw o o poziom je, k ie ru n k u  szkolen ia i 
opiece roztaczanej przez w ładze szkolne 
nad ku rs a n ta m i i  słuchaczam i. Szkoła, a 
następnie p ra k ty k a  zaw odow a —  to  kuź ­
n ia  m łodych  cha rak te rów . E le m en ty  spo­
śród uczących się, k tó re  w p ły w a ją  u je m ­
nie na poziom  d yscyp lin y  i  postępy w  nau­
ce ogółu słuchaczy —  w in n y  być izo low a ­
ne aż do usun ięc ia  w łącznie. M u n d u r ucz­
n ia  szko ły  m o rsk ie j w in ie n  św iadczyć o 
w artośc iach  m ora lnych , o ob liczu  ideo lo­
g icznym  tego, przez kogo jes t noszony — 
i  na o d w ró t —  noszenie go w in n o  być za­
szczytem.

Z całą przy jem nośc ią  mogę tu  w y m ie ­
n ić tych , k tó rz y  sw o ją  pracą i  w y trw a ło ­
ścią zas łuży li na najlepsze pochw a ły . Są 
to np. uczn iow ie  Z ió łk o w s k i, H ild e b ra n d t, 
K u lig , Sm oleński, H ry n k ie w ic z , D ula, 
W alczak. W chodzą on i dziś w  sk ład  za­
łóg „D a ru  P om orza“ , „Z e w u  M orza “  i  „B e ­
n iow sk iego“ .

O bok szkolen ia m łodzieży robo tn iczo- 
ch łopsk ie j, w a lk a  o k a d ry  na naszym  od­
c in k u  p rze w id u je  —- ju ż  rea lizow ane —  
doszkalanie zdo lnych  i  często zasłużonych 
p ra co w n ikó w  sekto ra  m orskiego —  m a ry ­
narzy i rybaków .

P ow ażnym  ham ulcem  w zros tu  k a d r na 
ty m  odc inku  b y ła  dotąd nieśm ia łość ich  
w ysuw an ia . W w ie lu  dziedzinach gospo­
d a rk i m orsk ie j, gdzie poważnie ro z w in ą ł 
się ruch  w spó łzaw odn ic tw a, gdzie n o tu je ­
m y  znaczną ilość p rzo do w n ików  pracy, 
rac jon a liza to ró w , m is trzów  oszczędzania — 
liczba w ysu n ię tych  do awansu, doszkolo- 
nych ro b o tn ik ó w  b y ła  znikom a. Z ty m i 
p rze ja w am i n ie w ia ry  w  tw órcze s iły  mas 
p racu jących  na leży ostatecznie skończyć.

U c z n io w ie  P a ń s tw o w e j S z k o ły  M o rs k ie j na „D a rz e  P o m o rz a “
fo t .  K . K o m o ro w s k i
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M ło d z i ju n g o w ie  ś ledzą  na  g lo b u s ie

REZULTATY

Trzecie zagadnienie —  ca łkow ic ie  jesz­
cze n ie  rozw iązane —  to, po odpow iedn ie] 
se lekc ji egzam inacy jne j —  op ieka nad ra ­
c jo n a ln ym  w yko rzys ta n ie m  w yszko lonych 
k a d r  p ra co w n ikó w  morza. N a leży skoń­
czyć z w yp a d ka m i p rzy jm o w a n ia  do f lo ty  
lu d z i n ie  w yszko lonych  i  daw ania  im  
p ierw szeństw a przed abso lw en tam i szkół 
i ku rsó w  m orsk ich.

tra s y  s w o ic h  p rz y s z ły c h  re js ó w
fo l .  K . K o m o ro w s k i

Rzecz jasna, że tu ta j należy pochw alić  
się ty m i dz ies ią tkam i lu dz i, k tó rz y  po 
w ła śc iw ym  przeszko len iu  w  uczeln iach 
m orsk ich , zna leź li odpow iedn ie  s tanow i­
ska w  naszej flo c ie  ha nd low e j i  rybac­
k ie j. Szereg abso lw en tów  P C W M  u ko ń ­
czyło ju ż  naw e t k u rs  po ruczn ików  żeglu­
g i m a łe j —  ry b a c k ie j. W śród n ich  zna j­
du je  się Tadeusz B rzez ińsk i, k tó ry  jest 
dziś szyprem  na tra u le rze  „S a tu rn “  i  Józef 
P iska, k tó ry  na ku rs ie  o trzym a ł I  lokatę.

Sukcesem jest rów nież, że spośród 
abso lw entów  PSJ dotychczas ju ż  jeden 
ukończy ł rów n ież  k u rs  p o ruczn ików  że­
g lu g i p rzybrzeżne j, co w  zasadzie je s t je ­
szcze nieosiągalne d la  szeregu in n ych  
zdo lnych absolw entów , ze w zg lędu na w y ­
magane w a ru n k i (staż p ły w a n ia  itd.).

U w ag i zaw arte  tu ta j n ie  ob ję ły , rzecz 
jasna, ca łoksz ta łtu  zagadnień p o lity k i k a d r 
na ty m  od c in ku  i  n ie  zana lizow a ły  dosta­
tecznie w szys tk ich  osiągnięć i  zauważo­
nych  b raków . Podsum ow ując je dn ak  te 
w n iosk i, na leży s tw ie rdz ić , że P C W M  m a 
na sw o im  koncie poważne sukcesy, w y ­
magać je d n a k  m ożem y i  m us im y jeszcze 
w iększych —  co n ie w ą tp liw ie  nastąpi.

A b y  jednak  w  p e łn i zrea lizow ać te za­
dania, na leży ca łkow ic ie  przysw o ić  sobie 
w ytyczne  IV  P lenum  K C  P ZP R  i  śm iało, 
a równocześnie p lanow o je  rea lizować. 
N a leży p rzy  ty m  pam iętać, że obow iązek, 
k tó ry  w  zw iązku  z ty m  na nas spoczywa 
—• n ie  jes t obow iązk iem  na dziś an i na 
ju tro , ale s tanow i s ta ły  w a ru n e k  zw yc ię ­
s tw a w  b itw ie  o socja lizm . Słuszna, po­
ję ta  po p a rty jn e m u  p o lity k a  k a d r —  to 
gw ara nc ja  z rea lizow an ia  p lan u  6-le tn iego 
na naszym  m orsk im  odcinku.

„Trzeba nareszcie zrozumieć — pow ie ­
dz ia ł Józef S ta lin  w  okresie k ie d y  w  ZSRR 
w zn ios ła  się fa la  soc ja lis tyczne j o fensyw y 
— że ze wszystkich istniejących na świecie 
cennych kapitałów — najcenniejszym i 
najbardziej decydującym kapitałem są lu ­
dzie, kadry. Należy zrozumieć, że w na­
szych obecnych warunkach kadry decydu­
ją o wszystkim“.

S Ł A W O M I R  S I E R E C K I

MŁODZI -  BUDUJCIE STATKI!

J uż dawno przestano mówić młodym o romantyce morza, o pełnych przygód 
podróżach morskich w dalekie kraje; o łatwym, bujnym, awanturniczym życiu 
marynarza. Dziś mówi się im o mozolnym trudzie pracowitego dnia rybaka, 
marynarza, pracownika portu a pomimo to szeregi coraz nowe, coraz licz­

niejsze napływają z całego kraju, by wypełnić Szkołę Rybaków Morskich i Szkołę 
Jungów, Państwowe Szkoły Morskie i Szkolę Handlu Morskiego. Coraz jaśniej 
widzą młodzi całego kraju urok morza w codziennym trudzie dźwigowego, tryme- 
ra, mechanika okrętowego, marynarza i rybaka. Tak to na zdrowych podstawach 
powstaje trwała więź między krajem a morzem, buduje się nowa psychika 
człowieka morza i przymorza. Tu już dokonano olbrzymiego dzieła, przebyto 
olbrzymi szmat drogi. Ale jak mało, bardzo mało wiedzą starzy i młodzi 
często o tym, że aby marynarz miał na czym pływać i przewozić na prze­
strzeni tysięcy m il produkty naszej gospodarki, aby oczy nasze radował 
przepiękny kształt motorowca drobnicowego, pracowita sylwetka rudowęglowca, 
łupina kutra rybackiego zapadającego się w bruzdę fali, czy też zwięzła linia trau- 
lera dalekomorskiego — musi je ktoś, gdzieś zbudować.

Właśnie to, kto to zrobi i jak — tak mało, bardzo mało 
interesowało dotychczas młodych. Tak niewielu ich po­
święciło się olbrzymiemu zadaniu budowania własnymi rę­
koma morskiej floty Polski. Przecież nim statek po­
płynął w pierwszy rejs był masą jednakich zwykłych blach 
stojących w magazynie, był milionem nitów i elektrod, był 
dziesiątkiem i  tysiącem różnych maszyn, aparatów, rur, za­
worów, sztab żelaza i lin, stosem desek i bali. Przecież ktoś 
te proste blachy stalowe przemyślnie powyginał i spoił, 
przyczepił do olbrzymich stalowych żeber i zrobił kształtne 
pudło. Ktoś w to pudło poustawiał bezładnie dotąd sto­
jące maszyny i aparaty, przemądrze je połączył rurami i 
drutami i puścił w ruch, w pierwszy rejs próbny.

To wszystko działo się i dzieje na stoczni u nas w kraju 
w Gdańsku, Gdyni czy Szczecinie. To wszystko zrobił i robi 
taki sam robociarz jak ten, który pracuje w hucie na Ślą­
sku, w łódzkiej tkalni, na murach budującej się Warszawy, 
w majątku PGR-u, czy w spółdzielni produkcyjnej. Tą robo­
tą kierował i kieruje podobny mu technik i inżynier.

Ale wszyscy oni z troską spoglądają poza siebie i mówią:
— Mało nas, mało młodych. Przed nami olbrzymie zada­

nia postawione nam przez Plan Sześcioletni. Musimy wybudo­
wać setki tysięcy ton liczącą flotę a brak nowych sił, za 
mało nowych fachowców.

Szkoły i kursy stoczniowe czekają na młodzież z całe­
go kraju. Stoczniowcy wzywają:

— M ŁO D ZI, BUDUJCIE STA TKI! E. Król
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Jeżeli staniesz, Czytelniku, nad brzegiem morza i obok ol­
brzymów oceanicznych zobaczysz zwinnie przemykające 
się białe stateczki żeglugi przybrzeżnej — wiedz, że speł­
niają one bardzo ważną rolę w naszym morskim gospodar­

stwie — a ich załogi to też prawdziwi marynarze, ciężko pracu­
jący po to, aby bezpiecznie przewieźć pasażerów (jakże często 
niesfornych) i aby godnie wypełnić zadania, nałożone żegludze 
przybrzeżnej przez Plan Sześcioletni.

A  oto nieco informacji o polskiej żegludze przybrzeżnej z 
usług której i Ty, Czytelniku, jeśli dotąd nie skorzystałeś, to 
z pewnością będziesz kiedyś — może niezadługo — korzystał.

Żegluga przybrzeżna została stworzona dla utrzymania ko­
munikacji między miejscowościami położonymi nad Zatoką 
Gdańską, Zalewem Szczecińskim oraz dla obsługi wewnętrz­
nych wodnych połączeń w  Gdańsku, Gdyni i Szczecinie. Prć„., 
tego żegluga ta ma powiązać liniami okrętowymi wszystkie 
większe porty naszego wybrzeża.

Istnieją dwa państwowe przedsiębiorstwa żeglugi przybrzeż­
nej dzielące między siebie całość polskiego wybrzeża. Przedsię­
biorstwo „Żegluga Przybrzeżna w Gdańsku“ działa od Branie­
wa aż do Darłowa. „Żegluga Przybrzeżna w Szczecinie“ pracuje 
na Zalewie Szczecińskim i wzdłuż wybrzeża Pomorza Zachod­
niego od Świnoujścia do Darłowa, w którym to porcie spotyka­
ją się ze sobą statki idące ze Szczecina i Gdańska.

Obydwa Przedsiębiorstwa są wyspecjalizowane w: a) żeglu­
dze portowej, b) żegludze na zalewie wzgl. zatoce, c) żegludze 
przybrzeżnej we właściwym tego słowa znaczeniu.

W  żegludze portowej kursują małe, zwinne stateczki, zdolne 
do przerzucania dużej ilości pasażerów na krótkich odcinkach. 
Są to poprostu tramwaje wodne czynne dzień i noc. Linia taka 
jest czynna na przykład w Gdańsku od Zielonego Mostu do No­
wego Portu i druga — z Nowego Portu do Basenu Górniczego.

Osobny rodzaj jednostek pływających stanowią w tej gru­
pie motorówki do zwiedzania portu. W  Gdyni pływa popularny 
„Jaś“, w Szczecinie zaś jego siostrzyczka — „Małgosia“.

Dla komunikacji zatokowej i zalewowej przeznaczone są 
statki innego typu: większe, o głębszym zanurzeniu i szybsze.

Na Zalewie Szczecińskim statki te utrzymują regularną ko­
munikację między Szczecinem a Świnoujściem i Międzyzdroja­
mi. Również szereg innych mniejszych miejscowości leżących 
nad Zalewem ma zorganizowaną komunikację wodną. Pracuje 
tu pod szczecińską flagą smukła m/s „Julia“ i pękata s/s „Dia­
na“ znana ze wspanialej kuchni i dancingów. Pływa starszawa 
choć zwinna i szybka (po ostatnim remoncie znowu odmłodzo­
na) — s/s „Telimena“. Pływa „Jolanta“, „Elżunia”, „Aldona" 
i staruszek „Piast“.

Statki są zawsze pełne, bo w ramach planowych wczasów 
setki tysięcy ludzi pracy znajduje na ich pokładach zasłużony 
odpoczynek i wytchnienie. Można tu spotkać górników, robot­
ników budowlanych z Warszawy i włókniarki z Łodzi, hutni­
ków ze Śląska, racjonalizatorów i nauczycieli, pracowników 
umysłowych i handlowych z całego kraju.

Na Zatoce Gdańskiej ruch jest również duży. Z Gdyni, So­
potu i Gdańska płyną codzień na Hel i do Jastarni pełne kom­
plety pasażerów. Są to przeważnie wczasowicze. Na statkach 
i na przystaniach gwar, beztroska i radość. Na Zatoce kursują 
statki większe niż na Zalewie Szczecińskim: lśniąca bielą s/s 
„Barbara“, m/s „Olimpia“, m/s „Grażyna", mniejsza nieco od 
poprzednich — m/s „Wanda“.

Jeśli chodzi o żeglugę wzdłuż naszych otwartych wybrzeży, 
to już w najbliższym czasie otwarta zostanie linia z Gdyni do 
Ustki i Darłowa. Na lin ii tej kursować będzie s/s „Panna Wo­
dna“, największa i bodajże najpiękniejsza jednostka naszej flo­
ty przybrzeżnej.

Na pierwszy rzut oka wydawać by się mogło, iż żegluga 
przybrzeżna spełnia wąskie i drugorzędne zadanie — ot, prze­
wozi poprostu pasażerów, tak jak to na lądzie robią tramwaje 
czy autobusy. Należy jednak pamiętać, iż właśnie żegluga przy­
brzeżna umożliwia szerokim masom ludzi pracy bezpośrednie 
zetknięcie się z morzem. Z pokładów jednostek żeglugi przy­
brzeżnej pasażerowie zapoznają się z pracą portów, pracą dźwi­
gów i statków. Z  pokładów tycji białych, czystych stateczków 
widać pracę rybaka, stoczniowca i robotnika portowego. Przy­
bysze z zaplecza nawiązują pierwsze kontakty z ludźmi morza 
rozmawiają z załogami statków na których płyną i od nich mają 
pierwsze Informacje o pracy morskiej. Wube
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napisał JĘRZY PERT E li

CZ. I I
ie rw szym  na d łu g ie j liśc ie  p ro je k to - 
daw ców  i  k o n s tru k to ró w  ok rę tó w  
podw odnych z trw a jącego  b lisko  sto 

t  okresu, ja k i poprzedza współczesny 
nam  —  zapoczątkowany w  p ierw sze j w o j­
n ie  św ia tow e j —  okres na jw iększego roz­
w o ju  te j b ro n i, jes t R os jan in  genera ł A le ­
ksander A n d re je w icz  S zilde r. W śród 
p rze ds taw ic ie li w ie lu  narodow ości on w ła ­
śnie jes t tw ó rcą  ok rę tu , rozpoczynającego 
serię znacznie ju ż  w  p o rów nan iu  z w ie ­
k ie m  poprzedn im  doskonalszych okrę tów .

S zilde r, specja lis ta  w  zakresie budow y 
m in  i  ra k ie t, po w z ią ł m yś l zbudow ania 
O krętu podwodnego, k tó ry  by  a takow a ł 
n iep rzy jac ie lsk ie  o k rę ty  nawodne p rzy  
pom ocy m in y . O pracow anie p lan ów  ko n ­
s tru k c y jn y c h  oraz ich  rea lizac ja  koszto­
w a ła  go n ie  m n ie j ja k  cz te ry  la ta  żm u­
dne j pracy. W  ro k u  1834 wodow ano w  
P ete rsburgu o k rę t ten, m a jący  16 ton  w y ­
porności. Posiadał on w  gó rne j części 
śródokręcia  jeden w łaz, zaś po jego bo­
kach dw ie  w ieże; w  jedną z n ich  w m o n­
tow ano przyrząd  w  rod za ju  późniejszego 
peryskopu, w  drugą zaś —  podobnej d łu ­
gości i  ro zm ia ró w  ru rę , doprowadzającą 
o k rę to w i pow ie trze  d la  dw unastu  ludz i, 
s tanow iących jego załogę. O krę t napędza­
n y  b y ł za pomocą um ieszczonych po obu 
bu rtach  łopa tek, poruszanych ręcznie na 
podobieństw o w ioseł. U zb ro jen ie  ok rę tu

W ilhe lm a  Bauera zasługu ją  na w yró żn ie ­
nie. P ie rw szy sw ój o k rę t podw odny w y ­
budow a ł on w  ro k u  1850 i  w  lu ty m  na­
stępnego ro ku  p rze p ro w ad z ił w  K iło n ii 
próbę zanurzenia, k tó ra  om a l nie zakoń­
czyła się trag iczn ie , gdyż c iśn ien ie w ody 
poczęło m iażdżyć zby t słabe śc ianki ok rę ­
tu. B au e ro w i i  dw om  jego towarzyszom  
udało się drogą pom pow an ia  w yrów nać

stosował śrubę okrę tow ą p rzy napędzie 
parow ym .

W szystkie  dotychczasowe łodzie pod­
wodne (z uw a g i na ich  n ie w ie lk ie  rozm ia ry  
można je „ ło d z ia m i“  nazywać) napędza­
ne b y ły  s iłą  m ięśn i ludzk ich , co s tan ow i­
ło ich  słabą stronę, gdyż szybkość p o ru ­
szanych w io s ła m i lu b  ło p a tka m i łodz i b y ­
ła  bardzo nieznaczna. Dopiero zastoso­

O k rę t p o d w o d n y  S z ild e ra

ciśnienie, po czym  udało się im  o tw orzyć 
w łaz  i w  ten  sposób w ydostać na po­
w ierzchn ie . „B ra n d ta u c h e r“ , c zy li „O g n i­
s ty  N u re k “  ' ja k  nazw any b y ł okrę t), po­
został je d n a k  na dnie.*) N astępny ok rę t 
zbudow ał B auer w  Rosji, dokąd w y je ch a ł

„D ia b e ł M o rs k i“  B a rie ra

s tan ow iła  m ina, umieszczona na d łu g im  
w y ty k u , t j .  drzew cu s tanow iącym  n ie ja ­
ko  przed łużen ie  dz iobow e j jego części. 
O k rę t S zilde ra  dz ia ła ł bardzo sp raw n ie  i 
jego tw ó rca  zam yśla ł budow ać dalsze je ­
dn os tk i podobnego typ u , jednakże w y ­
padek —  ja k i w y d a rz y ł się w  dw a  la ta  
po w y b u d o w a n iu  p ierwszego o k rę tu  — 
w ys ta rczy ł, by  na życzenie cara zaprze­
stać da lszych prac w  te j dziedzin ie. W 
ten  sposób praca i w y n a la z k i Szildera 
poszły na m arne.

W  ty m  sam ym  czasie w ybudow ano 
k ilk a  o k rę tó w  podw odnych w  in n y c h  k ra ­
jach, jednakże b y ły  one dużo m n ie j uda­
ne, i dopiero k o n s tru kc je  Bawarczyka

po n ieudane j p rób ie  z K ilo n ii,  gdzie prze­
stano jego poczynania subwencjonować. 
Ten d ru g i z k o le i o k rę t podw odny Baue­
ra nazw any „D ia b łe m  M o rs k im “  (Seeteu­
fe l) zda ł w p raw d z ie  dobrze egzam in i w y ­
kon a ł n ie  m n ie j, ja k  134 udane próby 
m arszu w  zanurzeniu , jednakże w ypadek, 
ja k i go spo tka ł p rzy  135 próbie, po łoży ł 
kres dz ia ła lności Bauera, podobnie ja k  
przed n im  —  Szildera . Bauer zm a rł w  za­
pom nien iu , ja k  w ie lu  in n ych  wynalazców , 
że w y m ie n im y  ty lk o  współczesnego m u  Jó­
zefa Ressela, Czecha k tó ry  p ie rw szy  za­

* )  T rz y d z ie ś c i la t  późn/Lej cdcręt te n  zo s ta ł 
p rz y p a d k ie m  o d n a le z io n y  p rz e z  n u r k ó w  i  w y d o ­
b y t y  n a  p o w ie rz c h n ię .

w an ie  w  podw odnym  p ły w a n iu  napędu 
m echanicznego oznaczało w y ra ź n y  zw ro t 
na lepsze, p rzyczyn ia jąc  się do znacznego 
ulepszenia dz ia ła lnośc i coraz lic zn ie j te ­
raz budow anych jednostek. Począwszy od 
ro k u  1863, k ie d y  A m e ry k a n in  A lls t i t t  w y ­
budow a ł łódź, napędzaną m otorem  e lek ­
tryczn ym  pod wodą, a maszyną parow ą 
w  m arszu na p o w ie rzchn i (łódź ta  m ia ła  
je d n a k  szereg w ad k o n s tru k c y jn y c h  i  p rób 
z n ią  rych ło  poniechano), napęd ręczny 
w ychodz i ca łkow ic ie  z użycia. D z ięk i za­
stosowaniu napędu m echanicznego —• o- 
k rę ty  podwodne wchodzą wreszcie na 
w łaśc iw ą  drogę rozw o ju , um o ż liw ia ją cą  
im  stan ie się p e łn ow a rto śc io w ym i o k rę ta ­
m i oceanicznym i, (co na jednostkach na ­
w odnych  b y ło  ju ż  podówczas fa k te m  doko­
nanym ). N ie  zostało je dn ak  jeszcze roz­
w iązane zagadnienie w y b o ru  napędu m e­
chanicznego. ja k  to  zresztą zobaczyć moż­
na na p rzyk ład z ie  w ym ien ion ych  poniżej 
n a jw y b itn ie js z y c h  budow n iczych  o k rę tó w  
podw odnych tego okresu, w y p ró b o w u ją - 
cych różne rodzaje maszyn.

W  ro ku  1864 dw a j F rancuz i, a d m ira ł 
B urgo is i in żyn ie r B run , w y b u d o w a li o- 
k rę t nazw any ..P longeur“  (Nurek). O krę t 
ten poruszany b y ł s iln ik ie m , k tó ry  dz ia ła ł 
dz ięk i spa lan iu  sprężonego pow ie trza , 
stłoczonego w  23 bu tlach  pod c iśn ien iem  
12 atm osfer. P rób y  użycia  tego Okrętu 
nie da ły  jednak  zadaw ala jących re z u lta ­
tów , gdyż znaczny ciężar b u t l i  —  i  ta k  
ju ż  poważnie zw iększa jący w yporność o- 
k rę tu  —  u n ie m o ż liw ia ł zabran ie w iększe­
go zapasu tego pa liw a ; da le j —  s łaby w  
stosunku do dużej w ypornośc i „N u rk a “  
s iln ik  n ie  b y ł w  stanie zapew nić osiągnię­
cia w iększe j szybkości, w reszcie —  ok rę t 
pozostaw ia ł za sobą bardzo w idoczny ślad
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w  postaci w yd ob yw a jących  się z w ody pę­
che rzyków  zużytego pow ie trza .

W  tym . sam ym  ro k u  in ż y n ie r szwedzki 
N o rde n fe ld  skon s tru ow a ł o k rę t poruszany 
maszyną parow ą w  zanurzeniu , a n ie  —  
ja k  up rzedn io  o k rę t A l ls t i t ta  —  na po­
w ie rzchn i. P on iew aż je dn ak  do w y  tw a -  
rzan ia  pa ry , n iezbędnej do poruszania 
m aszyny, po trzebne jes t p a liw o  oraz tlen , 
a spalanie w y tw a rz a  dym , k tó ry  m usia ł 
b y  być odprow adzany przez kom in , N o r­
den fe ld  w p a d ł na pom ysł zab ie ran ia  —  w  
specja ln ie  do tego ce lu  skonstruow anych  
z b io rn ika ch  —  p a ry  z lądu. Ilość te j pa ry , 
w tłoczone j pod dużym  c iśn ien iem  do 
zb io rn ikó w , w ysta rcza ła  je dn ak  ty lk o  na 
4 godziny, -i to  b y ło  powodem  d la  k tórego 
zarów no ten, ja k  i  dw a późniejsze o k rę ty  
N orden fe lda , zbudowane na podobnej za­
sadzie, n ie  zna laz ły  naśladow ców . Na 
podkreślen ie  zasługuje fa k t  zastosowania

tw ie rdzo na  przez a d m ira lic ję  rosy jską  ja ­
ko p ro to ty p  da lszych jednostek przezna­
czonych d la  ro s y js k ie j m a ry n a rk i w o je n ­
ne j i  zam ów ionych pod ług  p la n ó w  k o n ­
s tru k c y jn y c h  D rzew ieckiego. B y ły  one 
jeszcze ba rdz ie j ulepszonej k o n s tru k c ji i  
posiada ły sp ra w n ie j dz ia ła jące i  s iln ie jsze 
s i ln ik i e lek tryczne  oraz w iększe a ku m u­
la to ry , co im  u m o ż liw iło  osiągnięcie re ­
w e la cy jn e j —  ja k  na ówczesne s tosunk i 
—  szybkości, wynoszącej na po w ie rzchn i 
15, a w  zanurzen iu  10 w ęz łów ! Jeden z 
o k rę tó w  D rzew ieckiego, w y s ta w io n y  prze­
zeń na ko n ku rs ie  m ię dzynarodow ym  w  
P aryżu w  ro k u  1897, zdoby ł bezapelacyj­
nie p ierw szą nagrodę. Zasięg m aksym a l­
ny  tego o k rę tu  w yn o s ił 720 m il m orsk ich  
(czy li b lisko  1 300 k ilo m e tró w ), co z u w a ­
gi na ówczesny stan te c h n ik i o k rę tó w  
podw odnych by ło  c y frą  bardzo dużą. Roz­
w ija ją c  m etodę B urgo is i B ru n a  D rze­

pow ie rzchm , zaś e lektryczne  — pod wodą.
O bok in ż y n ie ró w  fra n cu sk ich  zw rócić  

na leży także uw agę na trzech  innych , 
współczesnych D rzew ieck iem u k o n s tru k ­
to rów . B y li to Ir la n d c z y k  John H o lland .

P ie rw s z y  o k rę t  p od  w . z n a p ę d e m  m e c h a n ic z n y m , z b u d o w a n y  p rzez  A l ls t i t t a

p i zez N o rden fe lda  po raz p ie rw szy  od­
m iennego n iż  dotychczas uzb ro jen ia , a 
m ia no w ic ie  to rpe dy  au tom atyczne j W h i-  
teheada zam iast dotychczas używ ane j
m iny.

Coraz lic z n ie js i w yna lazcy, uczeni i 
k o n s tru k to rz y  o k rę to w i różnyc-n narodo­
wości (A ng licy , A m eryka n ie , F rancuzi, 
W łos i i  H iszpanie) p rzys tęp ow a li do b u ­
do w y  o k rę tó w  podw odnych, jednakże ża­
den z w yb ud ow a nych  w  c iągu dw udzie ­
stu  la t, ja k ie  u p ły n ę ły  od w ybudow an ia  
p ie rw szych  jednostek o napędzie m echa­
n icznym , n ie  zasługu je  na taką  uwagę, 
ja k  o k rę t D rzew ieckiego. Ten ro s y js k i in ­
ż yn ie r po lsk iego pochodzenia*) w yb ud o ­
w a ł w  ro k u  1884 o k rę t napędzany s iln i­
k ie m  e le k tryczn ym  i  doskonale d z ia ła ją ­
cy. Oznaczało to  dokonan ie  nowego k ro ­
k u  naprzód, gdyż o k rę t D rzew ieckiego 
skons truow any b y ł —  w  przec iw ieńs tw ie  
do o k rę tu  A lls t i t ta  (rów n ież —  ja k  pa­
m ię ta m y —  wyposażonego w  s iln ik  e lek ­
tryczn y ) —  w yśm ien ic ie  i  słusznie może 
pre tendow ać do m iana  p ie rw o w zo ru  
współczesnych o k rę tó w  podw odnych. T ym  
ba rdz ie j, że na okręcie  ty m  —  posiada ją­
cym  op ływ ow e k s z ta łty  w rzeciona —  za­
stosował D rze w ie ck i rów n ież  peryskop,

w ie c k i zbudow a ł rów n ież  w  ro k u  1903 
ok rę t podw odny z je d n o lity m  s iln ik ie m  do 
p ły w a n ia  na - i  podwodnego. S iln ik  ten, 
napędzany sprężonym  pow ie trzem , um o­
ż liw ia ł rozw in ięc ie  szybkości 11 w ęz łów  
na- i  6 w ęz łów  pod wodą, jednakże z po­
w odu licznych  wad, k tó ry c h  n ie  da ło się 
usunąć, zosta ł zarzucony.

O k rę t p o d w o d n y  D rz e w ie c k ie g o

A m e ry k a n in  S im on Lakę  i  R os jan in  I. G. 
Bubnow .

John H o lla nd , ir la n d z k i nauczyciel, 
k tó ry  w y  w ę d ro w a ł do A m e ry k i, p rze ję ty  
m yślą  skonstruow an ia  środka do pokona­
n ia  b ry ty js k ie j f lo ty , co w  jego po jęciu  
m ia ło  u m o ż liw ić  odzykan ie przez Ir la n d ię  
niepodleg łości, skon s tru ow a ł —  począwszy 
od ro k u  1875 —  osiem m ode li p ły w a ją ­
cych i  okrę tów , zan im  wreszcie rząd am e­
ry k a ń s k i docen ił jego pracę. Po w yb u d o ­
w a n iu  w  ro k u  1898 dziew iątego o k rę tu  — 
nazwanego „H o lla n d “  —  am erykańska 
m a ry n a rk a  w o jenna  u d z ie liła  H o lla nd o ­
w i zam ów ien ia  na budow ę dalszych je d ­
nostek, przeznaczonych je dn ak  b y n a jm n ie j 
n ie  na w o jnę  ze zn ienaw idzoną przez ich 
k o n s tru k to ra  W ie lką  B ry ta n ią . Cała póź­
niejsza f lo ta  podw odna S tanów  Z jedno­
czonych sk łada ła  się z jednostek typu  
„H o lla n d “  i  naw et do n iedaw na w  je j 
sk ładzie  b y ło  k i lk a  jednostek dość w ie rn ie  
naś ladu jących o k rę t ir land zk ie go  nauczy­
cie la, uważanego dziś w  Stanach Z jedno­
czonych za am erykańskiego „o jc a “  b ro n i

O k rę t p o d w o d n y  „ H o l la n d “

O k rę t p o d w o d n y  N o rd e n fe ld a

k tó ry  d a ł zaczątek pracom  badaw czym  w  
dziedzin ie  polepszenia te j do n iedaw na 
słabej s tro n y  o k rę tó w  podw odnych. K o n ­
s tru k c ja  o k rę tu  D rzew ieckiego, zanurza­
jącego się —  podobn ie ja k  i  inne  jednos t­
k i  —  na zasadzie na pe łn ian ia  i  op różn ia ­
n ia  z b io rn ik ó w  ba lastow ych, została za­

* )  J a k o  c ie k a w o s tk ę  m o żna  tu  p o d a ć  n a z w i­
s k o  in n e g o  k o n s t ru k to ra  o k rę tó w  p o d w o d n y c h  o

w ie c k i n ie  b y t  je d y n y m  P o la k ie m  za s łu ż o n y m  
w  ro z w o ju  p o d w o d n e g o  p ły w a n ia . W  r .  1885 n ie ­
ja k i  Z a l iń s k i  (m oże C a lm s k l? ) z b u d o w a ł w  A m e ­
ry c e  o k rę t  p o d w o d n y  p o ru s z a n y  s i ln ik ie m  n a f ­
to w y m .

Ze współczesnych D rzew ieck iem u kon ­
s tru k to ró w  o k rę tó w  podw odnych w y m ie ­
n ić  trzeba przede w szys tk im  in ż y n ie ró w  
fra n c u s k ie j m a ry n a rk i w o jen ne j. Z n ich  
w y ró ż n ili się szczególnie: naczelny ko n ­
s tru k to r  m a ry n a rk i D u pu y  de Lôm e, k tó ­
ry  op racow a ł p lan y  o k rę tu  „G ym n o te “ , 
jego następca G ustave Zédé, k tó ry  ok rę t 
ten  w yb ud ow a ł, E m ile  B e r t in  —  tw ó rca  
o k rę tu  „M o rse “ , C laude G oubet —  tw ó r ­
ca m in ia tu ro w e go  o k rę tu  podwodnego, 
k tó rego  k a d łu b  od lany  zosta ł z brązu, 
oraz Laubeu f, budow n iczy  pierwszego 
dw ukad łubow ego o k rę tu  podwodnego 
św iata. „N a rv a l“  Laubeu fa  ja ko  p ie rw szy 
zbudow any zosta ł na zasadzie umieszcze­
n ia  ta n kó w  ba lastow ych poza zasadniczym  
kad łubem , w  k tó ry m  zn a jd u ją  się pom ie­
szczenia załogi, uzb ro jen ie  oraz m aszyny 
okrę tu . W  od różn ien iu  od zasadniczego, 
w ew nętrznego kad łuba , k a d łu b  zew nę trz­
ny  n ie  b y ł na c isko trw a ły , gdyż po nape ł­
n ien iu  go wodą w  to k u  zanurzan ia  okrę tu  
c iśn ien ie  zew nętrzne i  w ew nę trzne  na je ­
go b lachy  w y ró w n y w a ło  się. K a d łu b  ten 
zapew n ia ł o k rę to w i lepsze k s z ta łty  o p ły ­
wowe, zw iększające jego stateczńość na 
po w ie rzchn i w ody. Napęd „N a rv a la “  sta­
n o w iły  s i ln ik i na ftow e  podczas m arszu na

podw odnej. Zarów no dz iew ią ty , ja k  i 
dz ies ią ty  (1901 r.) o k rę t H o lla nd a  b y ły  
je dn os tkam i je dn okad łu bow ym i, u zb ro jo ­
n y m i w  w y rz u tn ie  to rpedow e i  napędza­
n y m i m oto rem  e le k tryczn ym  i  na fto w ym .

S im on Lakę  b y ł rów n ie ż  pewnego ro ­
dza ju  fa n a tyk ie m , choć źród łem  tego fa ­
na tyzm u nie  b y ły  p o b u d k i ta k  szlachetne 
ja k  te, k tó ry m i k ie ro w a ł się H o lland .

O k rę t p o d w o d n y  C laude  G o u b e ta

Lakę  b y ł —  je ś li się można ta k  w y ra z ić  
—  u rodzonym  w ynalazcą, k tó ry  całe swe 
życie po św ię c ił na prace w  dziedzin ie  w y ­
n a la zków  technicznych. O pa ten tow a ł ich
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oko ło dw ustu , z czego ponad połowę z za­
kresu bu do w n ic tw a  o k rę tó w  podw odnych 
i  podwodnego ra to w n ic tw a  (m. in. skon­
s tru o w a ł kom orę ra tow niczą, k tó ra  stała 
się w zorem  d la  późnie jszych dzwonów, 
przeznaczonych do ra to w a n ia  załóg zato­
p ionych  o k rę tó w  podw odnych). Pasja w y ­
nalazcza L a ke ‘a b y ła  bardzo kosztowna, 
toteż w iecznie m us ia ł poszukiw ać on p ro ­
te k to ró w , k tó rz y  by fin a n so w a li jego po­
czynania. K ie d y  ry w a liz a c ja  z H o llandem  
o uzyskanie zam ów ien ia  d la  m a ry n a rk i 
am erykań sk ie j zakończyła się d la  L a k e ‘a 
n iepom yśln ie , choć jego „P ro te c to r“  góro­
w a ł pod w ie lu  w zg lędam i nad „H o lla n ­
dem “  (m. in . w ie lkośc ią  i  lepszą budowa 
7. uw ag i na zastosowanie dw uka d łu b o w e j 
ko n s tru k c ji), L a ke  sprzedał go rządow i 
rosy jsk iem u  i  w y je c h a ł do Rosji. Także i 
tam  je dn ak  —  podobnie ja k  późn ie j w 
Niemczech, A u s tr ii,  A n g li i i  znow u A m e­
ryce —  dzia ła lność jego n ie  p rzyn ios ła  ta ­
k ic h  owoców, ja k  prace in n ych  współczes­
nych wynalazców , k tó ry c h  przewyższał 
in w en c ją  i  różnorodnością zaintereso­
wań*), a we w łasnym  sw ym  przekonan iu  
także i zdo lnościam i. Sprzedany R osji

* )  L a k ę  ro z w a ż a ł .ró w n ie ż  w y b u d o w a n ie  p o d ­
w od n e go  fra c h to w c a , a ¡także b u d o w o  O k rę tu  
p o d w o d n e g o , k t ó r y  b y  ¡m ógł p rz e m ie rz a ć  w o d y  
a rk ty c z n e , p ły n ą c  p o d  lo d e m . J u ż  w  ¡roku  1898, 
po  e k s p e d y c ji N an se n a  n a  s ta tk u  „F ira m “ , L a k ę  
o p ra c o w a ł ta k ii p ro je k t ,  p rz e d ło ż y ł g o  p ó ź n ie j 
podczas ¡p ob y tu  w  R o s ji, je d n a k ż e  bez  s k u tk u .  
P r o je k t  te n  o d ż y ł po  p ie rw s z e j w o jn ie  ś w ia to ­
w e j,  g d y  L a k ę  n a w ią z a ł toonjtafct z  W lilk im sem , 
a p ó ź n e j  u c z e s tn ic z y ł w  p rz e b u d o w ie  o k rę tu  
p o d w o d n e g o  „0 -1 2 “ , n a  ¡k tó ry m  WliJMinis m ia ł  — 
p ły n ą c  .pod lo d e m  — d o trz e ć  do b ie g u n a ! P ró b a  
ta  je d n a k  ni.e ¡p ow iod ła  s ię .

„P ro te c to r“  n ie  zosta ł w  czasie w o jn y  z 
Japonią uży ty , podobnie, ja k  i k ilk a  d a l­
szych, w yb ud ow a nych  w ed ług  p lanów  
L a ke ‘a okrę tów .

W  czasie swego p o by tu  w  R osji Lakę 
ze tkną ł się z pro fesorem  Bubnowem , k tó ­
ry  —• choć nie uw aża ł się, ja k  Lakę, za 
na jw yb itn ie jsze go  k o n s tru k to ra  ok rę tów  
podw odnych na św iecie —  m óg ł się je d ­
nak poszczycić lepszym i n ie je dn okro tn ie  
w y n ik a m i. D ow odziło  to, że rosy jska m yśl 
m orska i  bu do w n ic tw o  okrę tow e b y ły  
podówczas p rzodu jące nie  ty lk o  w  dzie­
dz in ie  o k rę tó w  naw odnych  (w ystarczy tu  
w ym ien ić  nazw iska a d m ira łó w  Popowa i

O k rę t p o d w o d n y  B u b n o w a

M akarow a oraz in ż y n ie ró w  T ito w a  i K r y ­
lowa), ale i podw odnych, zwłaszcza że o- 
bok D rzew ieckiego i  B ubnow a w ym ien ić  
można by  nazw iska da lszych ko n s tru k to ­
rów , a zwłaszcza N a le tow a, Kostenkę i 
Rybakowa, tw ó rcó w  pierwszego na św ię­
cie podwodnego staw iacza m in , „K ra b a “ .

W ybudow any w  ro k u  1903 na jedne j 
z b a łty c k ic h  stoczni o k rę t B ubnow a osią­
gnął re ko rd  m arszu w  zanurzeniu , p rze ­
byw a ją c  pod wodą 36 godzin (!), z czego 
26 w  b u rz liw e j pogodzie. Ten w y ją tk o w o  
d łu g i okres zanurzenia u m o ż liw io n y  zo­
s ta ł p raw dopodobn ie  p rzeprow adzen iem  
w e w n ę trzu  o k rę tu  procesu chemicznego 
oczyszczania pow ie trza  ź d w u tle n k u  węgla.

C z y te ln ik  może pom yśli, że w śród te j 
p le ja d y  k o n s tru k to ró w  ok rę tó w  podw od­
nych X IX  w ieku , k tó ry c h  b y ło  k ilk u d z ie ­
sięciu, a z k tó ry c h  w ym ien iono  n a jw y b it ­
n ie jszych (a także i  tych., k tó ry c h  p ro je k ­
ty  zas ług iw a ły  na w zm iankę  z uwagi_ na 
oryg ina lność koncepcji), n ie  b y ło  an i je d ­
nego przedstaw ic ie la  panu jące j podówczas 
na m orzach W ie lk ie j B ry ta n ii.  W  rzeczy­
w is tośc i ta k  n ie  jest, bow iem  na liczyć 
m ożna k ilk u n a s tu  A n g lik ó w  —  k o n s tru k ­
to ró w  o k rę tó w  podw odnych z powyższe­
go okresu. Rzecz leży w  tym , że d z ia ła l­
ność ich  n ie  w yd a ła  znaczniejszych w y n i­
k ó w  i  przeszła niepostrzeżenie. W ie lk ie j 
B ry ta n ii n ie  zależało zresztą na ro zw o ju  
te j b ro n i i  jeszcze w  sto la t  po cy tow a ­
nych  przez nas up rzedn io  słowach a d m i­
ra ła  Jerv isa  ośw iadczył po ga rd liw ie  P ie r­
wszy L o rd  A d m ira lic ji,  Goshen: „O k rę ty  
podw odne są b ro n ią  słabego na m orzu 
p rze c iw n ika “ . N ie m ia ło  to  oczyw iście ża­
dnego w p ły w u  na rozw ó j b ro n i podw od­
ne j i  da lszy bieg w ypadków , w  w y n ik u  
k tó ry c h  o k rę ty  podwodne s ta ły  się ju ż  w  
toku  p ie rw sze j w o jn y  św ia tow e j jedną z 
podstaw ow ych b ro n i w  w o jn ie  m orsk ie j, 

(dokończeni» ’  w  n -rz e  n a s tę p n y m )

V MORSKIEGO S A S I A D A - Z A  GRANICA POKOJU
Zwycięstwo Arm ii Radzieckiej nad hitleryzmem, a następ­

nie konsekwentna, pokojowa polityka ZSRR, umożliwiła narodo­
wi niemieckiemu usunięcie źródła agresji — władzy junkierstwa, 
kapitalistycznych karteli przemysłowych i klik i military stycznej. 
Na bazie tych przeobrażeń naród niemiecki, na czele ze swymi 
najlepszymi synami ■— antyhitlerowskimi bojownikami podzie­
mia z szeregów KPD, mógł przejąć władzę od radzieckich władz 
okupacyjnych i włączyć się świadomie do wielkiego obozu po­
koju, na czele którego stoi Związek Radziecki.

W dziejach Polski po raz pierwszy zaistniał fakt, że za­
chodnia granica Kraju przestała dzielić dwa narody. Granica 
pokoju na Odrze i Nysie łączy dziś naród niemiecki z narodem 
polskim we wspólnym celu budowania lepszej przyszłości mas 
pracujących. Zawarte w dn. 8 czerwca br. w Warszawie układy 
między Rzeczypospolitą Polską, a Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną są tego widomym dowodem — na przekór wszelkim 
knowaniom anglo-amerykańskich podżegaczy wojennych, usi­
łujących w tym czasie uczynić z Niemiec Zachodnich bazę no­
wej agresji.

Pojęcie „Niemiec na morzu" 
kojarzyło się często i ko­
jarzy niejednokrotnie do­

tąd — z obrazem cesarskiej 
lub faszystowskiej „Kriegs­
marine“, z haniebnymi wyczy­
nami junkierskich, a później 
hitlerowskich oficerów — do­
wódców okrętów, ze sprawami 
„lebensraumu“, dążeń kolo­
nialnych i kuciem imperiali­
stycznych sloganów w typie 
„Grossdeutschland zur See“... 
Prasa nasza wiele uwagi po­
święciła ostatnio rewizjoni­
stycznym próbom odradzenia 
niemieckiej marynarki u w y­
brzeży „Trizonii“, co pod o- 
pieką anglo - amerykańskiego 
kapitału przybiera niepokoją­
co realną formę. Za mało sta­
nowczo mówi się zaś o osiąg­
nięciach naszego morskiego 
sąsiada za granicą pokoju — o 
osiągnięciach Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej.

Nic dziwnego, że czujność 
nakazywała nam żywe śledze­
nie wydarzeń morskich na te­
renie „władzy“ marionetko­
wego „rządu“ z Bonn takich 
np. jak postanowienia układu 
petersberskiego odnośnie od­
budowy zachodnio - niemiec­
kiej floty handlowej. Nic też 
dziwnego, że tematy te były 
dla nas bardziej atrakcyjne, 
niż zagadnienia systematycznej 
odbudowy gospodarki mor­
skiej w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej. Pomimo tego 
jednakże — fakt, żeśmy nega­
tywnemu naszemu stanowisku 
wobec rewizjonistycznych za­
kusów Schumacherów i Ade- 
nauerów nie przeciwstawili do­
statecznie pozytywnego nasta­
wienia do pokojowej i twór­
czej pracy na odcinku mor­
skim. żeśmy mówiąc o rozbu­

dowie zachodnio - niemieckiej 
floty pełnomorskiej nie pamię­
tali o rozbudowie floty rybac­
kiej Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, żeśmy pisali 
tylko o Hamburgu, Bremie i 
Lubece, gdy można było pisać 
również o Wismarze, Rostocku 
i Sassnitz, fakt ten stanowi o- 
czywiste niedociągnięcie. Na­
prawić je musimy wzmożonym 
zainteresowaniem osiągnięcia­
mi naszego demokratycznego 
sąsiada zza Odry i Nysy.

Zanim rozpoczniemy prze­
gląd poszczególnych dziedzin 
gospodarki morskiej Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej, zdać sobie musimy spra­
wę czemu, względnie komu o- 
na służy. Najlepszą na to od­
powiedź daje fragment usta­
wy o wykonaniu planu gospo­
darczego na rok 1950, przewi­
dujący w dziedzinie rybołów­
stwa „zapewnienie ustalonej w 
planie rozbudowy jednostek 
rybackich (Iugrów), tak aby

podwyższyć w roku 1950 w y­
sokość połowów do 50 000 ton“. 
Plan przewiduje dalej „poczy­
nienie odpowiednich kroków, 
by nowowybudowane jednost­
ki zaopatrzyć na czas w od­
powiednio wyszkolone załogi 
oraz wyposażyć w niezbędne 
urządzenia“.

Tych kilkanaście słów mówi 
wszystko. Mówi o tym, że głó­
wnym hasłem niemieckiej gos­
podarki morskiej jest w obec­
nym okresie współpraca w po­
kryciu krajowej produkcji 
środków żywnościowych. Mó­
wi dalej, że przewidziano co 
trzeba zrobić, aby zadanie to 
osiągnąć: przez wyszkolenie 
załóg dla nowobudowanych je­
dnostek oraz wyprodukowanie 
wszelkich urządzeń niezbęd­
nych do sprawnego funkcjono­
wania tych statków. Znaczy 
to, że w oznaczonym okresie 
wybuduje się, wyposaży w 
najlepsze urządzenia oraz ob­
sadzi wyszkolonymi załogami

taką ilość statków, aby zakre­
ślony na rok 1950 plan poło­
wów został wykonany. I  — 
przede wszystkim — znaczy 
to, że gospodarka morska słu­
żyć ma podniesieniu dobroby­
tu mas pracujących, służyć ma 
sprawie pokoju, nie zaś. jak 
przed wojną, czy obecnie jesz­
cze pod „opieką“ anglo - ame­
rykańskich podżegaczy wo­
jennych, grupce rodzimych i 
zagranicznych kapitalistów.

*
Już dotychczasowe osiągnię­

cia w rozbudowie wschodnio - 
niemieckiej floty rybackiej są 
gwarancją, że wszelkie plany 
zostaną osiągnięte, jeżeli nie 
wydatnie przekroczone. A pla­
ny te i tak są zakrojone na 
wielką skalę. I  tak np. z po­
czątkiem wiosny bieżącego ro­
ku państwowa flotylla w Sass­
nitz liczyła 68 jednostek, zaś 
do końca roku ma wzrosnąć 
do 185 jednostek! Wprawdzie 
do służby weszło już kilkana­
ście nowych statków, kutrów i 
łodzi rybackich, w tym pierw­
sze z 25 zaplanowanych na 
bieżący rok Iugrów, jednakże 
mimo to do końca roku trze­
ba jeszcze niemal podwoić 
stan obecny. W jednym tylko 
kwietniu weszło do służby 16 
nowych jednostek rybackich, 
wybudowanych na różnych 
stoczniach Wschodnich N ie­
miec, zarówno w nadmorskich 
ośrodkach portowych, takich 
jak Rostock, Stralsund, Wis­
mar czy Sassnitz, jak też i  na 
stoczniach śródlądowych w  
Brennenburgu nad Hawelą, w 
Magdeburgu - Rothensee oraz 
w Berlinie. Warto tu jeszcze 
dodać, że nowe lugry, jakie 
pod koniec kwietnia wypłynę- 

(dokończen lie  n a  s tr .  22)
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Rybołówstwo na Zalewach
— Wiślanym 1 Szczeciń­
skim — opiera się na In ­

nych zasadach niż rybołówstwo 
pełnomorskie.

Na morzu łowimy ryby 
nie obawiając się, że na sku­
tek nadmiernej eksploatacji 
zabraknie ich w przyszłości. 
Morze jest bowiem zbior­
nikiem bardzo wielkim, ryby 
odbywają w nim różnego ro­
dzaju wędrówki, a człowiek 
z ogromnej ich ilości wyła­
wia tylko niewiele znaczącą 
część. Dlatego to w morzu, za 
wyjątkiem płastug — ryb wię­
cej osiadłych — nie obserwu­
je się zjawiska przełowienia. 
Inaczej ma się rzecz z Zale­
wami. Stosunkowo łatwo mo­
żna tu przekroczyć miarę i na 
następne lata zmniejszyć wy­
dajność połowów. Aby zabez­
pieczyć się przed taką ewen­
tualnością — gospodarka ry ­
backa na Zalewach musi się 
liczyć z tym, że wyławiać na­
leży nie więcej jak tylko tyle 
ile w ciągu roku przyrośnie. 
Oprócz utrzymania pogłowia 
ryb w stanie równowagi dą­
żymy do podniesienia ilości 
ryb cenniejszych. Najcenniej 
szą rybą naszych Zalewów 
jest sandacz.

Sandacz jest rybą kapryśną, 
a raczej kapryśne są warunki 
środowiska wodnego zwłasz­
cza w czasie rozrodu tej ryby. 
Stąd nawet przy racjonalnie 
prowadzonych odłowach w je ­
dnych latach sandacz wystę­
puje obficie, kiedy indziej 
przychodzą lata „chude“ i ry ­
bacy skarżą się na brak ryb. 
Przyczyną spadku ilościi ryb 
w połowach — poza nadmier­
nym odłowem w poprzednich 
latach — najczęściej okazuje 
się, że w czasie lub w okresie 
bezpośrednim po tarle zaszły 
jakieś niesprzyjające warunki. 
Albo przy długotrwałych 
sztormach i silnej fali sięga­
jącej aż do dna ikra została 
zamulona i zniszczona, albo 
na tarlisku pojawiło się dużo 
ryb żerujących na dnie, które 
poprostu wyjadły ikrę. Mo­
gło także zabraknąć dostatecz­
nej ilości pożywienia dla 
świeżo wyklutych rybek.

W celu uniezależnienia się 
od tych naturalnych wahań — 
przeprowadzane są akcje ma­
jące na celu sztuczne zwięk­
szenie pogłowia sandacza w 
Zalewach. I  oto teraz może 
my wyjaśnić tytuł niniejszego 
artykułu. Aczkolwiek efekto­
wny, nie jest on bardzo ścisły: 
nie ma oczywiście mowy o 
„fabrykowaniu“ ryb w dosło­
wnym tego słowa znaczeniu. 
Akcja zarybieniowa polega 
bowiem przede wszystkim na 
roztoczeniu troskliwej opieki 
w czasie tarła.

Sandacz odbywa tarło na 
wiosnę. Gdy temperatura wo­
dy przekroczy 10° C ryby za­
czynają dojrzewać płciowo. 
Samica wybiera pod tarło od­
powiednie miejsce, które od­
znacza się twardym gruntem 
i jest porosłe roślinnością pod­
wodną. Na tych roślinach 
składa ona kleistą ikrę a sa­
miec polewa ją mleczem. W  
ten sposób następuje zapło­
dnienie. Zapłodniona ikra roz­
w ija się i po 4— 10 dniach (za­
leżnie od temperatury) lęgną 
się z niej malutkie larwy.

W produkcji materiału za­
rybieniowego pozyskanie ikry  
polega do pewnego stopnia na 
naśladowaniu naturalnych 
warunków tarła z tym, że zło­
żona ikra jest chroniona przed 
zamuleniem i wyjadaniem 
przez inne ryby. Najpierw  
przygotowuje się duże sadze 
obite siatką drucianą lub tka­
niną sieciową dając gęstą wy- 
ściółkę z gałązek jałowca.

Do każdego sadza wpuszcza 
się 1—2 komplety tarlaków i 
sadze umieszcza się w zacisz­
nym miejscu na głębokości na­
turalnego tarliska. Komplet 
składa się z jednej samicy i 
dwóch samców. W ten sposób 
stwarza się pewnego rodzaju 
konkurencję, co z jednej stro­
ny dodatnio wpływa na prze­
bieg samego tarła, a z drugiej 
strony umożliwia zapłodnienie 
ikry w razie gdy jeden z sam­
ców zawiedzie. Na ogół już w 
ciągu 1-szej nocy ikra zostaje 
złożona. Rankiem podnosi się 
sadze i kontroluje ich zawar­
tość (fot. pierwsza od góry). 
Jeżeli tarło miało przebieg po­
myślny, to gniazdo pokrywa 
ikra przylepiona do gałązek 
jałowca. Wtedy wybiera się 
tarlaki a następnie wycina no­
życami gałązki z ikrą, które 
umieszcza się w odpowiednich 
koszach wylęgowych (fot. dru­
ga).

W zakotwiczonych w wo­
dzie koszach (zdj. trzecie), 
chroniących ikrę przed różne­
go rodzaju rabusiami, po kilku 
dniach wykluwają się malut­
kie sandaczyki. Są one słabe i 
delikatne i w pierwszych 
dniach nie potrafią jeszcze 
zdobyć sobie pożywienia. D la­
tego natura wyposażyła je w 
niewielki zapas żółtka „zma­
gazynowanego“ w malutkim  
woreczku pod spodem głowy. 
Z tej „spiżarni“ korzystają do 
czasu, gdy nieco okrzepną na 
sile. Świeżo wylęgłe mają dłu­
gość 4-7 mm. Niewprawne oko 
z trudnością może je zauwa­
żyć, tak są przezroczyste. Po­
czątkowo trzymają się groma­
dnie i przebywają w koszu lub 
w jego pobliżu. Pożywienie 
młodego sandacza składa się z 
drobnych zwierzątek plankto­
nowych. Jeżeli tego pożywienia 
znajduje on dostateczną obfi­
tość, to szybko rośnie i coraz 
dalej rozszerza swą przestrzeń 
życiową.

Przy wybieraniu tarlaków 
czasami zdarza się, że jakaś 
samica jest tak dojrzała, iż 
wycieka z niej ikra. W takim 
przypadku nie wpuszczamy jej 
do sadza lecz wykonywamy 
sztuczne tarło. Robimy to w 
ten sposób, że do suchego na­
czynia najpierw wyciskamy 
ikrę (z jednej lub kilku samic 
— zdj. czwarte), a następnie 
bierzemy samca, z którego k il­
ka kropel mlecza wystarcza do 
zapłodnienia dużej ilości ikry. 
Dopiero po dodaniu mlecza do­
lewamy wody i całość kilka­
krotnie mieszamy. Jeżeli teraz 
na krótki czas ikrę pozostawi­
my w spokoju, to prawie w 
100% zostanie ona zapłodnio­
na. Po przepłukaniu ikrę u- 
mieszczamy w aparatach wylę­
gowych lub rozkładamy ria 
gałązkach jałowca i umiesz­
czamy w koszach.
I N  2.  F.  C H R Z A N
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STAHK HYDROGRAFICZNY „KOZIOROŻEC"
P olska flo ta  pomocnicza wzbogaciła się 

w pierwszych dniach czerwca o nową, 
cenną jednostkę. Jest nią statek hyd ro ­

gra ficzny „Koziorożec“ , wybudowany dla 
Gdańskiego U rzędu M orskiego na jednej ze 
stoczni szwedzkich.

Ważne i odpowiedzialne zadanie opieki 
nad znakami nawigacyjnym i wzdłuż całego 
naszego wybrzeża, od Zalewu Wiślanego do 
Zalewu Szczecińskiego — w ykonyw a! do­
tychczas samotnie „Z od iak“ , zakupiony za­

granicą z demobilu i  odpowiednio przebudou 
wany trałowiec. M ając drewniany kadłub nie 
mógł być on należycie eksploatowany w se­
zonie zim owym , k iedy zachodziła koniecz­
ność pływania wśród grubej k ry  lub po za­
marzniętych wodach Z a tok i i  Zalewów. Prócz 
tego, jako jednostka konstruowana dla celów 
wojennych — pomimo przeróbek — „Z od iak “ 
nie odpowiadał pod n iektórym i względami w y ­
maganiom stawianym statkom hydrograficz­
nym. M im o to  pe łn ił on i pełn i nadal swoje 
zadania piln ie i całkowicie zadowalająco.

Przed paru tygodniam i w  sukurs „Z o d ia -; 
ko w i“ przybyła  nowiuteńka „ja k  z ig ły “ — 
prosto ze stoczni przybyła  jednostka.

„Koziorożec“ jest statkiem budowanym 
specjalnie dla celów hydrograficznych. Jego 
prototypem  jest is landzki statek hydrograficz­
ny „Herm iodur“ — zbudowany przez Szwecję 
przed paru la ty  i cieszący się sławą jednostki 
b. udanej. W arto przy  okazji nadmienić, że 
piany statku opracowane przez w yb itnych fa ­
chowców szwedzkich — zostały poprawione, 
uzupełnione i  dostosowane do naszych po­
trzeb przez polskich specjalistów.

„Koziorożec“ jest statkiem niewielkim , o 
długości ok. 40 m i  tonażu ok. 260 BRT. K rę­
pa, silna budowa i  mocne m otory pozwalają 
mu na wychodzenie w  morze przy każdej po­
godzie. D la  celów nawigacji zimowej posiada 
„K oziorożec“ wzmocnienia przeciwlodowe. 
Konstrukcja ru fy  —1 spłaszczonej i  szerokiej 
— ułatw ia obsługę i  holowanie pław. Do ma­
newrowania cięższymi znakami naw igacyjny­
m i posiada „K oziorożec“ dwa bom y — jeden 
2 i  d rug i 5 tonowy. Ważną zaletę statku sta­
now i duża jego stateczność. Kabina nawiga­
cyjna wyposażona jest bardzo bogato i 
wszechstronnie, m. in. w  log e lektryczny i 
specjalnie czułą sondę akustyczną. Pomie­
szczenia załogi, pomimo szczupłości miejsca, 
są bardzo wygodnie i starannie urządzone. 
K ab iny mieszkalne wyłącznie jedno- i dw u­
osobowe, przytu lna messa, doskonale zaopa­

trzona i  rozplanowana kuchnia — gwarantują 
załodze jak największą wygodę.

W  dn iu 17 czerwca, w  porcie gdyńskim, 
odbyło się uroczyste podniesienie bandery na 
„K oz io rożcu“ i oficjalne oddanie go do służ­
by hydrograficznej. N iewątp liw ie  nowa ta 
jednostka przyczyn i się znacznie do uspraw­
nienia odpowiedzialnej i ciężkiej pracy po l­
skich organów służby hydrograficznej i do 
dalszego polepszenia bezpieczeństwa żeglugi 
na naszych wodach przybrzeżnych.

]o tem
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Budowa drewnianych statków w wieku 
X V III doszła do wielkiej doskonałości a 
żegluga na nich zatraciła posmak ryzy­
kanctwa i stała się przedsięwzięciem znacz­
nie bezpieczniejszym niż przed wiekiem, 
kiedy jeszcze wiele obszarów morskich 
było nie zbadanych.

Tym szybciej postępowało opanowy­
wanie kolonii i ich rabunkowa eksploata­
cja, tym gwałtowniej rozwijały się walki 
między państwami opartymi ekonomicznie 
na wyzysku ludów kolonialnych i rozgra- 
bianiu zamorskich bogactw naturalnych. 
Walki te znalazły zwłaszcza swój wyraz w 
szeregu wojen między Anglią a Francją.

Przyjrzyjmy się z kolei żaglowcorń tej 
epoki:

iczne oryginalne plany 
budowlane, opisy i ksią­
żki z dziedziny budow­
nictwa okrętowego a 
przede wszystkim parę 
zachowanych do naszych 
dni statków-weteranów 
pozwalają na zupełnie 
wierne odtworzenie ża­
glowca z X V I I I  wieku. 
Oczywiście nie możemy 
mówić o jednym typie 

żaglowca. Istniało ich wiele — od najmniej­
szych do największych. Wspólną ich cechą 
była wyrównana linia pokładu i pozbawie­
nie kadłuba piramidy nadbudówek rufo­
wych. Doświadczenie bowiem wykazało, że 
ten kształt utrudniał mocno żeglowanie.

W  środku górnej połowy zamieszczonej 
obok planszy obejrzeć możecie przeciętny 
żaglowiec średniej wielkości z połowy X V I I I  
wieku. Cały dół planszy zajęty jest przez 
przekrój wielkiego okrętu liniowego. Wszy­
stkie państwa morskie budowały w wieku 
X V I I I  okręty tego typu. Nazwa ich pochodzi 
stąd, że w bitwach morskich płynęły zawsze 
w linii, przeważnie szykiem torowym, zbli­
żając się do lin ii nieprzyjaciela i ostrzeliwu- 
jąc go salwami dział.

W  porównaniu z osiągnięciami budow­
nictwa okrętowego w poprzednim wieku — 
okręty liniowe stanowią dalszy postęp. W y­
miary ich wzrosły do około 60 m. długości 
(bez bokszprytu), 16 m. szerokości i 7 m. za­
nurzenia. Wyporność dochodziła do 4 000 ton.

Budowa okrętu liniowego trwała dość 
długo, bo 6—10 lat. Nie śpieszono się, aby 
dać drewnu wyschnąć. Z tego też względu 
nad pochylnią, na której go budowano, 
wznoszono często ogromną szopę, osłaniają­
cą kadłub przed zawilgoceniem. Materiałem  
używanym powszechnie do budowy był dąb. 
Grubość burt dochodziła do 60 cm. Składały 
się one z trzech warstw: szczelnego poszycia 
zewnętrznego, gęsto ustawionych wręgów i 
szczelnego poszycia wewnętrznego. Dno stat­
ku obijano blachą miedzianą. Rozległe wnę­
trze kadłuba podzielone było pokładami na 
kilka poziomów. Na samym dnie trzymano 
zapasy i amunicję. Na najniższym pokładzie, 
pozbawionym światła dziennego, ponieważ 
leżał tuż przy linii wodnej mieściły się ma­
gazyny, izba lekarza, oraz rozległa komora 
lin kotwicznych. 3 wyższe pokłady zajęte by­
ły przez działa. Na rufie znajdowały się ka­
biny dowódcy i oficerów, na dziobie kuchnia.

Okręt liniowy miał po obu burtach ogó­
łem około 100 dział. Na dwóch niższych po­
kładach ustawiano działa najcięższe, strze­
lające pociskami o wadze około 20 kg na od­
ległość około 500 m.

Do obsługi okrętu liniowego potrzeba by­
ło ogółem 800 — 1000 ludzi załogi.

W"tn>
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PUCK“ WALCZY O PROPORZEC
„Puck“ — to jeden z przodu­
jących we współzawodnictwie 
statków PMH. Ambitna załoga 
zacięcie walczy o proporzec 
przodownika. A  oto reportaż 
z terenu „walki“. Odsłania on 
Czytelnikom cały mechanizm 
współzawodnictwa na morzu.

/ ' ’A  • — ciężko będziecie mieć 
I  § l z ,,Oksywiem“ — tam się 

I  wzięli mocno do roboty,
J  nic nie jest luzem, wszy­

stko naprężone. Chłopcy rwą 
jak djabli, o proporzec stanęlibyr 
nawet z ,,Batorym“ na pięści - -  
chociaż ich jest dwudziestu k il­
ku a na „Batorym“ dwustu.

O „Oksywiu" opowiedziałem 
im już wiele, są tym przyciśnię­
ci. N ikt nic nie mówi, liczą jak 
może w zestawieniu wypaść ich 
statek. Wparli we mnie oczy. 
Chwila prawie wroga, potem o- 
czy szefa mechaników zaczyna­
ją znów błyszczeć uśmiechem. 
Opanowany starszy oficer No- 
woryta znów jest pewny siebie. 
Potężny złotowłosy 11 mechanik 
Niesterowicz zabawnie i prze­
kornie mruży oko i niby żartu­
je, ale z całym swoim wewnęt­
rznym przekonaniem wybucha:

■— Janie, kto ci to powiedział, 
że „ Oksywie“ będzie pierwsze? 
— Przyszliśmy o dwie doby 
wcześniej, dziś w nocy wycho­
dzimy do Kopenhagi w dodat­
kową podróż, poza stałą Unią, 
która nic na tym nie straci. Po­
trafimy łepiej eksploatować sta­
tek niż załoga „Oksywia".

— M y też rwiemy, ale wed­
ług płanu — mówi z wyższoś­
cią starszy mechanik Zongolo- 
wicz. — Popatrz sobie tutaj — 
pokazuje mi dłonią wielki szmat 
papieru.

Podchodzę. Na drzwiach plus­
kiewkami przypięty jest roczny 
plan robót w maszynie, uiąty . 
drobiazgowo w 41 punktach. 
Mieszczą się w nich wszys'kie

mechanizmy wraz z ich drobia­
zgami i pomieszczeniami maszy­
nowymi, wszystko w ogóle co 
dotyczy załogi maszynowej.

— No i co, wywiązujecie się 
z niego?

— Dotychczas w zupełności 
■— tnie Zongołowicz. — Przy­
śpieszamy nawet podróże by za­
oszczędzić czasu na większe ro­
boty, np. na płukanie kotłów 
z rdzy.

— Komisja Usprawnień GAL-u 
przyjęła ten płan i poleciła 
wprowadzić go na wszystkich 
statkach — dławi mnie Nieste-

W  p ie rw s z y m  k w a r ta le  b r .  p ro p o rz e c  
dacz d ru g ie g o  m ie js c a . N a  z d ję c iu  
u b ie g łe g o  i  I  k w a r ta le  b r .  S to ją

rowicz, który patrzy na mnie 
jak na stronnika „Oksywia“ .

— 1 my też mamy roczny 
plan prac pokładowych — wtrą­
ca ze spokojem Noworyta i po­
kazuje płachtę zapisanego pa­
pieru.

Ujął go w 26 punktach — od 
jabłek masztów po linię wodną 
i niżej linii wodnej do zenz we­
wnątrz kadłuba. Ułożył go na­
wet w czasie i w podróżach, któ­
re odbędą.

■— Nie myślę go się tak trzy­
mać niewolniczo — przyjdą lep­
sze zmiany.

— No i my coś dorzucimy —• 
mówi Zongołowicz.

Między maszyną a pokładem 
też jest pewne zmaganie i tu ono
0 sobie daje znać, niby że i jed­
nych i drugich stać jest na in­
wencję.

Pijemy doskonałe gdańskie 
eksportowe piwo, ćmimy papie­
rosy i gawędzimy. Przez otwar­
ty bulaj wiatr przegania dym. 
Przyglądam się szczupłej twa­
rzy Żongołowicza, ponad lewą 
szczęką ma duże brązowe zna­
mię. Znaczny w całej flocie. 
Płan robót w maszynie, w któ­
ry on włożył tyle pracy, Komi­
sja Usprawnień GAL-u zaleciła 
całej flocie. Dowiaduję się jak 
do tego doszedł. Otóż w 1947 r. 
był w komisji odbiorczej stat­
ków z podziału floty niemieckiej
1 tu zetknął się z Rosjaninem, 
ze starszym mechanikiem z 
,,Omska“ . Ten mu dał płan ro­
bót wg metody radzieckiej. Po­

tem na „Białymstoku“ był w 
Murmańsku, tu znów zachodził 
na „Suworowa“ by podpatrzeć 
pracę. To mu pomogło. Zongoło­
wicz szczególnie ' udoskonalił 
kontrolę bieżących robót (me­
trykę maszyny). Jeśliby zeszedł, 
to jego następca jest według niej 
doskonałe zorientowany w sta­
nie prac w maszynie.

— A  wyście sami rozpraco­
wali swój plan?

— Sami.
— A  warto by zapoznać się 

z radzieckim — rzucam.
— Na pewno by warto, wszy­

stko by się przydało — odpo­
wiada Noworyta.

...N a  d rz w ia c h  p lu s k ie w k a m i 
p rz y p ię ty . . .

— Wtedy może by powstał 
plan robót pokładowych zale­
cony dla całej floty, podobnie 
jak dla maszyny.

p rz o d o w n ik a  P M H  z d o b y ł m o to ro w ie c  „ L e w a n t “ , d o ty c h c z a s o w y  pos la - 
— m a ry n a rz e  z „ L e w a n ta “  — p rz o d o w n ic y  p ra c y  w  I V  k w a r ta le  r .  

od  le w e j:  G a w lik o w s k i,  L a n g o w s k i, K a łu ż a , S u p ła to w ic z  i  N o w a k



Żonsołowici pokazuje mi wy­
niki ,Pucka“ w 1 kwartale 1950.

i es t to epos prawdziwych ludzi, 
tórzy tworzą nową tradycją, 

twardą, wzniosłą i zwycięską 
jak socjalizm. Za tymi suchymi 
punktami ileż jest potu i myśli 
szukających lepszych dróg pra­
cy i walki o pełniejsze, jaśniej­
sze życie. Czytamy na głos punkt 
po punkcie, niektóre z nich, ca- 
>a trójka pomaga mi zrozumieć:

.. .C z y ta m y  n a  g los  p u n k t  
p o  p u n k c ie .. .

1 j Zaoszczędzono 47.0 ton 
węgla bunkrowego — 7,5 proc. 
(Palacze palili bardzo umiejęt­
nie i węgiel spalał się możliwie 
całkowicie).

2) Zaoszczędzono 140.0 kg 
smarów maszynowych — 22,5 
proc. (Duża oszczędność, sma­
rowanie bardzo precyzyjne bez 
smarowania podłogi jak to by­
ło dawniej).

3) Nadgodzin pokład miał 
1 141, tj. o 239 niżej nor my; ma­
szyna miała 939 (niżej normy o 
276 — 22,5 proc.}; dział hotelo­
wy — 777 (niżej normy o 123). 
Duża wydajność pracy.

4) Zwiększono przeciętną 
szybkość statku o 0,3 mili na 
godz. (Dobra nawigacja i stero­
wanie. Postojów w mgłach nie 
było, wykorzystanie prądów).

5) Przestojów i przedłużenia 
podróży z powodu maszyn, ze­
psucia urządzeń przeładunko­
wych, nieprzybycia lub spóźnie­
nia załogi, niezaopatrzenia stat­
ku w bunkier, wodę, prowiant 
_  nie było. (W  tym jest dużo 
obowiązkowości).

6) Dzięki sprawności maszyn i 
dobrej nawigacji statek w po­
dróży nr 15 osiągnął rekordo­
wą dla siebie średnią szybkość 
na trasie morskiej, bijąc swój 
poprzedni rekord o 0,4 mili na 
godz. We wszystkich 5 podró­
żach odbytych w kwartale, sta­
tek przybywał do portów prze­
znaczenia bez opóźnień, zaś w 
podróżach nr 16 i 17 przed za­
planowanym terminem, by wy­
korzystać zaoszczędzony czas 
dla okresowego czyszczenia kot­
łów. (Świadome wyprzedzenie 
terminu by sobie stworzyć czas 
na pracę).

7) W związku z zobowiąza­
niem przeprowadzenia obiego­
wego remontu maszyn, przej­
rzano i poddano okresowemu 
remontowi zaplanowane części 
maszyny, kotłów i mechaniz­
mów pomocniczych.

8) Awarii nie było.
9) Braków i uszkodzeń ładun­

ku z winy statku nie było.
10) Przy racjonalnej gospodar­

ce żywnościowej powstały o- 
szczędności w produktach spo­
żywczych, jak to: chleba '180 
kg, mąki 10 kg> ziemniaków 75 
kg, kaszy 55 kg, cukru 21 kg. 
tłuszczów 22 kg, fasoli, grochu

15 kg, owoców suszonych 4 kg. 
(Przed wojną takie pozostałości 
znikały w niewiadomy sposób, 
gdyż po prostu nie było sensu 
zwracać ich armatorom-kapitali- 
sf om).

11) Zniszczeń prowiantu nie 
było.

12) Nie wykorzystano kilka­
krotnie zezwolenia na zakup 
chleba zagranicą. (Polski chleb 
lepiej im smakuje od świeżego 
belgijskiego).

13) Sprzęt i opakowania zda­
wane są do magazynu GAL-u 
bieżąco, czyli bezpośrednio przy 
każdorazowej dostawie. Dotyczy 
to również i beczek po smarach. 
Dział maszynowy zdał prócz 
tego 242 rusztów prostych, nie 
nadających się do użytku na 
„Pucku“ a mogących być jeszcze 
użytecznymi na innym statku. 
(Dotychczas rozmaite skrzynie i 
naczynia szły za burtę, teraz 
można je wykorzystać ponow­
nie).

14) Wypadków naruszenia dy 
scypliny pracy na statku — nie 
było. (Nowa moralność jest 
wyższą od starej).

15) Wpłynęły 3 pomysły ra­
cjonalizatorskie do skrzynki po­
mysłów.

16) realizuje się następujące 
pomysły usprawniające: a) prze­
glądy i remonty maszyn wg pla­
nu st. mech. s/s „Puck“ ; b) pod­
wieszenia ,,słońc wg projektu 
elektryka mis „Generał Walter“ ; 
c) ścieki wody do zbiorników 
dla zaoszczędzenia zużycia wo­
dy słodkiej, wg projektu st. 
mech. sls „Puck“ . (Słodka wo­
da, powstająca z pary ściekała 
dotąd do zenzy i za burtę. O- 
becnie doprowadzona ze ście­
ków rurą do zbiornika jest uży­
ta z powrotem. Jest to najlepsza 
woda. Ponadto węglarz Rzępow- 
ski podał pomysł usprawnienia 
wyrzucania popiołu. Proste udo­
skonalenie zaoszczędzi sił i cza­
su. Wprowadzono także szereg 
innych drobnych usprawnień w 
maszynie).

17) Począwszy od podróży nr 
17 statek nie bierze pilota od la­
tarniowca Kieł do śluzy Holte- 
nau (i odwrotnie) oraz nie za­
trudnia sterników kanałowych w 
Kanale Kilońskim. (Sterują sa­
mi marynarze wachtowi ■— dla 
zaoszczędzenia dewiz).

18} Wystąpiono z inicjatywą 
aby dla usprawnienia odejścia 
statku z portu szczecińskiego, lu-

.. .Z w ię k s z o n o  p rz e c ię tn ą  szyb kość  
s ta tk u .. .

ki zamykała sama załoga już po 
odbiciu. Zostało to uznane za 
celowe i jest obecnie wykony­
wane na wszystkich statkach. 
(Przez to szybciej można wyjść 
w morze).

19) W l  kwartale 1950 r. wy- 
różnili się należytym wypełnia­
niem powierzonych im czynnoś-

z p a m i ę t n i k a  r a d z ie c k ie g o  m a r y n a r z a

INDIE BEZ CUDÓW

Z akończyliśmy jeszcze jeden długotrwały rejs. Zwie­
dziliśmy w czasie jego trwania liczne porty Półwyspu 
Malajskiego, Indii i Egiptu. Wszędzie widzieliśmy jak 

panoszą się w tych krajach angielscy i amerykańscy im ­
perialiści, wszędzie obserwowaliśmy straszliwy wyzysk 
narodów kolonialnych.

Nędza, ciemnota i  choroby — to nieodłączni towarzy­
sze narodów Indii. Miliony ludzi umierają tutaj z głodu. 
A dzieje się to w kraju, gdzie ziemia daje trzy zbiory 
plonów w ciągu roku.

Skoro świt, poza ogrodzeniem portu w Kalkucie zo­
baczyć można setki ludzi leżących w brudnych, ulicznych 
rynsztokach. Tu nocują robotnicy portowi.

W porcie pracują wyłącznie Hindusi. Patrzą oni ze 
zdziwieniem na szturmana z radzieckiego statku, który 
zaczyna z nimi rozmawiać. Jeszcze bardziej zdziwiony 
jest brygadzista — Hindus, gdy go zapraszają do messy. 
Ochłonąwszy nieco — mówi on:

— Wybaczcie zdziwienie! Anglicy obchodzą się z na­
mi gorzej aniżeli z bydłem. Ale wy jesteście inni...

Gdy Hindusi wchodzą do pomieszczeń na radzieckim 
statku, wzrok ich ślizga się po przepierzeniach i zatrzy­
muje się na portretach naszych wodzów. Na ustach H in­
dusów pojawia sie uśmiech, szepczą: „Lenin! Stalin!“ i 
proszą o pozwolenie podejścia bliżej do portretów. Otrzy­
mawszy je stoją długo w zadumie.

W  radzieckich portach dawno już zapomniano o tych 
czasach, kiedy to ładunek nosili na swych plecach robot­
nicy portowi. Po prostu, niemożliwe jest wyobrazić so­
bie jak wyglądałby w naszych portach załadunek czy też 
wyładunek statku — bez pomocy potężnych dźwigów.

Ostrym kontrastem odcinają się porty krajów man­
datowych i kolonialnych. We wszystkich portach Indii, 
gdziekolwiek tylko zawijaliśmy — nie wyłączając K al- 
kutty, załadunek i wyładunek odbywa się ręcznie. T ra ­
garze z ciężkimi skrzyniami czy belami na plecach bie­
giem wędrują po trapie, popędzani przez angielskich do­
zorców. Twarze robotników są znużone i pokryte kurzem, 
bose nogi cale pokryte ranami. Ciężka jest praca tych nie­
szczęśliwych ludzi. Ciężka i źle płatna. Zarobki pozwala­
ją jedynie na nędzną wegetację. A przecież ta praca jest 
skarbem! Utrata jej — to najostateczniejsza nędza i po­
wolna śmierć głodowa. Jak straszną wymowę ma w zwią­
zku z tym fakt, iż wśród samych tylko zarejestrowanych 
w urzędzie zatrudnienia robotników przemysłowych jest 
w Indiach półtora miliona bezrobotnych!

Ale narody Wschodu dość już mają ucisku kolonial­
nego. Powstają one do walki o wolność i niepodległość. 
Malaje stoją w ogniu wyzwoleńczej walki. W  dżunglach 
Vietnamu miłujący wolność naród wiedzie bój o wyzwo­
lenie spod ucisku francuskich i amerykańskich koloniza­
torów. Tchnienie wielkiego narodowo-wyzwoleńczego ru ­
chu daje się odczuć na całym Wschodzie.

starszy mechanik 
W. TKACZEW
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ci — bosman Adam Babiarz i 
steward Franciszek Przybyło:

20) We współzawodnictwie 
pracy bierze udział na sls 
„Puck“ cala załoga statku.

21) S/s „Puck“ podjął w dniu 
17 grudnia 1949 r. długofalowe 
zobowiązanie przeprowadzania 
we własnym zakresie okreso­
wych remontów maszyn i całe­
go statku aby prace na stoczni 
związane z odnowieniem rocznej 
klasy były zredukowane jedynie 
do oczyszczenia i pomalowania 
dna. Zwiększony zostanie znacz­
nie przez to okres eksploatacji 
statku. (Zobowiązanie swoje sta­
tek wypełnia przy kolektywnej 
współpracy całej załogi — od 
kapitana aż do chłopca okręto­
wego).

22) W ramach czynu 1 majo­
wego s/s „Puck" zobowiązał się 
wykonać szereg prac w dzia­
łach pokładowym, maszynowym 
i hotelowym przeznaczając na to 
270 rob./nadgodzin.

— Tak — powiadam po skoń­
czeniu tego imponującego wy­
liczenia — w ten sposób statek 
może być eksploatowany lepiej 
nawet, niż by o  tym armator za­
marzył.

—• O to chodzi— wyrzuca 
Niesterowicz. — Dok tylko dla 
oskrobania i podmalowania dna.

Oficer kulturalno-oświatowy 
Skrajnowski też ma swój udział 
w osiągnięciach „Pucka“ . Cho­
dzi przecież o to, by ludzie mieli

pełną świadomość, dlaczego pra­
cują i na co, świadomość nowe­
go stosunku do Państwa. „Puck" 
w październiku ub. r. rzucił 
wyzwanie do współzawodnictwa 
i na tym jakoś się skończyło. 
Potem Skrajnowski dostał swój 
przydział na statek. W począt­
kowych dwóch tygodniach mieli 
17 zebrań. Została ruszona do 
roboty egzekutywa Koła Partyj­
nego. Rozpracowano plan, każ­
dy miał udział w pracy, z któ­
rej się musiał wywiązać.

Teraz już nie ma tylu zebrań. 
Ci co nie wiedzieli jak się do 
współzawodnictwa zabrać dziś 
są przodownikami pracy. Czasa­
mi zdarza się, że starzy i  najiep- 
si marynarze stają „rakiem“ . 
Może mają świadomość swojej 
doskonałości. Zdaje im się. że 
nic ponad nich nie może być. 
Potem widzą jak inni idą na­
przód ruszeni do pędu świado­
mością socjalistyczną. Wtedy ich 
duma zawodu cierpi. Biorą się 
do pracy, zauważają, że powsta­
je nowa tradycja i oni ją tworzą 
i wchodzą w socjalizm.

— Nie ma już pijaństwa jak 
poprzednio— mówi Skrajnowski. 
— Mówię im, że jak zobaczą za­
granicą to powiedzą „zobaczcie, 
to ci, co rządzą“ . Jak o was po­
wiedzą — tak i o waszym Pań­
stwie.

Steward gospodarczy iest na­
miętnym ogrodnikiem. Kiedy’ go 
nazywam botanikiem odpowiada

„lubię kwiatki i nic więcej” . W 
kabinie ma kolekcję kilkudzie­
sięciu odmian kaktusów, palm i

...N a  p o k ła d z ie  w id z ą  bosm ana ...

innych nieznanych roślinek tro­
pikalnych. Rośnie to w maleń­
kich doniczkach ustawionych na 
specjalnych pólkach.

Na pokładzie widzę bosmana 
jak zaszywa rozdarcia brezen­
tów.

— Dlaczego pan nie da tego 
jakiemu chłopcu — wtrącam.

— Wszyscy mają wolne — 
odpowiada spokojnie, nie prze­
rywając pracy.

Bosman Babiarz jest wyróż­
nionym. Jego bystre oczy są 
troskliwe o wszystko jak oczy 
dobrej gospodyni.

Spotykam znajomego Zygfry­
da z wypukłym czołem, który 
jest podobny do Szweda. Opo­
wiada mi o statku, że to jest no­
wy „Puck“ wybudowany w A n­
glii w 1949 r. Stary został pod­
czas wojny we Włoszech w Bari 
zatopiony, wraz z 36 innymi 
statkami w iednym jedynym lot­
niczym nalocie. Pomieszczenia 
mieszkalne są lepsze niż na sta­
rym „Pucku“ , a tak niczym się 
nie różni. Stała linia do Holan­
dii i Belgii. W pierwszej podró­
ży z Anglii we mgle i w prą­
dach weszli koło Malmó na ka­
mienie, ściągnęły ich holowniki. 
Podwójne dno miało pełno wo~ 
dv. W Antwerpii wymienili 
płyty.

Z luku dźwig ciągnie w be­
lach fibrankę. to taka jakaś 
sztuczna bawełna. Wożą drobni­
cę, maszyny> do Holandii porce­
lanę. szkło w płytach.

„Puck“ nie ma jeszcze opieki 
żadnego zakładu pracy. Mógłby 
który wziąć go w patronat. Za­
prosić załogę do swojei świetli­
cy, dziewczęta mogłyby urzą­
dzić wieczorynkę. Robotnicy po 
znaliby chłonców, którzv dla 
nich zwożą dobra z wielkiego 
świata, a ci znów — co ich 
współtowarzysze pracy z lądu 
tworzą dla nich.

J A N  P A P U G A
i lu s t r o w a ł  E. K a r ło w s k i

PRZEDSZKOLE
Modelarstwo okrętowe to dziedzina znacznie bardziej 

skomplikowana i obszerna niżby się na pozór zdawać 
mogło. Jedną z jego odmian jest np. modelarstwo 
szkutnicze, polegające na budowaniu pływających 

modeli jachtów, zdolnych do samodzielnego żeglowania a 
nawet uczestniczenia w emocjonujących niczym prawdziwe, 
lilipucich regatach. Modelarstwo szkutnicze — to najwspa­
nialsze przedszkole żeglarskie, niedostrzegalnie i „bezboleś­
nie“ oswajające młodych adeptów z wiatrem, żaglami, ma­
newrowaniem. Wygranie regat modeli pływających to prob­
lem — uwzględniając skalę — nie mniejszy od wygrania 
prawdziwych. Ustalenie kierunku wiatru, odpowiednie usta­
wienie żagli i steru, wyważenie modelu, start itp. — to 
zagadnienia, z którymi stykając się — modelarze niepostrze­
żenie i bez trudności opanowują podstawy żeglowania.

Największym i najczynniejszym ośrodkiem modelarstwa 
szkutniczego na Wybrzeżu — a bodaj że i w całej Polsce — 
jest „Ośrodek Modelarstwa Jachtowego“ przy Państwowej 
Szkole Ogólnokształcącej w Gdyni-Orlowie. Ośrodek ten z 
zapałem prowadzony przez entuzjastę-modelarza prof. Leona 
Staniszewskiego, rokrocznie urządza dla młodzieży szkolnej 
szereg kursów budowy modeli żeglownych oraz organizuje 
liczne regaty modeli.

Na zakończenie tegorocznego sezonu zimowego poświę­
conego budowie modeli — odbyło się 25 maja w „Ośrodku 
Modelarstwa Jachtowego“ w Orłowie uroczyste rozdanie 
świadectw 33 uczestnikom kursów.

ŻEGLARSKIE
Dwudziestego ósmego maja „Ośrodek Modelarstwa Ja­

chtowego“ wraz z Ligą Morską zorganizował Wiosenne Re­
gaty Modeli. Biegi poprzedziła defilada modelarzy z mode­
lami poprzez miasto. W regatach brało udział 23 zawodni­
ków z 27 modelami. Obok biegów na szybkość przeprowa­
dzone zostały biegi do celu. Pierwsze miejsca uzyskali: 

w klasie „C“ — Czesław Somplawski 
w klasie „B“ — Andrzej Pawliński 
w klasie „D“ — Jerzy Zwolicki
Zwycięzcy otrzymali nagrody książkowe oraz dyplomy. 

Również najmłodszy modelarz — Jerzy Noch otrzymał 
upominek w postaci książki.

Osiemnastego czerwca w Basenie Żeglarskim w Gdyni 
w ramach Święta Kultury Fizycznej — „Ośrodek Modelar­
stwa Jachtowego“ przy współudziale Ligi Morskiej oraz 
klubów żeglarskich — zorganizował IV  Regaty Modeli Jach­
towych. W regatach wzięły udział 33 modele w tym 4 kla­
sy „C“, 26 klasy „B“, 2 klasy „M" oraz 1 klasy „D”. Pierw­
sze miejsca uzyskali:

w klasie „C“ — Zdzisław Fiedorów 
w klasie „B“ — Zdzisław Fiedorów 
w klasie „M“ — Tadeusz Zegadło
w klasie „D“ — startował bez konkurencji model Jana 

Konopy.
Nagrodzeni modelarze otrzymali dyplomy uznania oraz 

liczne nagrody książkowe. Nagrodzony został również naj­
lepiej wykonany model, zbudowany przez B. Brzeźniaka.



ZAKOŃCZYLIŚMY KURSY KORESPONDENCYJNE
W poprzedn im  num erze po raz osta t­

n i przed w a ka c ja m i umieszczone 
b y ły  fo rm u la rze  odpow iedzi d la  

uczestn ików  k u rs u  korespondencyjnego. 
W raca ją  one obecnie do re d a kc ji, n a k le ­
jone ja k  z w yk le  na k a r tk i i  w ę d ru ją  do 
ka rto te k , gdzie dołączone zostaną do 7 po­
p rzedn ich  k a r te k  zgrom adzonych p rzy  na ­
zw isku  nie jednego z Was.

K u rs  —  ja k  zapow iedz ie liśm y p rzy  je ­
go rozpoczęciu —  kończy się n iepostrzeże­
nie, bez rozdaw ania  św iadec tw  i  u roczy­
stego zam knięcia . Cel zosta ł osiągnięty. 
C hę tn i C zyte ln icy  o trz y m a li okazję  do sy­
stematycznego uporządkow an ia  n a jw a ż ­
nie jszych w iadom ości o m orzu, co m ia ło  
być d la  w ie lu  p rzygo tow an iem  do szko l­
n ic tw a  m orskiego. K an d yd a c i do PCW M , 
odpow iada jący w ym agan iom  co do w ieku , 
o trz y m a li fo rm u la rz  podania z zaśw iad­
czeniem o udzia le  w  ku rs ie  koresponden­
cy jn ym , k tó ry  m ia ł zastąpić im  k u rs y  
przysposobienia m arynarsk iego , organ izo­
wane ty lk o  w  w iększych m iastach przez 
IiM.

IV . Marynarka Wojenna — w spólny z 
tem atem  V I I I .

P rzystępny a r ty k u ł z c y k lu  „E lem en­
ta rz  M o rs k i“  u ła tw ia ł zorien tow an ie  się 
w  zakresie każdego tem atu  now ic juszow i 
i  u m o ż liw ia ł w yko rzys ta n ie  m a te ria łu  ob­
jętego „o m ó w ie n ia m i“  ku rsu  zasadniczego. 
Spraw dzeniem  postępów  by ło  20 zadań. 
Na poziomie elementarnym uczestniczyło 
w kursie około 35% ogólnej liczby zapisa­
nych.

Przed wyjazdem na Ośrodek LM  trze­
ba przypomnieć sobie całość kursu, przej­
rzeć wszystkie pytania i powtórzyć zada­
nia.

W szystkie Wasze uw a g i k ry tyczne , o 
k tó re  p a ro k ro tn ie  p ro s iliśm y  —  zostały 
rozpatrzone. M iło  jes t s tw ie rdz ić , że

w szys tk im  bez w y ją tk u  ku rs  koresponden­
c y jn y  bardzo się podobał.

W  bieżącym  num erze „M łodego Że­
g la rza“  n ie  zna jdziecie  fo rm u la rz a  odpo­
w iedzi, py tań , om ów ien ia  itp . W zam ian 
tego 3 s tro n y  zosta ły  przeznaczone na 
przygo tow an ie  Was do zajęć p ra k tyczn ych  
na O środkach L M  przez podanie podsta­
w ow ych  w skazów ek w ios łow an ia , m ane­
w ro w a n ia  łodzią  w ios łow ą, opisu łodzi, 
wyposażenia i  obow iązu jących kom end.

Część C z y te ln ikó w  zetknę ła  się z ty m  
ju ż  w  r. ub ieg łym , ale d la  w iększości m a­
te r ia ł ten  jes t nowością. P rzyda  się W am  
bardzo na O środku, dobrze też by ło b y  
przerob ić go wcześnie j, żeby z k u rs u  ja k  
na jw ięce j w yn ieść korzyści.

N iech W am  dobrze się w io s łu je  i do­
brze zdaje egzam iny.

Zapewne za in teresu je  Was zasięg na ­
szego kursu . Łącznie brało w nim udział 
około 1 GOO czytelników z 535 miejscowo­
ści, w tym z 240 wsi. N a jw ięce j uczestn i­
k ó w  dos ta rczy ły  w o jew ód ztw a : Lube lsk ie , 
W arszaw skie, Poznańskie i G dańskie, n a j­
m n ie j —  w o jew ództw a : B ia łostockie ,
Łódzk ie , O lsztyńskie  i Szczecińskie.
Z miast wysunęła się na czoło Warszawa 
dzięki 48 kursantom przed Gdynią (45) i 
Wrocławiem (37).

K u rs  ko respondency iny p rzyn ió s ł W am  
ogólny pogląd na całość sp raw  m orsk ich, 
u ję ty  w  8 tem atach, k tó re  sobie pokrótce 
p rzyp om n im y:

I. Wybrzeże —  om ów ien ie  znaczenia 
m orza i  p racy lu dz i, za trud n ionych  w  go­
spodarce m orsk ie j.

I I .  Żywioł morski —  zapoznanie się z 
m orzem  ja ko  częścią p rzy ro d y  i  z ja w iska ­
m i p rzy ro d n iczym i w ys tę p u ją cym i w  
zw iązku  z morzem.

I I I .  Statki morskie —  na jw ażnie jsze 
w iadom ości o budow ie , urządzeniu i rodza­
jach s ta tków .

IV . Praca załogi — przegląd najważ­
niejszych czynności załogi statku i wyma­
ganych od niej kw alifikacji.

V. Rybactwo morskie —  o połow ie, 
p rze tw arza n iu  i  rozp row adzan iu  ryb .

V I. Stocznie — om ów ien ie  tego podsta­
wowego przem ysłu  m orskiego.

V I I .  Port —  opis urządzenia i  w yposa­
żenia Dortu oraz o rg an izac ji p racy  w  porcie.

V I I I .  Marynarka Wojenna —- k ró tk i 
przegląd ty p ó w  okrę tów , uzb ro jen ia  i  o r­
gan izac ji m a ry n a rk i w o jenne j.

W  zw iązku  z pow yższym i tem atam i 
postaw iono W am  ogółem  oko ło 200 pytań, 
na k tó re  z k o le i zosta ły udzie lone odpo­
w iedz i w  fo rm ie  om ówień. Jednocześnie I. II. III.
w ykona liśc ie  40 zadań zw iązanych treścią 
z. pow yższym i tem atam i. K ażd y  z Was, 
k to  p rz e ro b ił podany m a te r ia ł z ła tw ością  
zda egzam in z w iadom ości o m orzu na 
ku rs ie  w  O środku L M  w  lipcu . Z b ieg iem  
czasu zadania b y ły  rozw iązyw ane coraz 
le p ie i, o czym  św iadczy następujące ze­
staw ien ie :

oceny I  tem a t V I I  tem at
b. dobra 4% 45%
dobra 35% 47%
dostateczna 52% 8%
niedostateczna 9 % 0

D la  tych  w szystk ich  C zy te ln ików , k tó ­
ry m  ku rs  w v d a ł sie za tru d n y , bo nie  m ie li 
m ożności zebrać w iadom ości z poprzednie­
go roczn ika  „M łodego Ż eg larza“  u ru cho ­
m io n y  zosta ł doda tkow o kurs elementarny, 
k tó ry  o b ją ł 4 tem a ty :

I. Morze —  połączony tem at I  i I I  po­
przedniego kursu .

I I .  Statek —  połączony tem a t I I I ,  IV  
i V I.

I I I .  Port —  odpow iada jący tem a to w i 
V II.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ
A. KORESPONDENCYJNY KURS PRZYGOTOWAWCZY 

TEMAT 3
1. D laczego  w  p o r ta c u  uuc lu je  się m o la  i  baseny?

M o la  i  b ase n y  b u d u je  s ię  po  to , b y  z w ię k s z y ć  d łu g o ś ć  n a b rz e ż y , u m o ż liw ia ją c  je d n o c z e s n y  p o ­
s tó j i  p rz e ła d u n e k  w ię k s z e j i lo ś c i s ta tk ó w .

2. P rz y  ja k im  n a b rz e ż u  m u s i b y ć  n a jw ię k s z a  g łę b o kość?
P rz y  n a b rz e ż u  p rz e z n a c z o n y m  d la  t r a n s a t la n ty c k ic h  s ta tk ó w  p a sa że rsk ich  o w ie lk im  to n a żu  
i  d u ż y m  z a n u rz e n iu .

3. Do czego s łu żą  i  ja k  s ię  n a z y w a ją  d ź w ig i z ry s u n k u  na n a s tę p n e j s tro n ie ?
1. d ź w ig  b ra m o w y  do  d ro b n ic y
2. d ź w ig  p ó łb ra m o w y  do  d ro b n ic y
3. d ź w ig  b ra m o w y  do  ła d u n k ó w  m a s o w y c h
4. d ź w ig  m o s to w y  do  ła d u n k ó w  m a s o w y c h .

4. J a k ie  p ły w a ją c e  je d n o s tk i  p o m o cn icze  n ie  zbędne  są w  k a ż d y m  p o rc ie ?
K u t r y  p ilo to w e , h o lo w n ik i ,  m o to ró w k i c u m o w n ik ó w , p o g łę b ia rk i,  s ta tk i  p rz e c iw p o ż a ro w e , p ły ­
w a ją c e  s ta c je  b u n k ro w e , m a łe  z b io rn ik o w c e  d o s ta rc z a ją c e  w od ę  d o  p ic ia , m o to ró w k i ce ln e , sa­
n ita rn e  i  ra to w n ic z e .

5. W  ja k ie j  k o le jn o ś c i b y ły  u ru c h o m io n e  p o  w o jn ie  p o r ty  p o ls k ie ?
G d y n ia , G d a ń sk , S zcze c in  i  Ś w in o u jś c ie , U s tk a , D a r ło w o , K o ło b rz e g .

T E M A T  8
1. W y m ie ń  ro d z a je  m in ,  u ż y w a n y c h  w  o s ta tn ie j w o jn ie .

W  o s ta tn ie j w o jn ie  u ż y w a n o  4 ro d z a jó w  m in :  d o ty k o w y c h  — w y b u c h a ją c y c h  od u d e rz e n ia ; m a ­
g n e ty c z n y c h  — w y b u c h a ją c y c h  p o d  w p ły w e m  s i ł  m a g n e ty c z n y c h  p rz e p ły w a ją c e g o  b lis k o  s ta t­
k u  s ta lo w e g o ; a k u s ty c z n y c h  — w y b u c h a ją c y c h  p o d  w p ły w e m  d ź w ię k u  w y d a w a n e g o  p rzez  o b ra ­
ca ją ce  się ś ru b y  o k rę to w e  o raz  c iś n ie n io w y c h  —  w y b u c h a ją c y c h  pod  w p ły w e m  c iś n ie n ia  
s p ię trz o n e j w o d y  p rz e d  d z io b e m  s ta tk u .

2. N a  c z y m  p o le g a ją  n a jn o w s z e  u d o s k o n a le n ia  o k rę tó w  p o d w o d n y c h ?
N a jn o w s z e  u d o s k o n a le n ia  o k rę tó w  p o d w o d n y c h  p o le g a ją  n a  z a s to s o w a n iu  t u r b in y  p ę d z o n e j 
w o d o re m , p o z w a la ją c e j r o z w ija ć  szyb kość  p on a d  20 w ę z łó w  p od  w od ą .

3. C zym  się w s ła w ił  o k r ę t  p o d w o d n y  „ O rz e ł“ ?
O k rę t  p o d w o d n y  „ O r z e ł“  w s ła w ił  s ię  w e w rz e ś n iu  1939 u c ie c z k ą  z T a l l in a  i  p rz e d a rc ie m  s ię  bez 
m a p  p rzez  c ie ś n in y  d u ń s k ie  n a  M o rz e  P ó łn o c n e .

B. ELEMENTARZ MORSKI
T E M A T  3

1. Co to  je s t  m o lo ?
M o lo  —  to  sz tu czn ie  w y b u d o w a n y  w y s tę p  lą d u  o to

2. l*o  co b u d u je  s ię  fa lo c h ro n y ?
F a lo c h ro n y  m a ją  za da n ie  o s ła n ia ć  w o d y  p o r to w e

3. N a  c z y m  po le g a  za d a n ie  p ilo ta ?
P i lo t  — z n a ją c y  d o b rz e  p o r t  i  o b o w ią z u ją c e  w  n im  
i  w y p ro w a d z a  je  z p o r tu ,  u d z ie la ją c  w s k a z ó w e k

4. J a k  m u s i b y ć  w yp o sa żo n e  n ab rze że  p rzeznaczone  
N a  n a b rz e ż u  d o  p rz e ła d u n k u  d ro b n ic y  m u szą  b y ć  
d ro b n ic o w e  o raz  m a g a z y n y .

5. Co m u s i s ię  z n a jd o w a ć  n a  n a b rz e ż u  p rz e z n a c z o n y m  
N ab rze że  do  p rz e ła d u n k u  w ę g la  m u s i b y ć  w y p ó s a  
b iegać  p rz y  n im  to r y  k o le jo w e , pożądane  są w y

T E M A T  4
1. J a k ie  są ró ż n ic e  m ię d z y  ¡p a n c e rn ik ie m  a  k rą ż o w n ik ie m ?

P a n c e rn ik  je s t o k rę te m  o n a jw ię k s z y c h  ro z m ia ra c h , p o s ia d a  d z ia ła  n a jw ię k s z e g o  k a l ib r u  i  g ru b y  
p a n c e rz , a  k r ą ż o w n ik  m a  m n ie js z e  r o z m ia ry ,  m n ie j  szy k a lib e r  d z ia ł i  zn a czn ie  c ie ń s z y  p a n ce rz , 
a le  za  to  je s t szybszy  od  p a n c e rn ik a .

2. C z y m  się  ró ż n i t r a u le r  od tra ło w c a ?
T ra u le r  to  s ta te k  r y b a c k i  p rz y s to s o w a n y  d o  ło w ie n ia  r y b  p rz y  p o m o c y  w ło k a , n a to m ia s t t r a ło ­
w ie c  to  o k rę t  p rz y s to s o w a n y  d o  u s u w a n ia  m in  z o b s z a ró w  m o rs k ic h .

3. W  ja k i  sposób Z w ią z e k  R a d z ie c k i d o p o m ó g ł w  tw o  rż e n iu  s ię  p o ls k ie j L u d o w e j M a r y n a r k i  W o ­
je n n e j?
Z w ią z e k  R a d z ie c k i d o p o m ó g ł w  tw o rz e n iu  s ię  p o i s k ie j L u d o w e j M a r y n a r k i  W o je n n e j p rzez  

o f ia ro w a n ie  n a m  o k rę tó w  i  p rz y s ła n ie  in s t ru k to ró w .

c z o n y  z 3 s tro n  w od ą .

p rz e d  fa la m i o tw a r te g o  m o rza .

p rz e p is y  — w p ro w a d z a  s ta tk i  do  p o r tu  
k a p ita n o w i.
do p rz e ła d u n k u  d ro b n ic y ?
d o ja z d y  k o le jo w e  1 s a m o ch o d o w e , d ź w ig i

do  p rz e ła d u n k u  w ęg la ?
żonę  w  d ź w ig i  z c h w y ta k a m i,  m uszą  p rz e - 

w ro tn ic e  w a g o n ó w  i  u rz ą d z e n ia  ta śm o w e .



II

WIOSŁUJEMY
Wiosłowanie jest jednym z podstawowych składników 

wyszkolenia marynarskiego. Łódź okrętowa jest bowiem mi­
niaturą statku, pozwala na najbardziej bezpośrednie zetknię­
cie z morzem i falą, daje okazję do zaprawy w zorganizowa­
nym wysiłku załogi, do nauczenia się manewrowania i pod­
stawowych czynności marynarskich

Stąd też na kursach letnich w Ośrodkach Żeglarskich 
LM na wiosłowanie kładzie się duży nacisk.

Wiedząc o tym „Młody Żeglarz“ pragnie dopomóc Czy­
telnikom, przynosząc garść materiałów do nauki wiosłowania.

KOMENDY WIOSŁOWE 
i IC H  W Y K O N A N I E

K o m e n d y  w  ło d z i m oże w y d a w a ć  t y lk o  
s t e r n i k .  N a  k o m e n d ę : * 1 |

— „O B S A D A  D O  ŁO D ZI«*
— p ie rw s z y  w c h o d z i w z o ro w y  b u r t y  od  n a b rze ża , 
n a s tę p n ie  w z o ro w y  p o z o s ta ły , k o le in o  w io ś la rz e  
i  d z io b o w i. W z o ro w y  p ra w y ,  p o  z e jś c iu  d o  ło d z i, 
z a k ła d a  s te r i  p r z y g o to w u je  b o s a k i, w io s ła  iitp. 
O s ta tn i w c h o d z i s te rn ik .

— „ O D B IJ “
— d z io b o w y  i  w z o ro w y  b u r t y  p rz y le g a ją c e j do 
p rz y s ta n i lu b  o k rę tu ,  o d p y c h a ją  łó d ź  n ie  o k u ty ­
m i k o ń c a m i b o s a k ó w  n a  w odę . D ru g i d z io b o w y  
1 d r u g i  w z o ro w y  p r z y jm u ją  cu m ę  d z io b o w ą  i  
ru fo w ą , a lb o  z w a ln ia ją  l in y  p rz e ję te  z o k rę tu , a 
n a s tę p n ie  s k ła d a ją  je d n o cze śn ie  b o s a k i m ię d z y  
w io ś la rz y  (d z io b o w y  o k u c ie m  d o  r u fy ,  a  r u fo w y  
o k u c ie m  do  d z io b u ) , a  w io ś la rz e  b u r t y  p rz y le ­
g a ją c e j do  p rz y s ta n i lu b  o k rę tu  rę k a m i o d p y ­
c h a ją  łó d ź  i  n a d a ją  j e j  b ie g  n a p rz ó d .

—  „ W IO S Ł A  C H W Y C “
— w io ś la rz e  w y jm u ją  w k ła d k i  z d u le k  i  p o c z y ­
n a ją c  od w z o ro w y c h , ro z b ie ra ją  w iios ła  w y s u w a ­
ją c  je  p ła s k o  p o  n a d b u rc iu  p ió r a m i w  k ie r u n k u  
d z io b u . R ęka  w e w n ę trz n a  t r z y m a  za  rę k o je ś ć  
w io s ła , a t r z o n  o p a r ty  n a  p rz e d ra m ie n iu  rę k i  
z e w n ę trz n e j. W io s ła  ró w n o le g łe , p ła s k o .

—  „W IO S ŁA ««
— a) w io ś la rz e  je d n o c z e ś n ie  w rz u c a ją  w io s ła  do  
d u le k , w io s ła  p ro s to p a d le  d o  os i ło d z i,  p ió ra  
p ła s k o , ręce  w  k iś c i  (n a d g a rs tk u )  za ła m a n e  
(u g ię te ) ro z s ta w io n e  n ie c o  sze rze j n iż  k la tk a  
p ie rs io w a  w io ś la rz a  (sze roko ść  b a rk ó w ). W io s ło  
s p o c z y w a  m a n k ie te m  (o k u c ie m ) w  d u lc e .
— b) podczas w io s ło w a n ia  n a  k o m e n d ę ’ „ W io ­
s ła “ , w io ś la rz e  p rz e s ta ją  w io s ło w a ć  i  t r z y m a ją  
w io s ła  p o z io m o , p ió ra  p ła s k o .

— (o b ie , p ra w a * le w a ) „ . . .N A P R Z Ó D “ , „ L E W A
N A P R Z Ó D  — P R A W A  WSTECZ«« itp .

— w io ś la rz e  z a rz u c a ją  e n e rg ic z n ie  w io s ła , p o ­
c h y la ją c  s ię  d o  p rz o d u  z rę k a m i w y p ro s to w a ­
n y m i.  z a ła m a n y m i w  k iś c i (n a d g a rs tk u )  lu b  do 
t y łu  ’— s to s o w n ie  d o  z a p o w ie d z i, p ió ra  p ła s k o , 
p o n iż e j b u r t y  ło d z i ( te m p o  1). N a s tę p n ie  w y ­
p ro s to w u ją  k iś ć  r ę k i  i ty m  s a m y m  s k rę c a ją  w io ­
s ło  p ió re m  w  k ie r u n k u  d z io b u , z a n u rz a ją c  3/4 
p ió ra  w  w o d z ie  i  p rz e c ią g a ją  w io s ła  c a ły m  w y ­
p ro s to w a n y m  tu ło w ie m  i  p ro s ty m i rę k a m i w  t y ł  
ru c h e m  je d n o s ta jn y m  (te m p o  2). W  o s ta tn im  
m o m e n c ie  n a s tę p u je  e n e rg iczn e  w y rw a n ie  p ió ra  
p rzez  z a ła m a n ie  k iś c i (n a d g a rs tk a ) rą k ,  u g ię c ie  
r ą k  w  ło k c iu  i  u n ie s ie n ie  tu ło w ia  n a  w io ś le  
(te m p o  3). P o trz e c h  u d e rz e n ia c h  w io s ła m i,  z a ło g i 
ło d z i w ię c e j n iż  6 -w io s ło w e j, o b a j d z io b o w i i 
w z o ro w i, k tó r z y  d o ty c h c z a s  n ie  w io s ło w a li,  
c h w y ta ją  sw e w io s ła  leżące m ię d z y  w io ś la rz a m i 
je d n o cze śn ie  u no szą  je  p ió ra m i d o  p io n u , o p ie ­
ra ją  (s k ła d a ją ) p ió ra , p o  c z y m  ro z k ła d a ją  je  n a  
b u r t y  ró w n o le g le  d o  w io s e ł p o z o s ta ły c h  w io ­
ś la rz y .

—  „H A M U J««
— w io ś la rz e  p rz e s ta ją  w io s ło w a ć , u s ta w ia ją  p ió ­
ra  w io s e ł p ro s to p a d le  d o  os i ło d z i (p io n o w o ), 
za nu rz o n e  3/4 w  w o d z ie , ta k ,  a b y  z a trz y m a ć  
b ie g  ło d z i.

— (o b ie , p ra w a , le w a ) „ . . .W S T E C Z “
- -  w io ś la rz e  w io s łu ją  w s te cz  s to s o w n ie  do  ro z ­
kazu .

-  „ W IO S Ł A  PUSC**
— w io ś la rz e  w y b i ja ją  z e w n ę trz n y m  p rz e d ra m ie ­
n ie m  w io s ła  z d u le k , po c z y m  p rz e k ła d a ją  rę ­
k o je ś ć  do  te jż e  r ę k i  lu ź n o  p uszcza ją c  w io s ła  w  
w odz ie  ta k , ż e b y  w io s ła  p ió ra m i s w y m i w lo k ły  
się  w z d łu ż  b u r t  ło d z i k u  r u f ie .

— „W IO S Ł A  N A  P Y C H “
— w io ś la rz e  w s ta ją , o p ie ra ją  w io s ła  p ió re m  o 
dno  i  p c h a ją  łód ź .

_  „ W IO S Ł A  S K R Z Y Ż U J “
— w io ś la rz e  w c ią g a ją  w io s ła  p rz e z  d u lk i  i  o p ie ­
r a ją  rę k o je ś ć  o p rz e c iw le g łą  b u r tę  p ro s to p a d le  
do  b u r t .  P ió ro  p ła sko .

— „ W IO S Ł A  W Z W Y Ż “
— w io ś la rz e  je d n o c z e ś n ie  p o d c h w y tu ją  w io s ła  
rę k ą  z e w n ę trz n ą  tu ż  p r z y  d u lc e  i  n a c is k a ją c  rę ­
k ą  w e w n ę trz n ą  na  rę k o je ś ć  unoszą  je  p io n o w o  
i  o p ie ra ją  rę k o je ś c ią  o p o d ło g ę . P ió ra  ró w n o le ­
g le  d o  os i ło d z i ró w n o  p o k ry te .  Ręce z e w n ę trz ­
ne i  ło k ie ć  n a  w y s o k o ś c i b a rk u ,  tu łó w  p ro s ty , 
w z ro k  s k ie ro w a n y  n a  s te rn ik a . K o m e n d ę  tę  p o ­
d a je  s ię  podczas o d d a w a n ia  h o n o ró w .

— „ W IO S Ł A “
( ja k o  k o m e n d a  d o  z a p rz e s ta n ia  — „W io s ła  

w z w y ż “ )
—■ w io ś la rz e  w e w n ę trz n ą  rę k ą  podnoszą  w io s ła  
c o k o lw ie k  p ro s to p a d le  w  g ó rę  i  p o d t rz y m u ją c  
je  rę k ą  z e w n ę trz n ą  rz u c a ją  je  z p o w ro te m  do 
d u le k .

—  „B O S A K “
(p rz e d  p rz y b ija n ie m )

— a) d la  ło d z i 6 -rw iios łow ych : d w a j d z io b o w i 
p odnoszą  je d n o cze śn ie  w io s ła  i  s k ła d a ją  je  na 
ła w k a c h  m ię d z y  w io ś la rz a m i,  p ió ra m i s k ie ro w a ­
n y m i do  r u f y  ło d z i. D z io b o w y  z n a jd u ją c y  się 
p rz y  b u rc ie  p rz y b i ja ją c e j,  p od n o s i b osa k  i  t r z y ­
m a  go  p io n o w o  o k u c ie m  d o  g ó ry  aż d o  c h w il i  
p rz y b i ja n ia .  D r u g i d z io b o w y  c h w y ta  p rz y  p r z y ­
b i ja n iu  lim ę rz u c o n ą  z t r a p u  o k rę tu ,  lu b  p od a je  
s w o ją .
— b) d la  ło d z i w ię c e j j a k  6 -w io s ło w e j, w io s ła  
s k ła d a ją  w z o ro w i i  d z io b o w i. W z o ro w i s k ła d a ją  
w io s ła  m ię d z y  w io ś la rz y , p ió ra m i s k ie ro w a n y m i 
n a p rz ó d , s ie d zą cy  p rz y  b u rc ie  p rz y b i ja ją c e j o b ­
s łu g u je  b osa k . D z io b o w i p o s tę p u ją  ja k  p o d  a).

— „ B A S T A “
— w io ś la rz e  p rz e s ta ją  w io s ło w a ć , w y jm u j  H t  
s ła  z d u le k , podnoszą  je  i  u k ła d a ją  n a  ław K a  *  
p rz y  obu  b u r ta c h , p ió ra m i z w ró c o n y m i k u  / 
b o w i ło d z i. P o te m  w s u w a ją  w k ła d k i  do d u le ir  
i  je ż e li trz e b a , w y rz u c a ją  o d b ija c z e .

— „ Ł O D Ż  N A  P O S T Ó J “
— obsada  o d p ro w a d z a  łó d ź  n a  p rzeznaczone  
m ie jsce  p o s to ju .

— „O B S A D A  Z  Ł O D Z I“
— obsada  opuszcza u p o rz ą d k o w a n ą  łó d ź , w  o d ­
w ro tn e j k o le jn o ś c i ja k  p rz y  w s ia d a n iu .



W IO S ŁO W A N IE
P a trz ą c  n a  4 r y s u n k i  u  g ó ry  

( I—IV ) ,  p rz e a n a liz u je m y  p racę  
W io ś la rza , o b s e rw o w a n e g o

p rz e z  nas z b o k u . 4 poszczegó lne  
p o z y c je , to  n ie  te m p a  w g  k tó r y c h  
W io s łu je m y , a  4 n a jb a rd z ie j ch a ­
ra k te ry s ty c z n e  m o m e n ty  p ra c y  
w io s łe m . I  t a k  na  ry s . I  p rz e d : 
s ta w io n o  „za n o s z e n ie  w io s ła “  c z y li 
p rz e n ie s ie n ie  p ió ra  w iios ła  k u  
d z io b o w i ło d z i. Z anoszen ie  w io s ła  
o d b y w a  się p o w o li.  J e s t to  w  r y t ­
m ie  W io s ło w a n ia  m o m e n t o dp o ­
c z y n k u , w  czasie k tó re g o  w io ś la rz  
w y k o n u je  w d e c h . N a d g a rs te k  (rys . 
w  k o le )  w y g ię ty  k u  d o ło w i na  s k u ­
te k  czego p ió ro  p rz e c h o d z i k u  
p rz o d o w i p ła s k o  ( ró w n o le g le )  nad 
w odą .

R ys. I I  p o k a z u je  k o ń c o w ą  fazę  
„z a n o s z e n ia  w io s ła “ , k tó r ą  nazw a ć  
m o żna  „c h w y c e n ie m  w o d y “ . P o le ­
ga ono  n a  w y p ro s to w a n iu  d o ty c h ­
czas w  d ó ł w y g ię te g o  n a d g a rs tk a  
(p a trz  ry s u n e k  w  k o le ), p rz e z  co 
u s ta w ia m y  p ió ra  p ro s to p a d le  do 
p o w ie rz c h n i w o d y  i  opu szcze n iu  
p ió ra  w io s ła  do  w o d y . P ió ro  m u s i 
le k k o  n a k ry w a ć  w od ę , a b y  p rz y  
p o c ią g n ię c iu  z d ra d z a ło  te n d e n c ję  
w y c h o d z e n ia  z w o d y . P r z y  in n y m  
k ą c ie  p ió ro  „ z a rz y n a “  się  w  w o ­
dę, co s k o ń c z y ć  się  m oże  z ła m a ­
n ie m  w io s ła .

R y s u n e k  i i i  to  s z y b k ie  „ p o c ią ­
g n ię c ie “  w  czasie k tó re g o  w io ś la rz  
w s trz y m u je  o ddech . W io ś la rz  c ią ­
g n ie  w io s ło  n ie  rę k a m i,  a m ię ś n ia ­
m i g rz b ie tu , ręce  s p e łn ia ją  t y lk o  
fu n k c je  łą c z n ik a  m ię d z y  w io s łe m  
i  p ra c u ją c y m  tu ło w ie m .

D o p ie ro  w  o s ta tn im  m o m e n c ie  
(ry s . IV )  k u rc z y  s ię  rę ce , p o d ry ­
w a ją c  ró w n o c z e ś n ie  tu łó w  do  g ó ­
ry. C zynność ta , p o łą c z o n a  z w y ­
d e ch e m , m u s ii b y ć  s z y b k o  w y k o ­
nana . p r z y  c z y m  n a jp ie r w  trz e b a  
n ac is n ą w s z y  rę k o je ś ć  w io s ła  k u  
d o ło w i w y rw a ć  p ió ro  p io n o w o  z 
w o d y , a  d o p ie ro  p o te m  w y g ia w -  
szy  n a d g a rs tk i k u  d o ło w i ( ia k  na  
ry s . w  k o le ) o b ró c ić  p ió ro  na p ła -  
£  J rę k o je ś ć  o d e p ch n ą ć  od sie- 
b le . N ie w ła ś c iw e  w y k o n a n ie  o s ta t-  
n ie g o  m o m e n tu , m oże s p o w o d o w a ć  
z rz u c e n ie  w io ś la rz a  z ła w k i  i  za ­
k łó c e n ie  r y tm u  w io s ło w a n ia  c a łe j 
w il,£n Z ) y t , w czesne o b ra c a n ie  

P o w o d u je  w y rz u c e n ie  p ió -
n ^ ? m X y  d o . " ° r y ' 1 je ś l i  c z y n i to  n a g m in n ie  ca ła  za ło g a , to  w du sza  
w  te n  sposob łó d ź  w  w o d ę  z m n ie i 
sza jąc  j e j  szyb ko ść . Ę m n ie j

K ą t  w  ja k im  „w a h a ć “  p o w i­
n ie n  s ię  tu łó w  w io ś la rz a  w y n o s i 
8Qo (40o do  p rz o d u  i  4(K> do  ty łu ) .  
P rzesadne  k ła d z e n ie  s ię  n a  ła w ­
k a c h  podczas w io s ło w a n ia  je s t 
s z k o d liw e  z  d w ó c h  p o w o d ó w : 1) 
m ę czy  n ie p o trz e b n ie  w io ś la rz y , 
2) w du sza  p o  k a ż d y m  p o c ią g n ię c iu  
łó d ź  w  w od ę , p rz e z  co t r a c im y  na  
szy b k o ś c i. W io s ła  n a le ż y  trz y m a ć

w  ręce s w o b o d n ie , a  n ie  k u rc z o ­
w o . N ade  w s z y s tk o  p a m ię ta ć  n a ­
le ży , że o b ró t p ió ra  d o k o n y w a  się  
w  n a d g a rs tk a c h  (ry s . V ). P ió ra  
w io s e ł n ie s ie m y  w  p o w ie trz u  c a ły  
czas p ła s k o . O b ra c a m y  je  d o  p io ­
n u  b e zp o ś re d n io  p rz e d  „ c h w y c e ­
n ie m “  w o d y . P o p o c ią g n ię c iu  i 
w y ję c iu  w io s ła  z w o d y , n a le ż y  
p ió ro  o b ró c ić  n a  p ła s k o . P ió ro  o- 
b ra c a m y  zawsze w  k ie r u n k u  d z io ­
b u . W czasie  n a u k i w io s ło w a n ia , 
n a le ży  w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  z w ró ­
c ić  u w a g ę  n a  czys te , s ty lo w e  w io ­
s ło w a n ie  in d y w id u a ln e  a  n a s tę p n ie  
n a  z g ra n ie  w s z y s tk ic h  w io s e ł.

(rys . V )

MANEWROWANIE
O p a n o w a w s z y  ru c h y  tu ło w ia  i 

r ą k  p rz y  w io s ło w a n iu  i  n a u ­
c z y w s z y  s ię  w y k o n y w a ć  k o ­

m e n d y  w io ś la rs k ie  — m o ż e m y  za­
ją ć  s ię  m a n e w ro w a n ie m  ło d z i, d o  
czego p o m o g ą  r y s u n k i  od 1 d o  21.

P ie rw s z e  p ię ć  o b ja ś n ia  znacze ­
n ie  u m o w n y c h  s y m b o li u ż y w a n y c h  
n a  n a s tę p n y c h  ry s u n k a c h . R ys. 1 
— to  p o z y c ja  ło d z i n a  ko m e n d ę  
„W io s ła “ ; ry s . 2 — „O b ie  n a ­
p rzód » '; ry s . 3 — „O b ie  h a m u j“ ; 
r y s .  4 — „O b ie  w s te c z “  i  ry s . 5 — 
„B a s ta “ .

P r z y j r z y jm y  s ię  te ra z , j a k  w y ­
k o n u je m y  s k rę ty .  R ys. 6 — łód ź  
id z ie  do  p rz o d u ; s k rę t  w y k o n y  w u - 
je m y  s te re m , w y c h y la ją c  p ió ro  
s te ro w e  w  p ra w o . R ys. 7 — je ż e li 
c h c e m y  w y k o n a ć  s k rę t  w  p ra w o  
o m n ie js z y m  łu k u  w io s łu je  ty lk o  
le w a  b u r ta .  S te r w  p ra w o , p ra w a  
b u r ta  p rz e s ta je  w io s ło w a ć . R ys. 8 
— jeszcze c ia ś n ie js z y  s k rę t w y k o ­
n a m y  d o d a ją c  d o  p o w y ż s z y c h  m a ­
n e w ró w  „ p r a w a  h a m u j“ . R ys. 9 — 
s k rę t p ra w ie  n a  m ie js c u  w  p ra w o , 
w y k o n a m y  p rz y  p o m o c y  m a n e w ru  
„ le w a  n a p rz ó d “ , „ p r a w a  wstecz'». 
R ys. 10 — je ż e l i  id ą c ą  w  pędzie  
sza lu p ę  c h c e m y  s k rę c ić  1 z a h a m o ­

w ać , d a je m y  ko m e n d ę  „ w io s ła “ , 
„ p r a w a  h a m u j“ .

Te sam e m a n e w ry , t y lk o  o d ­
w ro tn ą  b u r tą  w y k o n u je m y , je ­
ż e li ch c e m y  s k rę c ić  łó d ź  w  le w o .

In a c z e j p rz e d s ta w ia  s ię  s p ra ­
w a  je ś l i  sza lu p a  nasza p o s u w a  się 
do  ty łu .  R ys. 11 — chcąc  id ą c ą  w  
t y ł  sza lu p ę  s k rę c ić  w  le w o , o b ra ­
c a m y  s te r w  le w o . R ys. 12 —  m o c ­
n ie js z y  s k rę t w y k o n u je m y  każąc 
w  ty m  w y p a d k u  w io s ło w a ć  w s te cz  > 
t y lk o  p ra w e j b u rc ie . R ys . 13 — je ­
szcze s i ln ie js z y  s k rę t  u z y s k a m y  
d o d a ją c  d o  tego  h a m o w a n ie  le w ą  
b u r tą . R ys. 14 — s k rę t  p ra w ie  w  
m ie js c u  w  le w o  w y k o n u je m y  d a ­
ją c  p ra w ą  w s te cz , le w ą  n ap rz ó d . 
P rz y  c z y m , je ż e li  c h c e m y  z a c h o ­
w ać  ru c h  s z a lu p y  do  t y łu ? m u s im y  
w  p rz ó d  c ią g n ą c e j b u rc ie  kazać 
c iąg n ą ć  s ła b ie j. R ys . 15 —  je ż e li 
w  t y ł  id ą c ą  sza lupę  c h c e m y  s k rę ­
c ić  s iln ie  w  le w o  i  z a trz y m a ć , d a ­
je m y  „ s te r  n a  le w o “  i  „ le w a  h a ­
m u j“ .

D o b ija m y  do n a b rz e ż a  zawsze 
z m a łą  s z yb ko śc ią . P o d cho d zen ie  
, „ n a  gaz ie “  je s t  n ie b e zp ie czne  d la  
ło d z i i  zd ra d za  n o w ic ju s z a . Je że li 
m a m y  dużo  m ie js c a , d o c h o d z im y  
do  n ab rze ża  sko śn ie  — r e d u k u je ­
m y  za  p om o cą  h a m o w a n ia  szyb ­
kość  i  po  k o m e n d z ie  „ B o s a k “  i 
„B a s ta “  w o ln o  p o d p ro w a d z a m y  
łó d ź  b u r tą  d o  n a b rze ża  (ry s . 16). 
J e ś li m ie js c e  d o b ic ia  je s t o g ra n i­
czone, p o d c h o d z im y  d o  n ab rzeża  
p ro s to p a d le  i  d a je m y  k o m e n d ę  
„b a s ta “  te j  b u rc ie ,  k tó r ą  c h c e m y  
d o b ić . P rz e c iw n a  b u r ta  w  o d p o ­
w ie d n im  m o m e n c ie  h a m u je  ł  s k rę ­
ca łó d ź  w  żądaną  s tro n ę  (ry s . 17). 
J e ż e li w  iw /w  w y p a d k u , p rz e d s ta ­
w io n y m  n a  r y s u n k u ,  z p o w o d u  
m a łe j sz y b k o ś c i łó d ź  n ie  d o jd z ie  
n a m  ca łą  le w ą  b u r tą  do  m o la , a 
t y lk o  d z io b e m , d a je m y  na lą d  z 
d z io b u  cu m ę  ii d o c is k a m y  łó d ź  
le w ą  b u r tą  d a ją c  k o m e n d ę  „p ra w a  
w s te c z “  (ry s . 18). T e n  sa m  m a n e w r 
w y k o n y w a ć  m o ż n a  p od ch o dzą c  do 
m o la  ty łe m .

O d chodząc od n a b rze ża  p rz y  
d u ż e j ilo ś c i m ie js c a , n a d a je m y  ło ­
d z i ru c h  d o  p rz o d u  i  o d p y c h a m y  
łód ź  b o s a k ie m . P o  o d p ro w a d z e n iu  
ło d z i s te re m  n a  w o ln ą  w o d ę , za ­
k ła d a m y  w io s ła . Je ż e li m ie js c e  na 
to  n ie  p o z w a la , o d c h o d z im y  „n a  
s z p r in g u “  r u fo w y m  a lb o  d z io b o ­
w y m , w  za le żn o śc i od te g o , czy 
c h c e m y  w y jś ć  ru fą ,  cz y  d z io b e m .

N p . s to ją c  p ra w ą  b u r tą  p rz y  
m o lo , c h c e m y  w y jś ć  d z io b e m . Z a ­
k ła d a m y  cu m ę  ru fo w ą  k u  p rz o d o ­
w i,  „ le w a  b u r ta  w io s ła “  „ le w a  
w s te cz “ . K ie d y  d z ió b  o d e jd z ie  d o ­
s ta te c z n ie  o d  m o la , z a k ła d a m y  
w io s ła  n a  p ra w e j b u rc ie  ii w y c h o ­
d z im y  n a  w o d ę  (ry s . 19). C hcąc w  
w /w  p rz y p a d k u  o de jść  n a jp ie rw  
ru fą ,  d a je m y  cu m ę  d z io b o w a  k u  
t y ło w i ,  a  le w e j b u rc ie  k a ż e m y ’w io ­
s ło w a ć  n a p rz ó d . K ie d y  r u fa  dosta-

(d o k o ń c z e n ie  na  s tr ,  20)
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(d o k o ń c z e n ie  ze stu*. Id) 
tęcz n ie  o d e jd z ie , z a k ła d a m y  w s z y ­
s tk ie  w io s ła  i  w y c h o d z im y  ty łe m  
na  w o ln ą  w o d ę  ( ry s . 20). C hcąc 
w y k o n a ć  ło d z ią  o b ró t w  m ie js c u  
n p . w  p ra iw o , d a je m y  s te r  n a  p ra ­
w ą  b u r tę  i  k o m e n d ę  „p r a w a  
w s te cz “  „ le w a  n a p rz ó d * ' p a m ię ta ­
ją c  o ty m ,  że c ią g n ą c y  do p rz o d u  
będą c ią g n ę li s i ln ie j .  D la te g o  m u ­
s im y  a lb o  p rz e rw a ć  od  czasu do 
czasu p ra c ę  le w e j b u r t y ,  a lb o  k a ­
zać le w e j b u rc ie  w io s ło w a ć  s ła ­
b ie j (ry s . 21).

D o b ija ją c  do  n a b rze ża  czy  do 
b o i, trz e b a  o ile  to  m o ż liw e  s ta ra ć  
się d o c h o d z ić  zawsze p o d  w ia t r ,  
p rz y  c z y m  p rz y  d o b i ja n iu  d o  b o i 
łó d ź  p o w in n a  s ię  z a trz y m a ć  w  o d ­
le g ło ś c i 50 c m  od b o i.

S z k o lą c  s te rn ik ó w  ło d z i w io s ło ­
w y c h , n a le ż y  często  ro z m y ś ln ie  
p o zo s ta w ia ć  s te r w  m a g a z y n ie , a 
w s z y s tk ie  m a n e w ry  w y k o n y w a ć  
t y lk o  i  w y łą c z n ie  n a  w io s ła c h . P o ­
z w o li to  d o s k o n a le  o p a n o w a ć  te c h ­
n ik ę  m a n e w ro w a n ia  ta k  b a rd zo  
p rz y d a tn ą  p rz y  m a n e w ro w a n iu  
c ię ż k im i,  w io s ło w y m i ło d z ia m i na  
m a ły c h  s z y b k o ś c ia c h , p rz y  k tó ­
r y c h  s te r  s łabo  d z ia ła .

ŁÓDŹ 10-WIOSŁOWA  
i JEJ WYPOSAŻENIE

Z a jm ie m y  się opisem  łodz i 
10-w ios łow ej używ ane j 
do szkolen ia w  P C W M  i 

w prow adzone j ja k o  podstaw o­
w y  sprzęt szko len iow y w  
O środkach Ż eg la rsk ich  L ig i 
M o rsk ie j. Łódź ta  spe łn ia  2 
podstaw owe w a ru n k i:  1) bez­
pieczeństwo ćw iczącej, a n ie  
zawsze dośw iadczonej m ło ­
dzieży; 2) wszechstronność po­
zw a la jącą używ ać te j samej 
je d n o s tk i do ćw iczeń w  w io ­
s łow an iu  i  żeg low aniu ..

K ręgos łupem  ło d z i je s t be l­
ka d re w n ian a  odpow iedn io  o - 
p ro filo w a n a  zwana k ile m  (1), 
k tó ra  na dz iob ie  je s t złączona 
za pomocą ko lana  z p ionow ą 
belką —  stewą p rzedn ią  (2). 
T y ln a  część ło dz i —  tzw . r u ­
fa  —  zam kn ię ta  je s t p łaską 
deską „ tra ń c e m “  albo „p a w ę - 
żą“  (3). W  poprzek k i lu  um ie ­
szczone są co 20 cm  gięte w  
kszta łc ie  l i te ru  U  lis tw y  dębo­
we zwane żebram i (4). W  p a r­
tia ch  ba rdz ie j od k i lu  odda­
lonych  żebra połączone są l i ­
s tw a m i zw a nym i w z d łu ż n ik a - 
m i —  ob ło w ym  (5) i b u rto w y m  
(6). W z d łu ż n ik i i  k i l  s tanow ią  
podłużne w iązan ia  szkie le tu , 
żebra zaś w iązan ia  poprzecz­
ne. Całość p o k ryw a  się deska­
m i, c z y li —  m ów iąc fachow o — 
„poszyw a“  k le pka m i, m ocując 
k le p k i do szk ie le tu  m iedz iany­
m i gw oździam i, a do k ilu ,  pa - 
w ęży i  s tew y p rzedn ie j, w k rę t­
k a m i d re w n ia n ym i, m osiężny­
m i lu b  że laznym i cynko w a ny­
m i. K le p k i d o ty k a ją  się tw o ­
rząc g ładką  pow ie rzchn ię ; jest 
to poszycie „n a  s ty k “ . Poszy­
cie kończy się na w zd łu żn iku  
b u rto w ym , ponad k tó ry  w y ­
sta je  jeszcze jedna k le p ka  
zwana nadburc iem  (7), w  k tó ­
re j w yc ię te  są kw a d ra to w e  
o tw o ry  zam ykane zastaw kam i 
(8). W  o tw o rach  tych  w p ra ­
w ione  są d u lk i stałe (9) a lu ­
m in iow e, mosiężne w zg l. że­
lazne cynkow ane. M n ie j w ię ­
cej pośrodku sza lupy w b u d o ­
w ana je s t sk rzynka  m ieczowa 
z m ieczem  opuszczanym  pod 
dno łodz i w  czasie żeglowania 
(10). Szalupa posiada poprzecz­
ne ła w y  w io ś la rsk ie  (11), ła w ­
k i  w zd łużne (12), pod k tó ry m i 
um ieszczam y z b io rn ik i p o w ie ­
trz a  (13) w  celu uczyn ien ia  
je j n ieza tap ia lną  oraz na dzio­
bie  —  ła w kę  p rzedn ią  (14), a 
na ru f ie  —  ła w k ę  ty ln ą  (15),
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na k tó re j zna jd u je  się oparcie 
(16). Na dn ie  ło dz i zna jd u je  
się w y jm o w a n a  podłoga (17). 
W  ław ach  —• d ru g ie j od dzio­
bu i d ru g ie j od ru fy  —  zna j­
d u ją  się o tw o ry  (18) d la  osa­
dzenia m asztów. Nad podłogą 
umieszczone są p o d p ó rk i d la  
nóg w ioś la rzy  (19). Na zew­
nę trzne j ścianie pawęży p rz y ­
m ocowane są dw a tró jk ą tn e  
k lo c k i (20) ogran iczające r u ­
chy s te ru  do 45° w  każdą s tro ­
nę. Łódź zaopatrzona je s t w  
ca ły  szereg okuć, ja k  okucia  
s terow e (21), w o dz ik  do Szko­
tó w  bezana (22), d u lk i (9), k ą ­
to w n ik i usz tyw n ia jące  (23), 
kn a g i do m ocow ania cum  i 
szkotów  (24), ucha w antow e 
(25), okucia  ja rzm a  m asztu z 
pa cho łkam i (18), k ip y  do szko­
tó w  foka  (26), ucho sztagowe 
(27), ucho cum owe (28).

Z k o le i p rze jdz iem y do n ie ­
zm ie rn ie  w ażne j rzeczy, m ia ­
now ic ie  do wyposażenia. M o­
żem y je  zasadniczo nadzie lić

na dw ie  g ru p y  —  zależnie od 
przeznaczenia ło dz i: a) w yp o ­
sażenie ćwiczebne; b) w yp o ­
sażenie ratunkowe. Do w yp o ­
sażenia ćwiczebnego należy 
s te r (29), dw a czerpak i (30), 
dw a odbijacze (31), dw ie  cu­
m y (32), dw a , bosaki (33), k o ­
tw ic a  z lin ą  (34), ko ło  ra tu n ­
kow e (35), 11 pasów ra tu n k o ­
w ych  (36), 10 w iose ł (37), dw a  
m aszty z o lino w a n ie m  i  t rz y  
żagle z drzew cam i (38). N ie  
znaczy to  abyśm y na ćw icze­
n ia  w ioś la rsk ie  m u s ie li k o ­
niecznie zabierać m aszty i  ża­
gle, k tó re  w te d y  raczej zaw a­
dzają. Jednak na ćw iczenia w  
żeg low an iu  dobrze jes t zabrać 
w ios ła , aby w  raz ie  uszkodze­
n ia  ta k ie lu n k u  czy ciszy, móc 
dojść do po rtu . Z  w y m ie n io ­
n ym  pow yże j wyposażeniem  
możem y spoko jn ie  k rę c ić  się 
w  po b liżu  p o rtu , pew n i, że w  
razie zm iany  pogody, w  każ­
dej c h w ili m ożem y pow rócić. 
Jednak jeże li szalupa ma od­

byw ać dalsze re jsy , pow inna  
być wyposażona tak , ja k  sza­
lupa  ra tun kow a . Do w yposa­
żenia, k tó re  w y m ie n iliś m y  po­
p rzedn io  dochodzą jeszcze dwa 
zapasowe w ios ła  (39), w ios ło  
s terow e (40), la ta rn ia  niegas- 
nąca na w ie trze  (tzw . „n ie to ­
perz“ ) z bańką n a fty  oraz za­
p a łk i sztorm ow e (41), w ia d ro  
(42), pom pa (43), p ro w ia n t (44), 
beczka z wodą i  m ia rk a  do 
w o dy (45), ru m  (46), p iła  (47), 
s iek ie ra  (48), apteczka (49), ra ­
k ie tn ic a  z na b o ja m i (50), ko m ­
pas sk rz y n k o w y  (51), m apy 
(52), d ry fk o tw a  (53), w o re k  pa­
k u ł i  bańka na o le j (54), la ta r ­
ka  e lek tryczna  (55), sk rzynka  
z na rzędz iam i i  m a te ria ła m i 
do n a p ra w  p ro w izo rycznych  
(56). Dobrze je s t posiadać jesz­
cze ten t, c z y li brezent, pod 
k tó ry m  schować się można w  
raz ie  d łu g o trw a łe j niepogody. 
E. J A N K O W S K I  
ry s . C. Z b o ro w s k i i  A . P lu c iń s k i  

fo t .  K . K o m o ro w s k i
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ŻYCIE PORTÓW

R o b o tn ic y  p o r to w i w  ra m a c h  sz lach e tn e go  
w s p ó łz a w o d n ic tw a  w  d a ls z y m  c ią g u  p rz y s p ie s z a ­
ją  czas za- i  w y ła d u n k u  s ta tk ó w , b iją c  w  te j  
d z ie d z in ie  co raz  to  n ow e  re k o r d y  i  w y ra b ia ją c  
p o ls k im  p o r to m  w s p a n ia łą  o p in ię  u  z a g ra n ic z ­
n y c h  a rm a to ró w . O to  k i lk a  n o w y c h  o s ią g n ię ć  
k la s y  ro b o tn ic z e j W y b rz e ż a :

S ta te k  ra to w n ic z y  „S m o k “  p ro w a d z i p ra c e  m a ­
ją c e  na  c e lu  p o d n ie s ie n ie  z d n a  w ra k u  p a n ­
c e rn ik a  n ie m ie c k ie g o  „G n e is e n a u “ , b lo k u ją c e g o  

je d n o  z w e jś ć  d o  p o ir tu  w  G d y n i

D z ię k i s z y b k o ś c io w e j m e to d z ie  p ra c y  p rz y  
o b s łu g iw a n iu  s ta tk ó w  z a w ija ją c y c h  d o  Szcze­
c in a  — z a ło g a  p o r tu  b i je  d o ty ch cza so w e  r e k o r ­
d y  w y d a jn o ś c i1 i  s k ra c a  w y d a tn ie  czas o b s łu g i 
p oszcz e g ó ln y c h  je d n o s te k . O s ta tn io  z a ło g a  n a ­
b rzeża  G liw ic k ie g o , p rz y  z a ła d o w y w a n iu  m e to d ą  
s z y b k o ś c io w ą  d u ń s k ie g o  s ta tk u  „ D ia n a “  u z y ­
s k a ła  d o s k o n a łe  w y n ik i :  p rz e w id z ia n y  czas za­
ła d u n k u  134,5 godz. s k ró c o n o  do  16,5 godz., za­
oszczędza jąc 118 godz. T ry m e rz y  i  d ź w ig o w i W i-  
s ło u jś c ia  z o b o w ią z a li się  za ła d o w a ć  s ta te k  f i ń ­
s k i „ N a g u “  w  c ią g u  5 g od z in . D o z w o lo n y  czas 
z a ła d u n k u  w y n o s ił 84 g o d z in y . D z ię k i w s p a n ia ­
łe j  »postawie ro b o tn ik ó w  z a ła d u n e k  te n  zos ta ł 
w y k o n a n y  w  c ią g u  3 g o d z in . Je dn o cze śn ie  z p o ­
w y ż s z y m  p o s ta n o w ie n ie m  ro b o tn ic y  W is ło u jś c ia  
p o w z ię li  z o b o w ią z a n ie  z a ła d o w a n ia  d ru g ie g o  f i ń ­
s k ie g o  s ta tk u  „ N in a “  w  c ią g u  14 g o d z in  za­
m ia s t w  d o p u s z c z a ln y c h  108 godz. P o s ta n o w ie ­
n ie  to  w y k o n a n e  zo s ta ło  ze zn aczn ą  n a d w y ż k ą , 
b o w ie m  fa k ty c z n y  czas p ra c y  w y n ió s ł t y lk o  10 
g o d z in  i  25 m in u t .

W  z w ią z k u  ze z n a c z n y m  s k ró c e n ie m  p o s to ­
jó w  s ta tk ó w  w  n a s z y c h  p o r ta c h  do  za rz ą d ó w  
p o r tó w  G d a ń s k /G d y n ia  o raz  S zczec in  n a p ły w a -

P ra ice p r z y  o d b u d o w ie  g d y ń s k ic h  fa lo c h ro n ó w  
z b liż a ją  silę s z y b k o  k u  k o ń c o w i.  N a ' z d ję c iu :  

b e to n ia rk a  p ły w a ją c a  p r z y  p ira cy

ją  lic z n e  p o d z ię k o w a n ia  od z a g ra n ic z n y c h  a r ­
m a to ró w  i  k a p ita n ó w . M . in .  k a p ita n  szw edz­
k ie g o  s ta tk u  „H e lg a  S m ith “  s k ie ro w a ł do  Z P G G  
l is t ,  w  k tó r y m  w y ra ż a  u z n a n ie  d la  p o ls k ic h  r o ­
b o tn ik ó w  p o r to w y c h  za  s z y b k i i  s p ra w n y  w y ­
ła d u n e k  s ta tk u , d o k o n a n y  w  p o rc ie  g d y ń s k im . 
W y n ik i  o s ią g n ię te  p rz y  te j  p ra c y  p rzez  p o ls k ic h  
ro b o tn ik ó w  p o r to w y c h  p rz e k ro c z y ły  — ja k  p i ­
sze k p t .  E rn s t Svensson — je g o  d a le k o  idą ce  
o c z e k iw a n ia .

W e w s z y s tk ic h  m a ły c h  p o r ta c h  p o ls k ie g o  
w y b rz e ż a  p rz e p ro w a d z a n e  są p ra c e , k tó r y c h  ce­
le m  je s t d o s to s o w a n ie  ty c h  p o r tó w  d o  za da ń  
p la n u  sze śc io le tn ie g o . J a k  w ia d o m o  — w  ra m a c h  
p la n u  trz y le tn ie g o  m a łe  nasze p o r ty  p rz e p ro ­
w a d z a ły  z a ła d u n e k  w ęg la . O b ecn ie  n a s ta w ia  się  
je  n a  o b s łu g ę  n a jb liż s z e g o  za p le cza , a  w ię c  ra ­
cze j n a  p rz e ła d u n e k  d ro b n ic y ,  szczegó ln ie  p ło ­
d ó w  ro ln y c h .  W  ty m  k ie r u n k u  id ą  w s z y s tk ie  
in w e s ty c je  w 1 K o ło b rz e g u , U stce  i  D a r ło w ie . P o r ­
t y  te  p o s ia d a ją  s ilo s y  zb ożo w e  o raz  m a g a z y n y  
p o z w a la ją c e  n a  s k ła d o w a n ie  d ro b n ic y . J e ś li  c h o ­
d z i o U s tk ę  to  ro zw a ża n a  je s t  o be cn ie  m o ż li­
w ość  s k ie ro w a n ia  p rzez  te n  p o r t  ta k ż e  e k s p o r tu  
d rz e w a . D uże la s y  n a  za p le c z u  U s tk i o raz  w ie l ­
k ie  t a r ta k i  w  p o b l is k im  S łu p s k u  — p re d e s ty ­
n u ją  ó w  p o r t  d o  te g o  ro d z a ju  p ra c y .

N ie z a le ż n ie  od p ra c  in w e s ty c y jn y c h ,  n a  te re ­
n ie  w s z y s tk ic h  m a ły c h  p o r tó w  p rz e p ro w a d z a n e

są in te n s y w n e  ro b o ty ,  m a ją c e  na c e lu  z l ik w i ­
d o w a n ie  szkó d  p o s z to rm o w y c h . P ra ce  te  o b e j­
m u ją  p rzed e  w s z y s tk im  zabe zp iecze n ie  fa lo c h ro ­
n ów  oraz g ło w ic  i  w y k o n y w a n e  są sys te m e m  
g o sp o d a rczym . R ó w n o le g le  do p ra c  re m o n to ­
w y m i d o k o n y w a n e  je s t s o n d o w a n ie  p o r tó w , s ta ­
n o w ią ce  k r o k  w s tę p n y  do  ro b ó t p o g łę b ia rs k ic h . 
K o n ty n u o w a n a  je s t  ta k ż e  a k c ja  da lszego  o c z y ­
szczan ia  base n ó w  p o r to w y c h  z w ra k ó w .

W p ie rw s z e j fa z ie  o d b u d o w y  i  ro z b u d o w y  
p o r tu  szcze c iń sk ie go  z w ró c o n o  szczegó lną  u w a ­
gę na  p rz y s to s o w a n ie  te g o  p o r tu  d o  p rz e ła d u n ­
k ó w  m a s o w y c h . Od d łu ższe g o  je d n a k ż e  ju ż  
czasu p rz e p ro w a d z a  się  ró w n ie ż  znaczne in w e ­
s ty c je  w  z a k re s ie  ro z b u d o w y  n ow ego  p o r tu  
d ro b n ic o w e g o . W  ty m  c e lu  b ud o w a n e  są now e  
nab rzeża , m a g z y n y  d ro b n ic o w e  i tp .  O b ro ty  d ro ­
b n ic ą  p rz y c z y n ia ją  s ię  d o  ro z b u d o w y  s ta ły c h  
l in i i  re g u la rn y c h  z in n y m i p a r ta m i.  W  c h w i l i  
o be cn e j S zczec in  p o s ia d a  9 s ta ły c h  l i n i i  i  p r a k ­
ty c z n ie  je s t p o łą c z o n y  ze w s z y s tk im i w a ż n ie j­
s z y m i p o r ta m i ś w ia ta  za p o ś re d n ic tw e m  bez­
p o ś re d n ic h  k o n o s a m e n tó w  to w a ro w y c h . W ię k ­
szość l i n i i  r e g u la rn y c h  ze Szczecina  o b s łu g iw a n a  
je s t p rzez  s ta tk i  p o ls k ie  i  szw ed zk ie .

STATKI I ŻEGLUGA
Z a rz ą d z e n ie m  M in is t r a  Ż e g lu g i z d n . 26 m a ja  

b r. z o s ta ł u s ta n o w io n y  p ro p o rc z y k  p rz o d o w n ik a  
p ra c y  d la  s ta tk ó w  P o ls k ie j M a ry n a rk i  H a n d lo ­
w e j,  k tó r y c h  za ło g a  o d n io s ła  z w y c ię s tw o  we 
w s p ó łz a w o d n ic tw ie  p ra c y  P M H . P ro p o rc z y k  b ę ­
d z ie  n a d a w a n y  p rzez  G łó w n y  K o m ite t  M o rs k ie ­
go W s p ó łz a w o d n ic tw a  P ra cy^  na  zasadach u s ta ­
lo n y c h  o s o b n y m  re g u la m in e m . P ro p o rc z y k  b ę ­
d z ie  p od n o s z o n y  n a  ty ln y m  m aszcie  s ta tk u  nad 
b a n d e rą  a rm a to ra , ró w n o c z e ś n ie  z b a n d e rą  p a ń ­
s tw o w ą , w  p o r ta c h  p o ls k ic h  o raz  na m o rz u  p rz y

Z a k u p io n e  na w io s n ę  k u t r y  ra to w n ic z e  
„ S z to rm “  i  „ S z k w a ł1’ p e łn ią  s ta łą  s łu ż b ę  p a t ro ­
lo w ą  u  n a s z y c h  w yb lrze ży . N a  z d ję c iu : 

„ 'S z to rm “  na  w o d a c h  Z a to k i G d a ń s k ie j

m i ja n iu  s ię  ze s ta tk ie m  p o ls k im . Z a rzą dze n ie  
n a k a z u je , a b y  k a ż d y  s ta te k  P o ls k ie j M a ry n a rk i  
H a n d lo w e j,  p rz y  m i ja n iu  s ię  n a  m o rz u  ze s ta t­
k ie m  o d z n a c z o n y m  p ro p o rc z y k ie m  p rz o d o w n ik a  
p ra c y  — s a lu to w a ł go p rz e z  o puszczen ie  b a n d e ­
r y  do  p o ło w y  o raz  t r z y k r o tn y m  g w iz d e m  d łu ­
g im .

W  d n iu  13 bm . w y s z e d ł z p o r tu  szcze c iń ­
s k ie g o  do  N o rw e g ii,  w  s e tn y  k o le jn y  re js  od 
c h w i l i  p o w ro tu  d o  K r a ju  — s /s  „ G l iw ic e “  (ex 
„ L id a “ ). J e s t to  p ie rw s z y  p o  w o jn ie  te g o  r o ­
d z a ju  ju b ile u s z  w  nasze j f lo c ie .  Po „ G l iw ic a c h “  
ju b ile u s z  se tnego  po  w o jn ie  re js u  o b c h o d z ić  b ę ­
dą  w k ró tc e  s ta tk i  „W ie lu ń '»  i  „ R a ta j “ . S ta te k  
„ G l iw ic e “  p o w ró c ił  d o  K r a ju  w  s ie rp n iu  1916. 
W  czasie  w o jn y  p ły w a ł p rz e z  d w a  la ta  n a  w o ­
d a ch  A f r y k i  Z a c h o d n ie j,  p ó ź n ie j b r a ł  u d z ia ł w  
k o n w o ja c h . W  czasie d z ia ła ń  w o je n n y c h  t r a f io ­
n y  z o s ta ł b o m b ą  lo tn ic z ą , k tó r a  je d n a k  n ie  w y ­
rz ą d z iła  m u  w ię k s z y c h  szkó d . N a js ta rs i s łużb ą  
m a ry n a rz e  n a  „ G l iw ic a c h “  to  bosm a n  C e le s tyn  
Z ie l iń s k i,  k tó r y  ro z p o c z ą ł p ra c ę  n a  ty m  s ta tk u  
jeszcze p rz e d  w o jn ą  ja k o  c h ło p ie c  o k rę to w y , 
o raz  s te w a rd  g os p o d a rc z y  Jó z e f S k o ru p iń s k i,  
p e łn ią c y  sw ą  fu n k c ję  n a  „ G l iw ic a c h “  n ie p rz e r ­
w a n ie  od czasu w o jn y .

W  d ą ż e n iu  d o  c o ra z  lepszego u s p ra w n ie n ia  
p la n o w a n ia  w  e k s p lo a to w a n iu  s ta tk ó w , o p ra c o ­
w a n o  w  G A L 'u  po  ra z  p ie rw s z y  tz w . p la n  ope ­
r a ty w n y  n a  k i lk a  re js ó w  s ta tk u  od  ra z u , co 
p o z w o li n a  lepsze w y k o rz y s ta n ie  p rz e rw  p o s to ­
jo w y c h ,  z w ię k s z e n ie  w y d a jn o ś c i p ra c y  i tp .  W y ­
d z ia ł e k s p lo a ta c y jn y  G A L ’u  o p ra c o w a ł d o k ła d ­
n ie  p la n  cz te re c h  k o le jn y c h  re js ó w  n a  o k re s  
5 ty g o d n i t j .  od 8 c z e rw c a  do  13 l ip c a  — d la  
s ta tk u  „ K u tn o “ . W  to k u  ty c h  p o d ró ż y  s ta te k  
p rz e w ie z ie  12 565 to n  ła d u n k u  w y k o n u ją c  ogó ­
łe m  8 311 100 to n o m il.  P rz e d  o d e jś c ie m  s ta tk u  w  
p ie rw s z y  o b ję ty  p la n e m  o p e ra ty w n y m  re js  — 
za ło g a  o d b y ła  n a ra d ę  w y tw ó rc z ą  w s p ó ln ie  z 
p ra c o w n ik a m i w y d z ia łu  e k s p lo a ta c ji,  a n a liz u ją c  
p la n  i  d y s k u tu ją c  n a d  je g o  w y k o n a n ie m .

P la n  o p e ra ty w n y  c z te re c h  re js ó w  s /s  „ K u t ­
n o “  b y ł  p ie rw s z ą  p ró b ą  z a m k n ię c ia  k i lk u  je d ­
n o s tk o w y c h  p la n ó w  w  je d e n  w s p ó ln y . W k ró tc e  
n a s tę p n y  s ta te k  — s /s „ K o ln o “  — ró w n ie ż  o t r z y ­
m a ł p la n  o p e ra ty w n y  i  to  na  o k re s  jeszcze  d łu ż ­
szy bo n a  d w a  i  p ó ł m ie s ią c a  —  od 13 cz e rw c a  
do 30 s ie rp n ia . W  ty m  czasie „ K o ln o “  m a  w y ­
k o n a ć  sześć re js ó w . P la n  o p e ra ty w n y  o b e jm u ją c  
d o k ła d n e  te r m in y  w y jś c ia  i  w e jś c ia  s ta tk u  do  
p o r tu ,  ilo ś ć  i  ja k o ś ć  ła d u n k u , p o d a ją c  n o rm y  
z u ż y c ia  b u n k r u ,  sm a ru  i  w o d y  o raz  tp .  — s tw a ­

rza  b a rd zo  sze ro k ie  m o ż liw o ś c i d la  z a łó g  w a l­
c z ą cych  w  ra m a c h  w s p ó łz a w o d n ic tw a  w  P M H  
o p rzysp ie sze n ie  re js ó w , szyb ko ść  za- i  w y ła d u n ­
k u , oszczędność w  m a te r ia ła c h  i p a liw ie , z m n ie j­
szenie  p o s to jó w .

RYBACTWO
Z b liż a  się  sezon ś le d z io w y . T ra u le ry  P a ń ­

s tw o w e g o  P rz e d s ię b io rs tw a  P o ło w ó w  D a le k o ­
m o rs k ic h  „ D a lm o r “  p rz e p ro w a d z a ją  o s ta tn ie  p o ­
ło w y  d o rsza  n a  B a łty k u .  M ię d z y  in n y m i ło w i 
jeszcze t r a u le r  „ K a s to r ia “ , k tó re g o  za ło g a  — z 
w y ją tk ie m  je d n e g o  k u c h a rz a  — z łożo n a  je s t  z 
m ło d y c h  z e te m p o w c ó w , p rz e w a ż n ie  a b s o lw e n tó w

N a s tę p n y  z k o le i ru d o  w ę g lo w i ec — s /s  „«Pstro w -  
ska“  — je s t p osp ie szn ie  w y k a ń c z a n y  ma je d n e j 
z n as z y c h  s to c z n i i  n ie z a d łu g o  w e jd z ie  do 

e k s p lo a ta c ji

I  a n s tw o w e j S z k o ły  R y b a k ó w  M o rs k ic h . N ie k tó ­
re  je d n o s tk i „ D a lm o r u “  s to ją  ju ż  w  p o rc ie  
p rz y g o to w u ją c  się  d o  sezonu p o ło w ó w  ś le d z io ­
w y 0“  i  p rz e p ro w a d z a ją c  ko n ie c z n e  re m o n ty . N ie - 
k to re  z t r a u le r ó w  n p . „ M e r k u r y “  i „ J u p i t e r ’ ’ 
o d n a w ia ją  k la sę  n a  s to c z n i.

D o  sezonu ś le d z io w e g o  p rz y g o to w u ją  się ró w ­
n ie ż  Z a k ła d y  P rz e tw ó rc z e  C e n tra l i  R y b n e j. 
Z a jm ą  się one  p rz e ró b k ą  d o s ta rc z o n e j p rzez  
t r a u le r y  r y b y .  W  ty m  c e lu  g ro m a d z i s ię  becz­
k i ,  n a p ra w ia  u szkod zo n e , o p ró ż n ia  b ase n y  so­
la n k o w e  z d o rs z y , p rz y g o to w u ją c  je  na  p r z y ­
ję c ie  ś led z i. O p ra c o w y w a n e  są ró tw n ież  n ow e  
n o rm y  w y d a jn o ś c i p ra c y , s p e c ja ln ie  d o s to s o w a ­
ne d o  w y m a g a ń  sezonu  ś led z io w e g o .

P ie rw s i p o ls c y  s z y p ro w ie  d a le k o m o rs c y , 
k tó r z y  w y b itn ie  p r z y c z y n i l i  s ię  do z w ię k s z e n ia  
p r o d u k c j i  o raz  w y k o n a l i  pow a żn e  z a d a n ia  w  
a k c j i  s z k o le n io w e j — P a w e ł G ic  i  W ik to r  G o- 
rz ą d e k  o dzn a cze n i z o s ta li s re b rn y m i K rz y ż a m i 
Z a s łu g i. Je dn o cze śn ie  p rz o d o w n ic a  p ra c y  s ie c ia r-  
n i „ D a lm o r u “  C zes ław a K u b e rn a , za p rz o d u ją c e  
w y n ik i  w  p ra c y  o raz  p ra c ę  spo łeczną  u d e k o ro ­
w a n a  zo s ta ła  b rą z o w y m  K rz y ż e m  Z a s łu g i. S ie - 
c iia rk a  K u b e rn a  je s t p ie rw s z ą  p ra c o w n ic ą  p o ­
m o cn icze g o  p rz e m y s łu  ry b o łó w s tw a , w y ró ż n io n ą  
ta k  w y s o k im  o dzn a cze n ie m , p o d o b n ie  ja k  s z y ­
p ro w ie  G ic  i  G o rz ą d e k , k tó r z y  są p ie rw s z y m i 
o d z n a c z o n y m i ry b a k a m i.

D o k tó r  K a z im ie rz  D e m e l, p ra c o w n ik  n a u k o ­
w y  M o rs k ie g o  In s ty tu tu  R y b a c k ie g o , u z y s k a ł 
s to p ie ń  d o c e n ta  w  z a k re s ie  o c e a n o g ra fii b io lo ­
g ic z n e j i  e k o lo g ii  n a  U n iw e rs y te c ie  J a g ie l lo ń ­
s k im  w  K ra k o w ie ,  gdz ie  w y g ło s ił  w y k ła d  h a ­
b i l i ta c y jn y  p t. „ B io lo g ia  M o rz a  B a re n ts a “ . Jes t 
to  p ie rw s z y  w y p a d e k  w  d z ie ja c h  n a u k i p o l­
s k ie j,  że p ra c o w n ik  m o rz a  u z y s k a ł s to p ie ń  d o ­
ce n ta . D r  K . D e m e l je s t n a js ta rs z y m  p o ls k im  
p ra c o w n ik ie m  w  d z ie d z in ie  b io lo g ii  m o rz a , k tó ­
rą  się z a jm u je  od ro k u  1923. N a z w is k o  je g o  
znane  je s t n ie  t y lk o  w  k o ła c h  n a u k o w y c h  a le  
i  w ś ró d  s z e ro k ic h  rzesz c z y te ln ik ó w  in te re s u -

S z y p e r W ik to r  G o rz ą d e k  (po  p ra w e j)  za w y b itn e  
p rz y c z y n ie n ie  sdę d o  ro z w o ju  naszego r y b o łó w ­
s tw a  d a le k o m o rs k ie g o  — o d z n a c z o n y  z o s ta ł 

K rz y ż e m  Z a s łu g i

ją c y c h  się  ż y c ie m  m o rza . B io g ra f ia  p ra c  d ra  
D em e la  o b e jm u je  p on a d  120 p o z y c ji ,  z k tó r y c h  
n a jb a rd z ie j ro z p o w s z e c h n io n e  są: „ Ż y c ie  M o ­
rz a “ , „ B io lo g ia  M orza '»  o raz  „Z w ie rz ę  i  je g o  
ś ro d o w is k o “ .
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U MORSKIEGO SĄSIADA 
ZA GRANICĄ POKOJU

(d o k o ń c z e n ie  ze ® tr. 9)

ły z Sassnitz w swój pierwszy 
rejs, otrzymały nazwiska wiel­
kich bojowników o sprawę 
proletariatu: „Karol M arx“, 
„Friedrich Engels“, „Karl Lieb­
knecht“, „Rosa Luxemburg“ i 
„Heinrich Mann“.

Nie należy sądzić, że oprócz 
jednostek rybackich nie budu­
je się w Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej żadnych 
innych statków. Oto np. stocz­
nia państwowa w Magdeburg- 
Rothensee specjalizuje się w  
budowie malotonażowych stat­
ków handlowych, przeznaczo­
nych do żeglugi kabotażowej i 
obsługi portów wschodnio - 
niemieckich. Mimo olbrzymich 
zniszczeń wojennych, które w 
żmudnej pracy zdołano po 
wojnie usunąć, na stoczni tej 
wybudowanych zostało do 1 
kwietnia br. 13 pełnomorskich 
statków o pojemności po 155 
BRT, napędzanych silnikami 
spalinowymi.

Skoro mowa o silnikach 
trzeba by wspomnieć pokrót­
ce o osiągnięciach przemysłu 
silnikowego Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej. Tru ­
dno wymieniać różne czynne 
fabryki i wytwórnie i rozpi­
sywać się o tym co i gdzie się 
wytwarza. Bezsprzecznie jed­
nak zasługuje na wyróżnienie 
nowopowstała fabryka silni­
ków spalinowych w Rostocku, 
produkująca silniki dla no­
wych lugrów i kutrów. Fa­
bryka ta — Rostocker Diesel­
motoren Werke — zaplano­
wana została latem zeszłego 
roku, a już zdołała wypuścić 
pierwsze silniki i przystępuje 
obecnie do ich budowy seryj­
nej.

Nie należy jednak zapomi­
nać, że Rostock to przede 
wszystkim port i dlatego po­
mówmy z kolei o portach Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej. Żeby zaś daleko nie 
szukać — o porcie w Rostock. 
Port ten jest jednym z głów­

nych portów Wschodnich Nie­
miec i dokłada się wszelkich 
wysiłków, aby — w miarę 
możności — jak  najbardziej 
zwiększyć jego możliwości 
przeładunkowe. W tym celu 
buduje się szereg nowych na­
brzeży, po wykonaniu któ­
rych —  co nastąpi z końcem 
bieżącego roku — wzrosną 
możliwości przeładunkowe w 
tym porcie o nie mniej, jak 
1,3 miliona ton w stosunku 
rocznym. Celem zwiększenia 
sprawności działania portu, 
jak i dla lepszego powiązania 
go z zapleczem, rozpoczęto 
rozbudowę sieci kolejowej o- 
raz budowę dwu nowych 
dworców towarowych, z któ­
rych jeden powstanie w sa­
mym porcie, drugi zaś w u j­
ściu rzeki Warny (Warne­
münde).

Dużo i długo można by jesz­
cze pisać o tym, jak rozwija 
się morska gospodarka Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej. Można by pisać o 
wspaniałym rozwoju upań­
stwowionej po wojnie stoczni 
w Brandenburgu nad rzeką 
Hawelą, stoczni nazwanej i- 
mieniem straconego przez h i­
tlerowców przywódcy prole­
tariatu, komunisty Ernesta 
Thälmanna. Można by pisać o 
przodownikach pracy i racjo­
nalizatorach oraz o metodach 
pracy w portach i na stocz­
niach Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Można by pi­
sać również o licznych innych, 
równie ważnych jak i cie­
kawych zagadnieniach z dzie­
dziny gospodarki morskiej. 
Niestety nie zezwala na to 
brak miejsca, alo niewątpli­
wie do omówienia tych zaga­
dnień jeszcze powrócimy. Na 
zakończenie posłuchajcie więc 
jeszcze o wkładzie waszych 
rówieśników z tamtej strony 
granicy pokoju w dzieło od­
budowy gospodarki morskiej 
swego kraju. Oto co doniosło

UWAGA PRENUMERATORZY
Przypominamy, że w związku z przejęciem całości spraw 

kolportażu i prenumeraty naszego pisma przez P.P.K. „Ruch“ 
— należność za prenumeratę „Młodego Żeglarza“ należy wpła­
cać najdalej do dnia 20 każdego miesiąca na konto P.K.O. 
Gdynia XI-5494 podając brzmienie konta: P.P.K. „Ruch“ Od­
dział Wojewódzki w Gdańsku, prenumerata „Młodego Że­
glarza“ .

Wpłaty, które będą nadane po dniu 20 każdego miesiąca, 
będą automatycznie zaliczane na prenumeratę o jeden miesiąc 
później. Miarodajną jest data stempla pocztowego.

Wszelkie pisma, zamówienia i reklamacje związane z pre­
numeratą „Młodego Żeglarza“ należy kierować pod adresem: 
P.P.K. „Ruch“ Gdańsk-Narwik, Barak 27. Oddział prenumeraty 
pocztowej.

Warunki prenumeraty pozostają bez zmian tj. roczna pre­
numerata — 300 zł, półroczna — 150 zł, cena pojedynczego 
numeru — 30 zł.

W  sprawie nabycia numerów „Młodego Żeglarza“ z roku 
1949 prosimy zwracać się do Komendy Głównej P.O. „S.P.“ , 
Redakcja Czasopism, Warszawa, ul. Żelazna 56, gdyż P.C.W.M. 
nie posiada tych numerów na składzie.

Wpłaty na 12 zeszytów dawnego „Żeglarza“ z roczników 
1946—1948 w wysokości 200 zł, — jak również za nr nr 
„Młodego Żeglarza“ ze stycznia-maja 1950 r. (po 30 z} za egz.) 
należy wpłacać podobnie jak i  bieżącą prenumeratę na konto 
XI-5494, zaznaczając wyraźnie cel wpłaty.

niedawno pismo „Neues 
Deutschland“:

— Na stoczni „Neptun" w Ro­
stocku odbyło się wodowanie 
pierwszego lugra, wybudowa­
nego całkowicie przez zespoły 
młodzieży, wśród której za­
ledwie nikły odsetek stanowi­
li wyuczeni stoczniowcy. Wo­
bec doskonałego udania się 
powyższego eksperymentu, w 
przyszłości więcej jednostek 
rybackich powierzonych zo­
stanie młodzieży do wybudo­
wania.

Podczas żywiołowej manife­
stacji FDJ (Freie Deutsche Ju- 
gend) w Berlinie, ta sama 
młodzież niemiecka niosła 
transparenty głoszące pokojo­
we hasła, obok portretów wo­
dza mas pracujących — Gene-

ralisstmusa Stalina, portrety 
Prezydenta Bieruta i  skando­
wała pozdrowienie niemiec­
kich młodzieżowych organiza­
cji demokratycznych — 
FREUNDSCHAFT — PR ZY­
JAŹŃ!...

Jesteśmy świadkami wiel­
kich przeobrażeń, które przy 
wysiłku całego narodu nie­
mieckiego, pod kierownictwem 
najlepszych bojowników o 
sprawę robotniczą — w opar­
ciu o obóz pokoju ze Związ­
kiem Radzieckim na czele — 
oswobodzą naród niemiecki 
od groźby nowej wojny przy­
gotowywanej przez imperia­
listów anglo - amerykańskich 
i marionetkową klikę z Bonn.

Jotpe

REGATY WIOŚLARSKIE
W niedzielę 18 czerwca odbyły się regały wioślarskie 

uczniów Państwowej Szkoły jungów  (oddział s/s „Beniow­
ski"). W wyścigu wzięły udział cztery lodzie dziesięciowio- 
ilowe typu „K". Regaty miały m  celu wykazanie spraw­
ności i umiejętności nabytych przez uczniów w czasie ćwi­
czeń wioślarsko-żeglarskich. Zadaniem załóg było przepiso­
we odbicie od nabrzeża, dojście do boi odległej o ok. 800 me­
trów, okrążenie jej, powrót i dobicie na uprzednie miejsce. 
Zwyciężyła załoga łodzi „K. 18" ze sternikiem Jerzym Ró­
żalskim, która zadanie wykonała w 13 minut i nie miała 
żadnych punktów karnych. Należy zaznaczyć, iż załoga 
„K. 18" wiosłowała tylko w 9 ludzi, bowiem jedno wiosło 
zostało na początku biegu złamane. Zdjęcie z regat zamie­
ścimy w następnym numerze.

— Cóż to — zdjęcie okrętu liniowego z przed trzystu lat, który 
uległ awarii wpadłszy na skały i pozostał na nich przy odpły­
wie? — zapytać może ktoś z Was po pierwszym, pobieżnym zer­
knięciu na powyższą fotografię. Nie —  to wspaniały model 
liniowca z X V I I  wieku, wykonany w warsztatach modelarskich 
PCWM. Kto był na targach poznańskich widzieć go mógł w Pa­
wilonie Transportu. (fot, K Komorowski)
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A n d rz e j B enesz, S zczecin .
A n re s  J e rzeg o  P e rtik a  b r z m i : 
P oznań , N o w o  w ie j  siki ©go 7.

R. W . G n ie zn o . N ie s te ty , 
m e  u d a ło  s ię  n a m  o p u b lik o w a ć  
p rz e d  b ie ż ą c y m  sezonem  łe t -  
n im  p la n ó w  i  o p is u  b u d o w y  4- 
m e tro w e j ło d z i ż a g lo w o -w io s ło -  
w e j.  D o s ta rc z o n e  r e d a k c j i  p la -  
n y  z o s ta ły , p o  z b a d a n iu  p rzez  
la c h  ow e  o w  o d rz u c o n e , g d yż  
n ie  o d p o w ia d a ły  w  100 p ro c e n -  

, w y m a g a n y m  w a ru n k o m  
o p d ź  p ro s ta , ta n ia  i  do ib ra). 
C h c ie liś m y  ró w n ie ż  b y  p rz e d  
o p u b lik o w a n ie m  p la n ó w  zabu­
d o w a n y  z o s ta ł i  w y p ró b o w a n y  
p ro to ty p ,  a  z a te m  — w  k o n ­
k lu z j i  — p la n y  łodzjii ż a g lo w o - 
w io s ło w e j p o d a m y  d o p ie ro  w  
sezon ie  je s ie n n o  -  z im o w y m . 
B a rd z o  W as i  w s z y s tk ic h  ty c h  
C z y te ln ik ó w , k tó r z y  n a  p la n y  
o c z e k iw a li — p rz e p ra s z a m y . 
R esztę  ż ą d a n y c h  in fo r m a c j i  
z n a jd z ie c ie  w  a r ty k u le  „W s z y ­
s c y  na  w o d ę “ , za m ie s z c z o n y m  
w  p o p rz e d n im , m a jo w y m  n - rz e  
„M ło d e g o  Ż e g la rz a “ . W z a je m n e  
p o zd  r o w ie n ia .

W ła d y s ła w  L o re n c , M u rz y -  
n o w o . P o d a n ie  — w  d ro d z e  
w y ją tk u  — n a d e ś lljic ie  w p ro s t 
d o  PCW1M. M oże  coś s ię  da 
z ro b ić . O fo to re p o r ta ż  p ro s im y  
—  p o s ta ra m y  s ię  g o  u m ie ś c ić  
w  „ M ło d y m  Ż e g la rz u “ , o  i le  
o c z y w iś c ie  z d ję c ia  b ęd ą  c ie k a ­
w e  i  o d p o w ia d a ją c e  w a ru n k o m  
te c h n ic z n y m  (os tre , w  m lia re  
k o n tra s to w e , n a  b ł y s z c ^ y m

9 X 1 2). P o cz tó w ka  z „S o łd k ie m “  
™ a ją  Się w ik ró te e  u k a z a ć  n a - 
k ła d e m  L ig i  M o rs k ie j .  In n e j 
d ro g i z d o b y c ia  fo to g r a f i i  te g o

s ta tk u  ( ja k  ró w n ie ż  „W a rs z a ­
w y “ ) n ie  z n a m y , g d y ż  fo to r e ­
p o r te rz y  W y b rz e ż a  n ie  d o s ta r ­
c za ją  z d ję ć  o s o b o m  p r y w a t ­
n y m . W  s p ra w ie  w io s e ł z w ró ć ­
c ie  s ię  d o  k tó r e jś  ze  s to c z n i 
G U K F  (np . w  G d a ń s k u , G i­
ż y c k u  drtrp.). S p isu  je d n o s te k  
P M H  w ra z  z  ic h  c h a ra k te ry ­
s ty k ą  niie m a  w  s p rz e d a ż y .

E d m u n d  K u la w ik ,  S łabo  
szów . K u rs u  e le m e n ta rn e g o  n ie  
m a  co p rz e ry w a ć , b o  s ię  ju ż  
s k o ń c z y ł. Ze  Z w ią z k ie m  R a ­
d z ie c k im , ja k o  n a s z y m  n a jb l iż ­
s z y m  s ą s ia d e m  m a m y  d og o d ne  
p o łą c z e n ia  k o le jo w e  i  ja k k o l ­
w ie k  część w y m ia n y  to w a ro ­
w e j o b y d w u  k r a jó w  o d b y w a  
s ię  d ro g ą  m o rs k ą  — o tw a rc ie  
re g u la rn e j l i n i i  ż e g lu g o w e j z 
p o r tó w  p o ls k ic h  d o  ra d z ie c k ic h  
n ie  je s t  p r z y  na,i m n ie j  n a  ra z ie , 
k o n ie c z n e . P o n ie w a ż  je d n a k  
o b ro ty  to w a ro w e  p o m ię d z y  
P o ls k ą  a  Z S R R  s ta le  w z ra s ta ją  
— je s t rzeczą  n ie w ą tp liw ą , iż  
l in ia  ta k a  —  m oże  ju ż  w k ró tc e , 
zo s ta n ie  u ru c h o m io n a . N a  u -  
dzł.ial w  k o n k u rs ie  m o d e la rs k im  
je s t ju ż  za  p ó źn o . T e rm in  m i­
n ą ł 1 m a ja . W z a je m n e  se rde cz­
ne  p o z d ro w ie n ia .

„ E n tu z ja s ta  m o rz a “ ,W rzeszcz. 
K w it u je m y  o d b ió r  W aszego in ­
te re s u ją c e g o  i  c e n n e g o  l is tu .  
N ie s te ty  — r a m y  k ą c ik a  „O d ­
p o w ie d z i R e d a k c j i “  są z b y t 
c iasne  d la  w szczęc ia  d y s k u s j i  
na  p o ru s z a n e  p rz e z  W as te m a ­
ty .  A  m o że  b y ś c ie  o d w ie d z il i  
nas k tó re g o  d n ia  w  re d a k c ji?  
C h ę tn ie  b y ś m y  o m ó w ili!  z W a ­
m i p o ru s z o n e  w  W a szym  l iś c ie  
s p ra w y . M oże  w y k rz e s a ła b y  s ię  
ja k a ś  w s p ó łp ra c a ?  J e ś li z a ję c ia  
u t r u d n ia ją  W a m  p rz y ja z d  
p rz e d  p o łu d n ie m  — o d w ie d ź c ie  
nas w  g o d z in a c h  p o p o łu d n io ­
w y c h . W  ty m  d r u g im  w y p a d k u  
u p rz e d ź c ie  je d n a k  te le fo n ic z n ie  
o  w iz y c ie  (21-84, re d . J o te m ).

M . s. „ W i l k “ . Z w ró ć c ie  s ię  
b e z p o ś re d n io  do  Z a rz ą d u  O b ­
w o d u  L ig i  M o rs k ie j w  W a ­
s z y m  m ie ś c ie  p o w ia to w y m  
w z g l. d o  Z a rz ą d u  O k rę g u  L M  
w  T o ru n iu .

K a z im ie rz  J u rk ie w ic z ,  G l i ­
w ic e . P o s ia d a n y  p rz e z  W as 
k o m p a s  je s t to  lo tn ic z y  k o m - 
p a s -m a tk a  i  d o  c e ló w  m o rs k ic h  
n ie  n a d a je  s ię . W  s p ra w ie  
s p rz e d a ż y  z w ró ć c ie  słię ra c z e j

Wyróżniony na konkursie modelarskim „Młodego Żeglarza“ pły­
wający model kutra rybackiego w skali 1:100, wykonany przez 

Jerzego Ziółko z Radomia

d o  L ig i  L o tn ic z e j 
d o  „ L o t u “ .

w z g lę d n ie

R y s z a rd  N a p o ra , S zczecin .
M o d e la m i a n i o sobno  w y d a n y ­
m i p la n a m i m o d e la rs k i mli; s ta t ­
k ó w  i  o k rę tó w  n ie  ro z p o rz ą ­
d z a m y . P la n y  n ie k tó ry c h  z w y ­
m ie n io n y c h  p rz e z  W as je d n o ­
s te k  b y ły  s w o je g o  czasu p u b l i ­
k o w a n e  n a  ła m a c h  czasop ism  
m o rs k ic h , a to :  „G e n . W a lte r “  
w  2 n - rz e  „Ż e g la rz a “  z ro k u  
1948; ru d o  w ę g łó w  ce w  11 n - ^ e  
„M ło d e g o  Ż e g la rz a “  z ir. 1949; 
„ L e c h “  w  6/7 n -rz e  „M ło d z ie ż y  
M o r s k ie j “  z r .  1948 o ra z  „ B ł y ­
s k a w ic a “  w  26 n -rz e  „M a r y n a ­
rz a  P o ls k ie g o “  z r .  1947. D w a ­
n aśc ie  z e s z tó w  „Ż e g la rz a “  z la t  
1946-48 o trz y m a c ie  p o  w p ła c e ­
n iu  200 z ło ty c h  na  k o n to  P K O  
XI-5494. W z a je m n e  p o z d ro w ie ­
n ia .

R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E
(red. A. horoakomski)

LOGOGRYF __________
W  p o z io m e  rz ę d y  f ig u r y  w p is a ć  8 w y ra z ó w  

s ie d m io li te ro w y c h  o p o n iż s z y c h  z n a c z e n ia c h . L i ­
t e r y  w  rz ę d z ie  za zna c z o n y m , c z y ta n e  z g ó rv  na 
d o ł dad zą  ro z w ią z a n ie .

Z n a c z e n ie  w y ra z ó w : 1) F la g a  p a ń s tw o w a  w y -  
'W ieszana m  ru fa tó h  s ta tk ó w  i  o k rę tó w -  2) J e d - 

Pzy ^ a,n .a ,n ie g d y ś  d o  p o d p a la n ia ’ o k r ę tó w  
n ie p r z y ja c ie ls k ic h ; 3) W y s o k i s to p ie ń  o f ic e r s k i  
w  m a ry n a rc e  w o je n n e j;  4) „C h rz e s tn y  ś ro d e k “  
" z y w a n y  p r z y  w o d o w a n iu  s ta tk ó w ; 5) B u rz e  na  
m o ra u ; 6) Zczep iende  s ię  b u r tą  z je d n o s tk ą  
n ie p rz y ja c ie ls k ą  c e le m  z d o b y c ia  je j  w  w ia lce  
w rę c z ; 7) N a d b u d ó w k a  na  p o k ła d z ie  s ta ry c h  
ż a g lo w c ó w , z n a jd u ją c a  s ię  tu ż  za d z io b e m  w z g l 
na  r u f ie  s ta tk u ;  8) W ła ś c ic ie l s ta tk u .

Oszczep s ta lo w y  d o  p o ło -

ARYTMOGRAF
P o o d g a d n ię c iu  k lu c z a  p o m o c n ic z e g o  z a s tą p ić  

poszczegó lne  l ic z b y  w  f ig u rz e  o d p o w ia d a ją c y m i 
im  l i t e r a m i i  o d c z y ta ć  rz ę d a m i p o z io m y m i ro z ­
w ią z a n ie . P a m ię ta ć  n a le ż y , że je d n a k o w y m  l ic z ­
b o m  o d p o w ia d a ją  je d n a k o w e  l i t e r y .

K lu c z  p o m o c n ic z y :
22, 8, 4, 6, 14, 10 — K u c h n ia  o k rę to w a .
15, 8, 26, 18, 3, 21 — P łó tn o  ro z p in a n e  na  

m a szc ie  je d n o s tk i p o ru s z a n e j p rz e z  w ia t r .

2, 8, 12, 16, 14, 7 
w u  w ie lo ry b ó w .

24, 8, il, 2, 19, 5 — L e k k ie  s ta tk i  s p o r to w e .
13, 11, 9, 11, 25 — C enna  r y b a  w ę d ro w n a  

p o ła w ia n a  u  n as z y c h  b rz e g ó w  na  w io s n ę  i  je ­
s ie n i ą.

17, 20, 23, 22. 8 — P rz y rz ą d  ( ry b a c k i.

R o z w ią z a n ie  z a da ń  n a d s y ła ć  n a le ż y  d o  d n ia  
15 l ip c a  1950 ro k u  p o d  a d re s e m  r e d a k c j i  z d o ­
p is k ie m  n a  k o p e rc ie  „ r o z r y w k i  u m y s ło w e “ . Z a  
d o b re  ro z w ią z a n ie  p r z y n a jm n ie j  je d n e g o  z ty c h  
zadań , p rz y z n a n y c h  zo s ta n ie  d ro g ą  lo s o w a n ia  —

5 NAGRÓD KSIĄŻKOWYCH
R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A Ń  Z  N U M E R U  5
Z A D A N IE  K O N IK O W E  — C h c e m y  b y  nasze 

m o rze  s łu ż y ło  s p ra w ie  p o s tę p u , b y  w z m a c n ia ło  
s i ły  P o ls k i L u d o w e j,  s i ły  ś w ia to w e g o  obo zu  p o ­
k o ju .

K O Ł Ó W K A  — N a  s tra ż y  p o ls k ie g o  B a łty k u  
(K o ln o , b u la j ,  ra k s y , d e lta , Is k ra ,  s iz a l, p la ża , 
s p ły w , w y s p a , iSopot, ta k ie ,  m essa, m o rk a , to ­
n ie , lu g e r , d ra g a , p i lo t ,  d a lb y , o rk a n , ta r ło ,  
W a rta , w y ty k ,  U s tk a , ik u n d a  (w spa k ).

A R Y T M O G R A F  — N ie s tru d z e n ie , d z ie ln ie  
i  c z u jn ie  s trzeże  g ra n ic  i  s z la k ó w  m o rs k ic h  n a ­
szego p a ń s tw a  lu d o w e g o  M a ry n a rk a  W o je n n a ! 
(P rz y s ta ń , G o le n ió w , m e du za , d ż o n k a , ja c h t) .

Z a  d o b re  ro z w ią z a n ie  zadań  z n u m e ru  5, n a ­
g ro d y  k s ią ż k o w e  o t r z y m u ją :

1) Ja nu sz  M u la rc z y k , T o ru ń  u l.  K a s p ro w ic z a
2) S te fa n  C h rz a n o w s k i, T c z e w  u l.  Z a m k o w a
3) K a z im ie rz  J u rk ie w ic z ,  Ś w id e r  k /W a rs z a ­

w y  u l.  S osnow a  7.
4) A n d rz e j iS zym cze w sk i, S o p o t u l.  3 M a ja
5) C zes ła w  B iń k o w s k i,  K o ń s k ie  u l.  1 M a ja  

36, w o j.  łó d z k ie .

SŁOWNICZEK
TERMINOLOGII MORSKIEJ

użytej w treści numeru
H Y D R O G R A F IA  — W iedza  o w o d a c h  
ś ró d lą d o w y c h  o ra z  o b s z a ra c h  m o rs k ic h , 
w y s p a c h , m ie liz n a c h , g łę b o k o ś c ia c h  d n a , 
z n a k a c h  i  p rz e s z k o d a c h  n a w ig a c y jn y c h , 
s z la k a c h  ż e g lu g o w y c h  i tp .  — d os to sow a na  
d o  p ra k ty c z n e g o  z a s to s o w a n ia  w  n a w i­
g a c ji.
J A B Ł K O  M A S Z T U  — zakończenjiie  m a sz ­
tu  (w z g l. stenjgii) w  k s z ta łc ie  g rz y b k a . 
N a jw y ż s z y  p u n k t  p o n a d  p o k ła d e m .

L A T A R N IO W IE C  — p ły w a ją c a  la ta rn ia  
m o rs k a  —  n a  s ta łe  w  je d n y m  m ie js c u  
z a k o tw ic z o n y , ja s k ra w o  p o m a lo w a n y  s ta ­
te k , p o s ia d a ją c y  na  m a s z c ie  w z g l. na 
s p e c ja ln y m  ru s z to w a n iu  z a in s ta lo w a n e  
u rz ą d z e n ia  ś w ie tln e . L a ta rn io w c e  u s ta ­
w ia n e  są n a  w a ż n y c h  s z la k a c h  ż e g lu ­
g o w y c h , d la  o zna cze n ia  n ie b e z p ie c z n y c h  
m ie js c  i tp .  — w szęd z ie  ta m  g d z ie  ze 
w z g lę d u  n a  b r a k  lą d u  i  d u ż ą  g łę b o k o ś ć  
dna  — n ie  je s t m o ż liw y m  w y b u d o w a n ie  
n o rm a ln e j la ta r n i  m o rs k ie j .

S A L IN G  — d rz e w c e  m a ją c e  na  c e lu  r o z ­
p a rc ie  l i n  u s z ty w n ia ją c y c h  g ó rn ą  część 
m a s z tu  n a  fDOki. W  m a s z ta c h  z ło ż o n y c h  
z k i l k u  częśc i — z łą cze  d o ln e j a g ó rn e j 
części m a sz tu .
STLOiS — m a g a z y n  z b o ż o w y , w  k tó r y m  
ziboża p rz e c h o w u je  sf.ę n ie  na  p o d ło d z e  
ja k  w  z w y k ły m  s p ic h rz u , lecz  lu z e m  w  
o g ro m n y c h , n a  k s z ta ł t  s tu d n i z b u d o w a ­
n y c h , ż e lb e to n o w y c h  k a m o ra c h  g łę b o k ic h  
n a  k i lk a  w izg i, k i lk a n a ś c ie  p ię te r .  S ilo s  — 
o b o k  u rz ą d z e ń  p rz e ła d u n k o w y c h  i  t ra n s ­
p o r to w y c h  — e le w a to ró w  m e c h a n ic z n y c h  
i  p n e u m a ty c z n y c h , t r a n s p o r te ró w  litp . — 
p os ia d a  z a z w y c z a j ró w n ie ż  u rz ą d z e n ia  
s łu żą ce  d o  s o r to w a n ia , czyszcze n ia  i  
w o rk o w a n ia  zbóż.
„S Ł O Ń C A “  —  s iln e  la m p y  e le k try c z n e  
w  t r w a ły c h  o p ra w a c h , u m o c o w a n e  n a  
m a sz ta ch , p ó łm a s z ta c h , o d w ie trz n d k a c h , 
n a d b u d ó w k a c h  litp . — c e le m  o ś w ie tle n ia  
p o k ła d u  i  lu k ó w  podczas nocn e g o  p rz e ­
ła d u n k u .
T R A M P  — s ta te k  p ły w a ją c y  w  że g lu d ze  
n ie re g u la rn e j,  n ie  m a ją c y  w y z n a c z o n e j 
tra s y . O k ie r u n k u  d iro g i d e c y d u je  p o r t  
p rze z n a c z e n ia  — z w y k le  ca ło  o k rę to w e g o  
— ła d u n k u  w ie z io n e g o  p rz e z  s ta te k . P rz e ­
c iw ie ń s tw e m  tra m p a  je s t s ta te k  l in i i  r e ­
g u la rn e j.

Z E N Z A  — n a jn iż s z e  m ie js c e  w  k a d łu b ie  
s ta tk u , g d z ie  z b ie ra  s ię  w o d a  p rz e c ie k a ­
ją c a  p rz e z  p o s z y c ie  lu b  pok ła d y  w z g l. 
ro z la n a  w e w n ą trz  s ta tk u .

Wydaje: P aństw ow e C e n trum  W y ­
chow ania  M orskiego. 

Redaguje Zespół.
Adres re d a k c ji:

G dyn ia , A l. Z jednoczenia 3, te l. 21-84 
Adres a d m in is tra c ji:

PPK „R u c h " , G dańsk-N arw ik, barak 27
K o n to  P K O : XI-5494.
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OKRĘT-ŻÓŁW
B e zsp rze czn ie  je d n y m  z n a j ­

b a rd z ie j d z iw a c z n y c h  o k rę tó w , ja ­
k ie  k ie d y k o lw ie k  p ły w a ły  po  m o ­
rz a c h  ś w ia ta , b y ł  c h iń s k i o k r ę t  
w o je n n y  „ K w i- S u n “ , c z y l i  „ O k r ę t -  
Ż ó łw “ . D z iw a d ło  to  w y b u d o w a n e  
zo s ta ło  w  ro k u  1592 w  c e lu  z w a l­
c z a n ia  in w a z y jn e j f l o t y  ja p o ń s k ie j,  
k tó ra  o p a n o w a ła  K o re ę  i  g ro z iła  
p o d b o je m  c a ły c h  C h in . W y b u d o ­
w a n y  n a  p o le c e n ie  a d m ira ła  Y i,  
o k r ę t  te n  ro z g ro m ił  p r z y  p o m o c y  
je d n o s te k  k o re a ń s k ic h  f lo tę  ja p o ń ­
ską  w  d w u  k rw a w y c h  b itw a c h , z 
k tó r y c h  d ru g a  k o s z to w a ła  J a p o ń ­
c z y k ó w  p o d o b n o  120 z a to p io n y c h  
o k rę tó w . „ K w i- S u n “  n ie  p o s ia d a ł 
m a s z tó w , a n i ż a g li,  a  n a p ę d z a n y  
b y ł  w io s ła m i o b s łu g iw a n y m i p rzez  
lu d z i,  k tó r z y  — p o d o b n ie  ja k  i 
w s z y s tk ie  ż y w o tn e  części o k rę tu  
— c h ro n ie n i b y l i  m e ta lo w y m i p ły ­
ta m i.  S tą d  n a z y w a  s ię  te ż  te n  o- 
k r ę t  p ie rw s z y m  p a n c e rn ik ie m  
ś w ia ta , co  n ie  je s t  je d n a k  s łuszne . 
O k rę t  te n  w a lc z y ł w  d w o ja k i  sp o ­
sób: p rz y  p o m o c y  m io ta c z y  p ło ­
m ie n i lu b  te ż  ,w b e z p o ś re d n im  
s ta rc iu ,  ra m u ją c  p rz e c iw n ik a  je d ­
n ą  z d w u  p o s ia d a n y c h  o s tró g . D o ­
dać trz e b a , że „ K w i- S u n “  p o s ia d a ł 
w  ś ró d o k rę c iu  k o ło  ło p a tk o w e , zaś 
z ka żde g o  k o ń c a  s te r , d z ię k i  cze ­
m u  m ó g ł p ły n ą ć  ró w n iie  ła tw o  w  
p rz ó d  ja k  i  w  t y ł .  J e g o  w y p o r ­
ność o b lic z a  s ię  n a  ca  1 000 to n .

PIĘĆDZIESIĘCIOLECIE „AURORY

W  o s ta tn ic h  d n ia c h  m a ja  1900 ro k u  z p o c h y ln i  s to c z n i w  P e te rs b u rg u  
s p ły n ą ł n a  w od ę  k r ą ż o w n ik  „ A u r o r a “ . B io g r a f ia  te g o  o k rę tu  — ró w ie ś ­
n ik a  20 w ie k u  — p e łn a  je s t  b o h a te rs k ic h  w y d a rz e ń . „ A u t o r a “  b ie rze  
u d z ia ł w  b i tw ie  c z u s z im s k ie j a podczas I  w o jn y  ś w ia ro w e j p e łn i odpo  
w ie d z ia ln ą  s łu ż b ę  k o n w o jo w ą  i  p a tro lo w ą  n a  B a łt y k u .  W  r o k u  1916 k r ą ­
ż o w n ik  w c h o d z i w  u jś c ie  N e w y  d la  p rz e p ro w a d z e n ia  g en e ra ln e g o  re ­
m o n tu . N a  o k rę c ie  o d  daw ina  ju ż  d o jrz e w a ją  re w o lu c y jn e  n a s tro je . U le ­
g a ją  one p o g łę b ie n iu  p o p rze z  k o n ta k ty  z a ło g i ze s to c z n io w c a m i. W  p rz e d ­
d z ie ń  r e w o lu c j i  lu to w e j nad  k rą ż o w n ik ie m  z a w is a  c z e rw o n a  fla g a . 
W ła d z a  p rz e c h o d z i w  ręce  k o m ite tu  o k rę to w e g o . W  p a ź d z ie rn ik u  1917 
n ie  u s łu c h a w s z y  ro k a z u  rz ą d u  ty m c z a s o w e g o , k tó r y  chce s ię  p oz b y ć  
k rą ż o w n ik a  —  „ A u r o r a “  p ły n ie  w  g ó rę  N e w y  i  z a k o tw ic z a  w  p o b liż u  
P a ła c u  Z im o w e g o , s ie d z ib y  rz ą d u  ty m cza so w e g o . D w u d z ie s te g o  p ią te g o  
p a ź d z ie rn ik a  h u k ie m  s w y c h  d z ia ł s k ie ro w a n y c h  n a  P a ła c  Z im o w y  o b ­
w ieszcza  „ A u r o r a “  p o c z ą te k  n o w e j e ry  — e ry  W ie lk ie j  R e w o lu c j i  P aź­
d z ie rn ik o w e j.  A ż  d o  d r u g ie j  w o jn y  ś w ia to w e j p e łn i  „ A u r o r a “  o d p o ­
w ie d z ia ln ą  fu n k c ję  o k r ę tu  sz k o ln e g o . P odczas o s ta tn ie j w o jn y  w a lc z y  
„ A u r o r a “  iw  o b ro n ie  o b lę żo ne g o  L e n in g ra d u . J e j z a ło g a  w z m a c n ia  sze­
re g i o b ro ń c ó w  a  d z ia ła  p rz e n ie s io n e  n a  lą d  n iszczą  s k u p ie n ia  w ro g a . 
H is to ry c z n e  d z ia ło , z k tó re g o  25 p a ź d z ie rn ik a  1917 p a d ł p ie rw s z y  w y ­
s trz a ł n a  P a ła c  Z im o w y  — z w a lc z a  h it le ro w c ó w  z p la t f o r m y  p o c ią g u  
p a n c e rn e g o . P o  z w y c ię s k ie j w o jn ie  —  w  m y ś l d e c y z j i  rz ą d u  — k r ą ­
ż o w n ik  zo s ta je  n a  s ta łe  z a k o tw ic z o n y  na  N e w ie . L e cz  n ie  je s t  on  
z w y k ły m  p o m n ik ie m  — w  p o m ie szcze n ia ch  „ A u r o r y “  m ie s z k a ją  i  uczą  
s ię  u c z n io w ie  S z k o ły  M o rs k ie j  im . N a c h im o w a . M ło d z i n a c h im o w c y  
na  p o k ła d z ie  k rą ż o w n ik a -b o h a te ra  w y c h o w u ją  s ię  n a  d z ie ln y c h  o f ic e ­
ró w  M a r y n a r k i  W o je n n e j w ie lk ie g o  ra d z ie c k ie g o  m o c a rs tw a  m o rs k ie g o .

TORPEDA WHITEHEAD‘A?
— K to  w y n a la z ł  to rp e d ę  W h i-  

te h e ad 'a ?
—  G łu p ie  p y ta n ie  — o d p o w ie ­

c ie . — K to  ¡m ia ł w y n a le ź ć  to rp e d ę  
W h ite h e a d ‘a, ja k  n ie  o nże  w ła ś n ie  
R o b e r t W h ite h e a d , k tó re g o  n a z w i­
sko  noszą d o  dziiś d n ia  w s z y s tk ie  
p o w s z e c h n ie  u ż y w a n e  to rp e d y  o 
n a p ę d z ie  p o w ie trz n o  -  n a f to w y m  
( lu b  s p iry tu s o w y m ) , s ta n o w ią c e  
g łó w n ą  b r o ń  le k k ic h  je d n o s te k  n a ­
w o d n y c h , o k rę tó w  p o d w o d n y c h  i  
s a m o lo tó w  to rp e d o w y c h .

T y m c z a s e m  w c a le  ta k  n ie  je s t. 
T o rp e d ę  W h ite h e a d ‘a w y n a la z ł —

:i pKOMINOWE

ch o ć  to  p a ra d o k s a ln ie  b r z m i — 
k to  in n y .  W y n a la z ł ją  k a o i i a i  f r e ­
g a ty  (t. zn . k o m a n d o r -p o ru c z n ik )  
a u s tro -w ę g ie rs k ie j m a r y n a r k i  w o ­
je n n e j n a z w is k ie m  L u p p iiu s , zaś 
in ż y n ie r  a n g ie ls k i R o b e r t  W h ite -  
h ea d  b y ł  t y m  s p r y tn y m  b us in e s s ­
m a n e m , k t ó r y  p o  p rz e d w c z e s n e j 
ś m ie rc i L u p p iu s a  w y n a la z e k  je g o  
w y k o rz y s ta ł .  D z ia ło  s ię  to  w  p o r ­
c ie  F iium e  w  la ta c h  sze śćdz ie s ią ­
ty c h  m in io n e g o  s tu le c ia .

J a k  to  częs to  b y w a , n a z w is k o  
p ra w d z iw e g o  w y n a la z c y  to rp e d y  
posz ło  z u p e łn ie  w  z a p o m n ie n ie .

Ż A G L O W C E  G Ó R A !
Jeszcze rz a d z ie j n iż  p i ę c io k  o rn i n ó w ce  p o ja w ia ły  s ię  w  p o c z ą tk a c h  

X X  w ie k u  je d n o s tk i sze śc io ko m iin o w e . B y ły  to  w y łą c z n ie  o k r ę ty  w o ­
je n n e  — g łó w n ie  f ra n c u s k ie . F ra n c u s c y  b u d o w n ic z o w ie  o k rę tó w  z la t  
1900 b y l i  a u to ra m i l ic z n y c h  je d n o s te k , k tó re  z w y g lą d u  k w a l i f ik o w a ły  
s ię  z m ie js c a  d o  nasze j s ta łe j r u b r y k i  „ ¡P ły w a ją c e  d z iw o lą g i“ . P ę ka te  
i  b a rd z o  w y s o k ie  k a d łu b y ,  lic z n e  k o m in y  za koń czo n e  s k o m p lik o w a n y m i 
n a jp rz e ró ż n ie js z e g o  k s z ta łtu  ^ k a p e lu s z a m i“ , n ie z g ra b n e  n a d b u d ó w k i i tp .  
—  w s z y s tk o  to  n a d a w a ło  ó w c z e s n y m  o k rę to m  fra n c u s k im  w y g lą d  p ra w ­
d z iw y c h  d z iw o lą g ó w . A le  w ró ć m y  d o  s z e ś c io k o m in o w c ó w . M ia ła  ic h  
F ra n c ja  k i lk a ,  w s z y s tk o  k r ą ż o w n ik i  p a n c e rn e . B y ły  to : „E d g a r  Q u in e t“ , 
„W a ld e c k -R o u s s e a u “  „ E rn e s t  R én a n ’ ’ (na  z d ję c iu )  o raz  le c iw a  d z ie w ic a  
„J e a n n e  D ’A r c “ . Z  p e w n o ś c ią  z a p y ta c ie  nas c z y  is tn ia ły  ta k ż e  s ie d m io -  
i  w ię c e j k o m in o w e  s ta tk i  lu b  o k rę ty ?  N ie  w ie m y . A le  m oże  k tó r y  
z C z y te ln ik ó w  s ły s z a ł o ta k ic h  re k o rd z is ta c h ?  P ro s im y  n a p is a ć !

Z a p o w ie d ź  p o k a z a n ia  C z y te ln ik o m  „ A r c h iw u m  N e p tu n a “  6-k o m in o ­
w e g o  o k rę tu ,  z re a liz o w a n a  z re s z tą  w  100 p ro c . —  ja k  to  s a m i w id z ic ie ,  
w y w o ła ła  n ie p o k ó j w ś ró d  m i ło ś n ik ó w  ż a g lo w c ó w .

— J a k  to , re k o rd  w  i lo ś c i  s te rc z ą c y c h  n a d  p o k ła d e m  „ k o ń c z y n “  
m a  n a le że ć  d o  za s m o lo n e g o  p a ro w c a ?  — w o ła li .

W o b e c  te g o  s ię g n ę liś m y  g łę b ie j d o  a rc h iw u m  o s o b liw o ś c i m o rs k ic h  
i  d la  ra to w a n ia , r e p u ta c j i  ż a g lo w c ó w  w y d o b y l iś m y  ry s u n e k  7 m a s z to ­
w e g o  s z k u n e ra . N a z y w a ł s ię  „T h o m a s  W . L a w s o n “  i b y ł  z b u d o w a n y  
w  A m e ry c e  w  r o k u  1902. P o je m n o ś ć  te g o  k o lo s a  w y n o s iła  5 218 B R T  
t j .  o  500 B R T  w ię c e j p iiż  l ic z y  n p . nasz m o to ro w ie c  „G e n e ra ł W a lte r “ . 
O g ó ln a  p o w ie rz c h n ia  ż a g li d o c h o d z iła  d o  5 000 m -\ P oszczegó lne  żagle  
ta lk  |b y ły  c ię ż k ie , '  że dO  ic h  s ta w ia n ia  m u s ia n o  u ż y w a ć  s p e c ja ln y c h  
w in d  p a ro w y c h  z a in s ta lo w a n y c h  n a  p o k ła d z ie , ó w  dz łlw iaezny d z w y ­
r o d n ia ły  ż a g lo w ie c  n ie  d łu g o  je d n a k  p ły w a ł  p o  m o rz a c h . Z a to n ą ł na 
s k u te k  a w a r i i  w  n o k u  1907. fT w ó r te n  m ia ł  c h a ra k te r  w y b i tn ie  spe ­
k u la c y jn y  i  n ie  o d e g ra ł p o z y ty w n e j r o l i  w  ro z w o ju  s ta tk u  żag lo w eg o . 
P r z y c z y n ił  slię t y lk o  d o  p o b ic ia  re k o r d u  i lo ś c i m a s z tó w , k t ó r y  — ja k  
i  w ie le  in n y c h  p o d o b n e g o  ty p u  „ r e k o r d ó w “  — n a le ży , ja k  (w y n ik a  do  
A m e r y k i .

— N o , aile cóż — ża g lo w c e  g ó rą ! Ż a d e n  p a ro w ie c  n ie  z d o b y ł s ię  
n ig d y  n a  7 k o m in ó w .


